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Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna"  Spółka z ogr. odp Redaktor naczelny: Dr. J Ó Z E F  R E IN LE N D E R  

W:' winlne ppftoje do śniadań i restauracja poleca F-a „Zakopane", ul. Akadem icka 24.

Marsz. Daszyński zaproszony na Zamek.
Msm  w południe konferencje z  Prezydentem
iieciirpospjitej. - ftanir ẑ azd specialnjrJi kr-c*! non- 
Jentór i  i m m krn mrocznych w Warszawie. - Wycie- 
M m  pesiawa (enirolem - N irsiaf̂ l Piłsudski wy-

£iS®si: nri mw Senacie!
(Telefonem od naszego korespondenta)

f
W arszawa 2. listopada. (Z )  Dziś o godz. 7 wieczór ik.pt. Suszyński 

z  adjutanlury Prezydenta Rzplitej przybył do gmachu Sejmu i zo. 
stał p rzy jęty  przez Marsz. Daszyńskiego. Kpt. Suszyński oświadczył 
Marsz. Daszjńskiemu, że zaproszony jest na niedzielę na godz. 12 w 
południe do p. Prezydenta Rzplitej na Zamek.

Jeszcze r czwartkowym Eniydanc 
w haliu sejmowym.

Wyk), połączyłem się z sekretarzem 
klulbu BB, .lecz ten r.ic był poin for­
m owany o w lżycie oficerów. - ym - 
czasem zaczęły przybywać nowe gru 
py oficerów  już liczniejsze, razem 
rrzyl./ ło  około 120. W ówczas d o ­
myśliłem, że ma przybyć do Sejmu 
Marsz. Piłsudski i żc oficerow ie ehea

mu zgotować owację,
—  A  czy nie za frzym ał pan o fi­

cerów?
—  Jakże m iałem  zatrzym ywać, 

skoro zrozumiałem, że o ficerow ie 
przyszli na pow itanie Marsz. Piłsud 
skiego. zresztą żaden z oficerów) nie 
m iłow ał wejść na salę posiedzeń.

W arszawa 2. listopada. (Z )  Po 
czw artkowym  incydencie ujawnio-

^Vdpowiedni nożyk 
jest na j waż n i e j s zą  
rzeczą przy goleniu- -
nożyki G illette są wykonane 
z nailepszej stali angielskiej.

M ie j zawsze zavas nożyków
Gillette.

**** »• ° * «-
Wown nê *1pD*woRui oa

i i r i l le t t e

ne zostaJj niektóre szezegóhc które 
rzucają pewne św iatło na tło zatar­
gu. M ianowk ie komendant straży 
marszałkowskiej w  Sejmie, p. Ro­
man Sawicki oświadczył:

—  .Testem za dobrze zbudowany 
fizyczn ie na to, aiżpby k tek (dwie/s 
mógł do Sejmu wtargnąć w  czasie 
m ojej obecności przemocą. O ficero­
w ie weszli bardzo grzecznie i spo­
kojnie. Było to tak: Najpierw  p rzy­
było trzech oficerów, pułkownik, 
m ajor i kapitan wedle starszeństwa. 
W idząc przed sobą oficerów , nie 
śmiałem ich zatrzym ywać, a kiedy 
zjaw iła  się nowa garstka oficerów, 
zbliżyłem  się do nich, zasalutowa­
łem i zap3rtalem:

—  Przepraszam, a panowie do 
kogo?

—  M y do Se jmu —  brzm iała u- 
przejma odpowiedź -— chcieliśmy 
s »  w idzieć z posłem Kocem albo z 
po s 1 e ni P  o la k i e w i c z e m .

—  W  takim razie panowie zaoze 
ła ją , połączę się telefonicznie i za­
wiadom ię panów posłów. '•Niestety'; 
w  klubie RB. nie było n-kogo. Z a ­
dzwoniłem  do bufetu, -również nie

Oficerowie w-zwani do komendy miasta.
DLA USTALENIA PRZYCZYNY

Warszawa, 2. listopada. (Z). Ko­
menda miasta ws.ku.bpk,, polecenia 
władz wyższych ustaliła nazwiska cfi- 
cerow, którzy w rfc. cz-wartek byli obe­
cni w przedsionku sejmowym. , -Ofice­
rowie ci byli w dniu wczorajszym we­
zwani do komendy miasta dla ustale­
nia przyczyny, dla której udali się dc 
Sejmu.

Wyniki dsdud:ea«.
W arszawa 2. listopada. (T e l. G. 

P .) Na skulek polecenia m nisler- 
slwa spraw wojskowych. komenda 
miasta przeprowadza dochodzenie 
wśród -oficerów-, którzy w ulbieg-h 
azwartek przybyli do Sejmu. W y ­
niki tego dochodzenia są następu- 
iąee:' .

Z powodu świąt, nie wszyscy ofi­
cerowie, którzy w  ubiegły czwartek 
byli w Sejmie, są w Warszawie obecn- 
Nie wszyscy więc mogą być przesłu­
chani. W  każdym bądź razie dochodze­
nie stwierdziło, iż liczba obecnych w  
Sejmie oficerów pieprzekiacpra 60-ciu.

ZBIOROWEJ WIZYTY W  SEJMIK
Komun-ikat kanoelarji sejmowej, ja­

koby oficerowie wdarli s-ię przem-ocą. 
do przedsionka Sejmu, nie od-powiada 
prawdzie, żaden bowi-em z oficerów 
pr.zemo-cą do Sejmu się nie wdzierał.

Dochodzenie stwierdziło dalej, że 
żaden z oficerów nie miał zamiaru .za­
kłócać normalnych obrad Sejmu i za­
chowaniem swiojem nie dał żadnych 
powodów do takich przypuszczeń.

N O W E  O K ŁA D Y  P R ZE C IW  ISCH IA ­
SO W I!

Oryginalna Piszezańska metoda lecznicza.
~fs'chias jest schorzeniem  głównego ner­

wu dolnych kończyn. D la usunięcia c ier­
pień poleca lekarz dom ow y 30 układów 
jfapomocą P-iszczauskjch „G AM M A-K O M - 
PRESjSE", a m-żaiiio-wicie starczy jeden 
. K O M PRE SS1' dla 30-krolnego zastoso-

nogi potrzeba 3 „KOM-
wanna.

D la całej 
PR E SSE ”

G łów ny skład i bcz-pł „n fo rm , ustn ie1 
Apteka Piotra Mikolasclia L w ów  Tc  

Icf. 16— 17.
pisem nie .p rzez:
Biuro Piszczany dla Polski, Cieszyn.
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Lwów, 3. listopada.

Z  dniem  1. listopada w ydaw ­
nictwo „Gazety Porannej1' przeszło 
w  nowe ręce. Często wypadek taki 
jest jednoznaczny ze zmiana k ie­

runku ogólnego i politycznego, 
zmiany niekiedy nav et zupełną 
i djametrainą. Okoliczność pow yż­
sza nakfada na nas obowiązek zło ­

żenia (bodaj w ogólnym  zarysie cze ­

goś, co ruazwadby można deklaracją 

programowa.
Płaszczyzna ideowa „G azety P o ­

rannej1 nie ulegnie zmianie. A  ra­

czej z większą może konsekwencją, 
niż w' latach ostatnich, kontynuo­
wać będzie tradycję założycieli pi­
sana — <łem< ikratów poi siu en, tra­
dycję Romamawiczów i Riutowskich 

ju ż  to samo może starczyć za pro­

gram  —  to nawiązanie do lin ji, któ­

ra nie przeżyła się, która stwo­

rzyw szy  najwznioślejsze pomniki 

polskiej inyśii politycznej zacho­

wała po dziś dzień świeżość i pełną 
wartość swydh wskazań. A le —  w 
imiię praktycznych postulatów 
ch w ili bieżącej —  trzeba ścisłej spre­

cyzow ać nasze założenie ideowe 

w  jednym  kierunku.

Oto dem okracja polska doby 
przedwojennej i  późme szej w cho­

dziła w  sflkład obozu niepodległo­
ściowego. (Pracowała w  szeregach, 

które w iód ł ku Polsce Komendant 

Piłsudski. I w  tych latach walk 

zwątpień, zmaigań i trudów była 
„Gazeta Po ran n a ‘ jednem z tysięcy 
kowadeł, na których kuła się dola 

nasza
Już ' hodby ze względu na tę 

przeszłość w  jasnych, zdecydow a­
nych konturach rysuje się nasz 

dzisiejszy stosunek du Marszałka 

Piłsudskiego, Jego obozu i współ - 
pracowników ; jest bez zastrzeżeń 
pozytywny. W  pierwszym  rzedzie 

udzielimy najzupełniejszego popar­
cia pracom nad zmianą konstytucji 
w  kierunku wzmocnienia władzy 

wykonawczej. W  tym  duchu bo­

wiem  pomyślaną reformo ustroju 
uważam y za rzecz dla islnierua 

Państwa kapitalną, za trzecie w iel­
kie zadanie po zdobyciu niepod­

ległości i ustalenia gran ic:

Równocześnie jednak pozostaje­
m y  pismem niezalcżnem, dalekiem 

od wszelkich stronnictw i ich 

doktryn- N ie narzucając społeczeń­

stwu poglądów, ibedz iemy w yrazi- 

celam  obiektywnej, państwowo 
dojrzałej opinji. Stąd przy całej, 
■najżyczliwszej lojalności dla Rzą­

dów  obdarzonych zaufaniem  M ar­
szałka, zachowam y wolną rękę w 

rzeczowej ocenie ich poszczególnych 
czynów i zam iarów . Bo ludzką rze- 

rzą jest błądzić i anow lakiem ob y­
watelskim  jest według najlepszej 

w oli i intencji wskazywać omyłki.
T o  jest wszystko, zawarie w pro-

Centrolew © ra ic ie  l
ROZMOWY MARSZ. DASZYŃSKIEGO Z PREZ. RZPLITEJ.

Warszawa 2 listopada. (Tel. G. 
P.J. Według iniorm-acyj z kół posel­
skich ] rzedsta ici lc klubów centro- 
wo>lewicowyc|a zbiorą się na naradą 
djpiero jo wizycie Elai szalka Sejmu p. 
Daszyńs’';ejo na Zamku i po posiedze­
niu poszczególnych klubów, wchodzą­
cych w skład centrolewu. Posłowi? 
chłopscy przebywają obecnie w  swo­

ich okręgach wyborczych
Warszawa, 2 listopada. (Tel. G. P.) 

„Dzień Pol9ki“ notuje krążącą w kulu­
arach sejmowych pogłoskę, że marsz 
Daszyński nie wyznaczy terminu naj­
bliższemu posiedzenia Izby, zanim in­
cydent czwartkowy nie będzie w  myśl 
treści listu P. Prezydenta Rzplitej wy­
jaśniony-

Marsz. NIsudsk! jr jtm
m ow ą w S e n a c ie ?

Warszawa, 2. listopada. (Tel. G. P.j. | 6. bm. wygłosić przemówienie progra- 
-.jTlurjer Warszawski1 notuje krążącą j nwwe rządu w zastępstwie niedwspo- 
w Sejmie pogłoskę, że Warszałek Pil- I ncwanegc pręzscsa Rany min. dr. Kaz. 
audski zamierza na pierwsze m posie- Świtalskiego. 
dzeulu Senatu, które odbędzie się w dn. |

\

U  fetaniliwe iż&w,
MARSZAŁEK DASZYŃSKI ODEBRAŁ 

PRAWO WSTąPU
(T ele fon em  od nasz

Warszawa, 2 listopada (Z) W  cz-war 
tek ub. przed pierwszem posiedzeniem 
Sejmu kanoełaTja sejmowa przesłała 
klubowi korespondentów zagranicz­
nych legitymacje sejmowe, uprawnia­
jące do wstępu do Sejmu, zaznacza­
jąc, że p. Bratin, korespondent war­
szawski „Izwiestji" legitymacji nie o- 
trzyma Równocześnie p. dyr. Pomor­
ski poprosił prezesa klubu dziennika­
rzy zagranicznych p, Barkera, koresy 
po-ndenta „Timesa" o pofatygowanie 
się do Sej m celem udzielenia wyja­
śnień P. Pomorski zwrócił p. Barte­
rowi lotcgrafję p. Eratina wyjaśniając, 
że miniowa udzielenia karty wstępu 
do Sejmu p. Bratinowi jest wynikiem

KO R E&PO MO ENTOiW I „IZWIESTJI“ 
DO SEJMU.

ego korespondenta.)’

wyraźnego polecenia p. Marsz. Da­
szyńskiego.

PHAGNA PRZEKONAĆ SIĘ.
Warszawa, 2 listopada. (Tel. G. P.) 

Na skutek fałszywych alarmujących 
doniesień, jakie wysiali z Warszawy 
do swych pism niektórzy koresponden 
ci zagraniczni, przybyć ma do stolicy 
szereg specjalnych przedsh wicieli 
pism zagranicznych. Tak więc kores­
pondenci tych pism otrzymali zawia- 
domiienia, że przybyć mają-ięh kole­
dzy redakcyjni celem niesienia pomo­
cy w służbie informacyjnej. -W dniu 
dzisiejszym -przybył tu szef reportażu 
politycznego wielkiego dziennika „Chi 
cago Tribune11 na Europę p. Stags,

!< I. gl fenmar o wsrpitati
ostatnich w P o lsce ,

MARSZ. P IŁSU D SK I ZNA JD ZIE  OD  

Wiedeń, 2. listopada (Tell. G. P .) ,.N. 

W  Journa l'1 w  artykule zatytu .owanym  

jjN am iętna  w ytrw ałość  '.M arsza łka  P ił ­
sudskiego11 przedstaw ia przebieg dotych. 
czasowej walkj o reformę konstytacji w 

Polsce j trudne położenie, w jak iem  zna­

lazło się obecnie państwo polsk ie. Au tor 
artykułu dochodzi do wniosku że na 
miętna wytrwałość Piłsudskiego, który 

nie walczy z par1 amentaryimem. lecz tył. 
ko z partyjnictwem, także i w  tym razie 

znajdzie odpowiednie wyjście z sytuacji.
ECH A W E  FRANCJI.

Paryż , 2. listopada (T e l G P .) Fakt

P O W IĘ D N IE  W YJŚC IE  Z SYTUACJI.

nieodbycia się p ierw szego posiedzenia 

■Sejmu polsk .ego w yw oła ł szereg komen. 
larzy w  prasie francuskiej. „J ou rn a l'1 i 

Tem ps“  zam ieszczają artyku ły pośw ię­
cone sytuacji w ytw orzonej w Polsce, 
wstrzymują się jednak od wyrażania swej 
°pjÓj|p D zienn ik i podkreśla ją jedyn ie, że 

Polska przechodzi obecnie poważny kry. 
zys wewnętrzny i  że rozw iązan ie  sprawy 

spoczyw a W ręku Marsz Piłsudskiego 
Socja listyczna „P op u la ire11 pośw ięciła je ­
dyn ie  parę wierszy ostatnim wydarzeniom  
w Polsce.

tasassilat Tło?£ria M m
uw ierzyte ln ia jących.

P. PREZYDENTOWI RZPLI1ET PRZEZ AMEASADORA
TANJI,

(T ele fonem  od naszego korespondeinta).

WIELKIEJ BEY-

Warszawa, 2. listopada. (Z). W 
dniu 5. listopada o godz. 12 w oołud- 
me ambasador króla Wielkiej Brytan}!

siej dyrektyw ie: służyć Państwu 

i idei pierwiszego Budowniczego n ie­
podległości naszej.

w Warszawie sir Wiliam Erlskine bę­
dzie przyjęty na Zamku królewskim 
celem złożenia p. Prezydentowi Rzrpltej 
swoich listów uwierzytelmający eth —
Zgodnie z ceremoniałem udaje się dy­
rektor protokołu dyplomatycznego do
ambasady angielskiej galowym powo­
zem Prezydenta w towarzystwie adiu­
tanta Prezydenta. W chwili, gdy am-

K O N K U R S
H U M A N IT A R N Y
h U P O H  N r .  5 .

basador wyjdzie, eskorta honorowa od­
da. honory, trębacze odegrają fanfary, 
a dowodzący oficer złoży raport. O r­
szak  to w a ry i*z ący  powozowi sk łada  

si? z  4 trębaczy  n a  b ia łych  koniach, 
pół szwadronu szwoleżerów, z prawej7 
strony powozu konny oficer dowiodzący 
oddziałem, z,a nim trąb uczę, dabj pół 
szwadronu szwoleżerów. Pnzed wjaz- 
lem do siani głównej na Zamku poste­
runek workowy ^ddia honory i u drzwi 
powite/ją -ambasadora dtwaj adjutanci 
Prezydenta. Amlbasadoi przeprowadizo 
ny zostanie przez szereg pokoji wedle 
cetemonjału, ziiajdzie saę 'wreszcie w 
sali Lronowej. ikUi m 1 |

W  sali m arm urowej oczekiwać będzie 
p_ Prezydent Rzplitej. Szef gabinetu za­

m eldu je P rezyden tow i p rzyb yc ie  amba 
sadora, poczem  P rezyden t przejdzie do 

sali rycerskiej. Tu  stanie p. Prezyden t 

lia  brzegu dywanu rozłożonego  na środ 
ku salj Am basador w e jd z ie  p row adzony 

przez M inistra spraw zagrań, j szefa 

protokołu, poczem  M in. Zadeski pozosta. 
wi ambasadora na środku gali, a sam zaj. 
mie miejsce na prawo od Prezydenta. 
Am basador po złożen iu  ukłonów , w ygłos i 

m owę, poczem  złoży  na ręce  P rezyden ta  
listy uw ierzyteln ia jące, k tó re  P rezyden t 

odda M in istrow i spnaw zagrań, i w ygłosi 

sam m owę. P o  skończeniu p rzem ów ien ia  
p rezydent j ambasador podchodzą do Me. 
bie, Prezyden t poda je  rękę am basadoro­

w i poczem  am basador w ita  się z obec­

nym i m in istram i. P o  skończeniu ceremo- 
njału P rezyden t zaprasza am basadora do 

swego gabinetu, dokąd udaje się M in. Za ­
leski.

i i O -
O D S Ł O N IĘ C IE  P O M N IK A  N IE P O D L E  ■ 

GŁOŚCE W  K IE L C A C H .
^Telefonom od naszo^o Korespondenta^

Warszawa, 2. listopada, (stj. Dziś 
w  nocy wyjeżdża do Kielc min. konni- 
nikacr Kiihn n a  odsłonięcie pomnika 
niepodległości, który został ufundowa­
ny przez pracowników kolei.

STAN  ZD R O W IA  PA D E R E W SK IE G O  

PO GO R SZYŁ SIĘ.
Paryż, 2. listopada (T e l. G. P .) W e ­

dług don iesień  z Lozanny, stan zdrowia  
Ignacego Paderewskiego nogo»szyl się 

nieco. L eka rze  zabronjL surowo dopu. 
szczania do loża chorego wszystkich przy. 
jaedół, k tórzy  codzienn ie p rzybyw a ją  do 
Lozan n y  nawet z odiległych stror R ów ­

n ież nie doręcza się Paderew skiem u licz. 

nych listów i depesz, przychodzących doń 
ze wszystkich świata. Wstęp do pokoju 

chorego ina tylko jego siostra pani W ił,  
końska.

ZAFZADZENIA MSN. KOMUNIKACJI 
NA NADCHODZĄCY OKRES Z IM G W ? ,

(T cle loriein  od naszego korespondm ita.)

'Warszawa, 2. listopada (st). Min. 
komunikat r korzystają*- :z doświadczeń. 
poczynionych w cjągu irb. ziimy, pnzy- 
g o b iw u jo  szereg zairządzoń na nadcho ­
dzący  okres zimowy, aby zapobiec e- 
wentu-alnym przyszłym zamieszkom 
na kolejach na wvpadiek. gdyby ^oga 
zima m"a?a się w  tvro rolrn powtórzyć. 
Zakun-ono kilkanaście now ych  p łn gćw  

śnieżnych.

Popieraj c*e Ltgę 
merska i rzezaną!
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lim  statut prawny
dla cudzoziemców.

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA W  PARYŻU. W  KTÓREJ REPREZEN­
TOWANA BĘDZIE R ÓWNIEŻ I POLSKA.

(Tele fonem  od naszego koresoon den ta j

nównie dohre.jck
lecz tańsze!

Warszawa, 2. listopada. (Z). W  -dn, 
5. listopada 'zbiera się w Paryżu wiel­
ka mię dzyna. Gilowa konferen.ja z u- 
działem przedstawicieli około 30 
państw, poświęcona sprawie uohwale- 
nia nowego statutu prawu ego dJa cu­
dzoziemców. Konferi»Qa ta zwołana 
jest z inicjatywy komitetu ekonomicz­

nego Ingi Narodów, który w swoim 
projekcie w  wielu pumetacu zawiera 
kolizję z przepisami prawnymi, jakie 
obowiązują na terenie wielu państw w  
&t unku da cudzoziemców, a także m. 
i. w  Polsce. Delegacji polskiej prze­
wodniczy konsul generalny w Paryżu 
dr. Poznański.

Groźba przesilania gabinetowego
w Bułgarji

Wiedeń 2. Listopada. (T e l G. P.) 
Dzienniki donoszą z  Sofjt: U tajony 
rozłam w  stronnictwach rządowycih, 
który u jawni! się w7 przeciw ień- 
stwadh m iędzy p iem jcrem  Liapcze- 
weirt a grupą Gankowa, grozi wy. 
wołaniem ostrego przesileń'a gabi. 
netowego. Grupa Gankowa uchwa­
liła już przed dwom a dniami, że nie 
godzi się na politykę zagraniczną i

wewmętrzną gabinetu Liapczewa i 
poleciła swemu przywódcy, (by zre­
zygnował ze stanowiska prezydenta 
pai lamentarnego. Pr cm jer L iap - 
czew zw rócił się do Cankowa z proś 
Ibą, by nie ustępował ze swego sta­
nowiska. Decyzja ze strony Ganko­
wa ma nastąpić w  początkach p rzy­
szłego tygodnia.

Labo IMarły odniosła
W  WYBORACH DO RAD GMINNYCH.

Londyn, 2. He (opad a. (Tel. G. P.). 
Pa tja pracy mlnioota zwycięstwo w 
odbytych wczoraj wyboracn do rad 
miejskich Według otrzymanych do­
tychczas wyników, partja pracy zy­

skała 112 mandatów, tracąc 12, kon 
srTwatyści 11, tracąc 76, liberałowie 
13, tracąc 29, wresizcie niezależni 16, 
tracąc 32

3 e w m  m m i i  z m
SZCZEGÓŁY POROZUMIENIA POLSKO - NIEMIECKIEGO.

CI

Warszawa, 2 listopada. (Z) Porozu­
mienie polsko - niemieckie podpisane 
w dniu 31 pażdz. w  Warszawie mię­
dzy min. Zaleskim a po sum Rauschi- 
rem. poleca wraz z  całym planem 
You-nga ratyfikację pi.zez parlament 
polski i niemiecki w  sprawie likwida­
cji majątków niemiackicŁ., której rząd 
polski na mocy układu zaniechał. Do 
wiaduiemy się, że Polska rezygnuje z 
likwidacji obszarów około 20 tys. ha 
i 30 objektów miejskich Dotychczas 
zlikwidowano 120 tys. ha i 16U0 objek 
tów miejskich. W kwestą spornej oby­
watelstwa, gdzie wchodzi w grę około 
800 wypadków, toczyć się będą nadal 
polubowne rozmowy w  komisil polsko- 
niemieckiej w  Warszawie, aby nnntnąn 
ingerencji instancji międzynarodowej 
w tej sprawie. Dzięki zawarciu ukła­
du warszawskiego ulega likwidacji kil­
kaset tysięcy spraw i procesów z dzie­
dziny pretensji finansowych zarówno 
rzadn jak i osób prywatnych Pretensje 
(e sięgają ogólnej wartości półtora m i­
liarda zł. Konsekwencją układu będzie 
zniesienie polsko - niemieckiej" trybu­
nału w Paryżu, Co do przeprowadze­
nia .zniesienia tego trybunału odbędą 
się rokowania dodatkowe między P o l­
ską a Niemcami. Sprawa odkupu przez 
rząd polski włości rentowych, stworzo­
nych przez dawną komisję, kolonizacyj 
ną, została załatwiona w  ten sposób,

eleff/riemr od naszego korespondenta).

że w razie sukcesji przez najbliższych 
krewnych, rząd polski jak dotychczas 
prawa udkupu nie będzie stusciwał, Na
12 tys. wypadków z tej dziedziny sko­
rzystał rząd polski w  ciągu dziesięr.u 
lat tylko w odniesieniu do 12 snkce- 
ryj. Między osadnikami, którzy podle­
gają tym przepisom, znajdują się zna­
ni obywatele polscy oraz niemieccy.

OLLEfsHAU Uuracsfjns

najlepsze

Wobec lego rząd polski kwestję prawa 
odkupu załatwi nie w drodze układu, 
lecz w formie poinformowania iządu 
niemieckiego o odnośnej fuzji rzadn 
polskiego. Należy wreszcie zaznaczyć, 
że cały układ polsko - niemiecki za­
warty w Warszawie, jakoteż zaniecha 
nie likwidacji wynikają z polecenia 
planu Ynunga.

ECHA VT WIEDNIU
Wiedeń, 2 listopada. (Tel G. PU 

„N. Fr Prcsse" w artykule wstępnym 
zajmuje się sprawą układu polsko-nie­
mieckiego w sprawie likwidacji .mienia 
ni&iuibckiego w Polsce i w innych waż- 
nvch dla obu państw kwestiach. Dr en 
nik podkreśla doniosłość tego układu 
ze względu na jego znaczenie dla u- 
kształtowania się ogólnej sytuacii po­
litycznej w Europie. Układ ten, 7ak pi­
sze „N. Fr. Presse' jest bardzo szczę- 
śliwem uzupełnieniem wyników, osią­
gniętych na konferencji barkiej i przy­
czyni się niewątpliwie do wzmocnieniu 
europejskiej polityki porozumienia.

Tardieu utworzył gabinet
T A K  Z A P E W N IŁ  PR ZE D S TA  W IC1ELI PR ASY PA R Y SK IE J .

Paryż 2. listopada. (T e ł G. P .) 
Dziś rano odbył Tard ieu narady, 
zm ierzające do utworzenia rządu. 
Tard ieu przy ją ł republikanów le­
w icowych  Maginota, Fougere i R i- 
co lfi oraz radykała lew icowego Ma- 
naut. W obec przedstawicieli prasy 
Tardieu ośw iadczył, iż uda mu się 
utworzyć gabinet.

Paryż, 2 listopada (Te' G. P.). Gru 
pa radykałów snołccznych uchwa­
liła bez dyskusji wniosek, oddający 
hołd wysiłkom Tardieu, stwierdzając 
jednocześnie niemożliwość swego udzia 
łu w tworzącym się obecnie rządzie. 
Grupa oświadcza, że sądzić będzie no­
wy rząd po jego czynach, nieuprze- 
dzona, a kierowana r jedynie troską o 
pomyślność, zgodną z interesami kra­
ju i republiki.

Paryż, 2 listopada. (Tel. G. P.';{ ' 
Większość prasy oraz opinji odnosi się 
przychylnie do Tardieu, uznając jego 
niezaprzeczony autorytet oraz aprobu­
jąc jego metodę prowadzenia bezpośre 
dnieli narad z poszczególnymi .osoba­
mi. Dzienniki zaznaczają, że radykaii 
nie występują zasadniczo wrogo ani 
przeciw Tardieu ani też wobec wysu­
wanych przez mego kombinacyj, przy-1 
czem podkreślają, że Tardieu oLarcwał 
radykałom 6 do 7 tek, Zdaniem prasy 
radykaii ponieśliby odpowiedzialność 
za ewentualne niedopuszczenie do u- 
tworzenia gabinetu akcji republikań­
skiej, zorientowanego wybitnie na le­
wo.

b r ia n d  n ie  o d m a w ia  p r z y j ę c ia

i TEKĘ
i Paryż 2. listopada (T e l G. P ) K rążą

pogłoski, że wobec odmowy 'socjalnych  

radykałów, Briand nie przyjmie lesi 
spraw zagranicznych.

Agencja  H aw asa dow iaauj‘ e się, ze 

źródeł m iarodajnych , że powyższe pogło­
ski nie odpowiadają prawdzie i że Briand 
bez względu na kombinacje wewnętrzno. 
polityczne, nie myślał nigdy o zrzeczeniu 

ssę łeki spraw zagianicznyeU^ !

Pairyż, 2. listopada. (Tel. G. P.). 0- 
pusznzając pałac- Eli'zejsk; Tawhfiu o- 
świadczył, że rząd jest już slonnnJo. 
wany. Prawdopodobnie w  skład gabi­
netu wejdą między linryrmi: Bniand,
Loucher, Marun i Liraine Eynac.

t o w a r z y s t w o  o p i f .m  n a l  żw ir
RZĘTAMI!

ZAPISU.’CIF SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULZYC DO! ] 

rw.EKZECCII
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W  najbliższych dniach odbędzie się premiera monumentalnego po!sk'ego T P  H S I
super-filmu w n łu g  poczytnej po ieści Ferd nanda G o e la  p. t. ■ "  * ' w rf G  B " l  ta

Cbraz, ktcry da się porówna; tylko z największymi filmami zagranicy.

Autentyczny tekst rozmow);
M arsz. Piłsudskiego z  M arsz. Sejmu Daszyńskim

O Ś W IA D C ZE N IE  M IN . SKLABKO iW SKIEG O  I P U LK . BECIKA.
W arszawa 2. listopada. (T e l. G. 

P.) W obec rozbieżnych interpretacji 
rozm owy m iędzy Marszalkiem P ił­
sudskim a Marszalkiem Sejmu Da­
szyńskim, zarówno w  prasie, jak i 
w  oświadczeniach osobistych, my, 
generał S ławoj Składkowski, m in i­
ster spraw wewnętrznych i pułko­
wnik dyplom owany Beck, podaje­
my, co następuje, jako naoczni 
św iadkow ie rozmowy:

Rozm owa p. Marszalka Piłsud­
skiego z  p. Marszalkiem Sejmu Da­
szyńskim, dnia 31 października 1929 
roku, w  apartamentach Sejmu:

Pan Marszałek Daszyński, wska­
zując na generała Składkowskiego 
i podpułkownika Becika: ,ĄIoże pa. 
now ie generał i pułkownik zostaną 
(W skazu je na salonik).

P. Marszałek Piłsudski: Nie, Pan 
przekręca wszystko i dlatego w zią­
łem sobie dwóclh świadków' (krótki 
uścisk rąk, siadają). Słyszałem, że 
m iał Pan jeelhać do Prezydenta, 
więc nie przychodziłem  do Pana. 'Fe 
raz widzę, że Pan jest tu, więc p rzy ­
chodzę i cthcę Pana spytać, poco ro­
bi pan te hece i czy ja mam długo 
czekać na otwarcie Sejmu? Co zna­
czą te hece?

P. Marszałek Daszyński: Czy to, 
że tu są panowie?

P. Marszałek Piłsudski: .Nie, nie 
lo, ale to. że Pan nie otwiera posie­
dzenia Sejmu. Czegóż Pan go nie 
otwiera?

P. Marszalek Daszyński: Pod b a ­
gnetami, karabinami i szabla ino Iz ­
by ustawowej nie otworzę! W  halu 
są uzbrojeni oficerowie.

P. Marszałek Piłsudski: A  jak to 
Pan dowiedzie?

P. Marszalek Daszyński: M ów ili 
m; lo moi urzędnicy.

P. Marszałek Piłsudski: Nie mówią 
prawdy pańscy urzędnicy. Jeżeli Pan 
tego nie chce, to trzeba było to ogło­
sić zawczasu! Nikt tak nie robi; przed 
wąskiem wejściem, gdzie ogłoszenia 
nie ma, zawsze tłum zebrać się musi. 
Poso te głupstwa?

P. Marszalek Daszyński: Pan jest 
moim gościem, więc nie chcę z tego, 
co Pan mówi, .robi użytku.

P. Marszałek Piłsudski: Z tego?
P. Marszałek Daszyński: Pan mó­

wi, że robię głupstwa.
P. Marszałek Piłsudski: Ja nie je­

stem gościem jestem tu oficjalnie.
P. Marszałek Daszyński: Ja też o- 

ficjalnie.
P. Marszałek Piłsudski: Więc pro­

szę Pana o trzymanie języka! (ude­
rzenie w  stół ręką) i pytam Pana, czy 
zamierza Pan otworzyć sesję?

P. Marszałek Daszyński: Pod ba­
gnetami, rewolwerami i szablami nie 
otworzę.

P. Marszałek Piłsudski: To Pańskie 
ostatnie słowo?

P. Marszałek Daszyński: Tak jest.
P. Marszałek Piłsudski: To Pańskie 

ostatnie słowo?
P. Marszałek Daszyński: Tak jest.
P. Marszałek Piłsudski kłania się 

lekko i nie podając ręki, opuszcza ga­
binet p. Marszałka Daszyńskiego. 

P m sbodjąg £?££* . łttewŁ p-

szatka Sejmu, m ów i głośno: To  dureń!
Pon iew aż panu M arszałkow i P iłsuds­

kiem u trudno pow tórzyć  ’ dok ładnie roz­

m owę, leni bardzie j, że jest zm uszony w 
tej samej spraw ie współpracować z p. 

P rezyden tem , uw ażaliśm y za swój obo ­

w iązek  zrekonstruować tę rozm ow ę szcze­

gółow o sami.
P. M arszałek P iłsudski przeczyta ł po ­

w yższy tekst rozm ow y, stw ierdził jego 

ścisłość i popraw ił parę zapom nianych 

przez nas szczegółów

Podp isano: Generał S ław oj-Sk ładkow . 

ski|, m in ister spraw wewnętrznych , Ji 
Beck podpułkownik dyp lom ow an y W a r ­

szawa, dnia 2. listopada 1929 r.

 o-----

jLT  A  A ,  ^  odnowiony wedle najnowszych wym ogów hy-
gjenicznych na wzór zagraniczny

ZA KŁAD  FRYZJERSKI DAMSKI i MĘSKI 
Lwów, Rejtana 2. teief. 73-99.

S p e cja ln y  sV ład  k o sm e ty k ó w  5 p erfum erjl. Koncerty radjowe

■ a

Plan Yoisga zagrożony.
SUKCES N A C J O N A L IS T Ó W  N IE M IE CK ICH .

Berlin 2. listopada. (Te l. G. P .) W edług urzędowych obliczeń, do g.
1. popoł., ilość zapisów na listy referendum  nacjonalistycznego przeciw  
ko planowi Younga wynosiła 10.8 proc. ogółu uprawnionych do gloso­
wania obywateli całej Rzeszy, tj. przekroczyła przewidziane konsty­
tucją m inim um  10 proc., niezibęld-riych dla zarządzenia plebiscytu. 
Projekt ustawy plebiscytowej wej-dlzie temsamein pod obrady Reichs­
tagu, w  razie odrzucenia go zaśprzez Reichstag, zarządzony będzie 
plebiscyt. Dla wejścia w  życie ustawy z mocy plebiscytu, w ym aga­
na jest przynajm niej połowa głosów ogółu uprawnionych do glosowa­
nia^ tzn. 20,639.000.

Tragiczna śmierć
lotnika Iw ow ikiego.

KATASTROFA SAMOLOTU POLSKIEGO. —  KAPITAN WORONIECEI I POR. 
BARANOWSKI Z 6 P. L. PONIEŚLI ŚMIERĆ.

Strassburg, 2. listopada. (Tel. G. P.). Samolot polski, który wyleciał 
wczoraj z Paryża o gedz. 9.5, spadł w okolicy górzystej koło Huhlheiin 
z powod ugęstej mgty. Kapitan Woroniecki Ryszard z I. B. T. L. i porucznik 
Baranowski Jan z 6 p. lotniczego weLwowie ponieśli śmierć.

Dwie katasfrefi kolejowe.
Madryt, 2 listopada. (Tel. G. T.). 

Pociąg pospieszny barceloński zderzył 
się w pobliżn stacji Katataynd z po­
ciągiem towarowym. Jedna osoba zo­
stała zabita, 13 jest rannych.

Bukareszt, 2. listopada. (Tel. G. P.).

Pociąg pospieszny Gałacz-Bukareszt
w pobliżu stacji Braizi najechał na 
grupę robotników kolejowych, pracu­
jących nad naprawą tom. B robotni­
ków poniosło śmierć, jeden jest ciężko 
ranny.

Mała Austrja ma wielkie kłopoty.
SYTUACJA W E W N Ę T R Z N O .P O L IT Y  

Wiedeń, 2_ listopada (Tel. G. P.) Sy­
tuacja wewnętrzno-piol i tyczna zaostrzyła 

się znowu na skutek ostatnich zajść w 

Stockerau w  fab ryce  Heida_ W  Slockerau 
ogłoszono dziś lokaut wszystkich robot, 
ników, ponieważ w czora jsze rokow ania 

nio dop row adziły  do żadnych rezu ltatów  
R obotn icy należący do zw ią zk ów  soc ja li­

stycznych stoją na stanowisku, że przy. 
jęcie do pracy 3 robotników heimwehrow

CZNA Z N O W U  SIĘ  ZAOSTRZYŁA , 

ców, nie należących do zaw odow ych  

zw iązków ' robotn iczych , jest sprzeczne z 
umową zbiorową, natom iast pracodawcy 

wskazują na to, że p rzy ję c i do pracy 

heim w ehrow cy należą do zaw odow ych  
organ izacyj chrzęści jańsko-społecznych. 
Sprawą tego zatargu za jąć  s-ię m a ogólno 

państwowa kon ferencja m eta low ców . 

W o jsko , polic ja  i żandarm erja stoją- w 

Stockerau w  pogotow iu.

Kawiarń a „ p o l o n i a 1 Lwów, Legionów 11.
Od 1 listopada br bez podw yższen ia  cen konsum cyjnych w ystępuje codziennie 
od gódz. lOtej w iecz słynny zespól artystyczny „Balet Szymańskiej". W ielka  
rew ja taneczna w  sześciu częściach. —  5 girls Znakomita orkiestra Jazzbandowa

Lokal otwarty d« rana.

Pończochy 
g u m o w e

jakoteż

B A N D A Ż E
E L A S T Y C Z N E

P R ZE C IW  Ż Y L A K O M  
1 O B R Z M IA Ł Y M  NOGOf."

NAJ7ANEEJ

W  S P E C J A L N Y M  S K O D Z I E

LINOLEUM i CERAT

a

O d-
Izialói
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L E O P O L D  H A A S
lwóut, 

U gjonów 3. 
Tel. 16-45.

OFICJALNE SŁUŻENIE WIEŃCÓW  
NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIE.

RZA.
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. lis topada , (s t ).  W o- 
b ecn ośc i p r z e d s ta w ic ie li  k om en d y  ga r­

n izon u  m ia s ta  W a r s z a w y  złożyli dziś 
wieńce na grobie Nieznanego Żołnierza 
pułk. Głogowski w imienin p. Prezy­
denta Rzplitej i wicemin. spraw wojsk, 
gen. Fabrycy imieniem Marsz. Piłsud­
skiego, szef 'w o jsk ow e j m is ji fra n c u ­

sk ie j gen. D en a in  w  imieniu własnem, 
W arss*w a, listopada (Tel. G. P.). 

Dziś,, jako w  Dniu Zadusznym , na cmen. 
tarzu w ojskow ym  na Pow ązkach  odbyło 

się w  godzinach rannych uroczyste nabo­

żeństwo za spokój dusz poległych na po­
lach bitew, Na nabożeństw ie obecni by li 

reprezentanci p, Prezydenta Rzplitej i 
Marszalka Piłsudskiego, dow ódca okręgu 

korpusu N r 1, oraz delegaci oddzia łów  

garnizonu stołecznego.

EGŻAMINA DYPLOMATYCZNO-KON­
SULARNE W  MIN. SPRAW ZAGRAŃ,
(T ele fonem  od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. listopada, (st). W 
ciągu ostatnich kilku dni odbywały się 
w Miń. spraw zagrań, egzamin? dyplo­
matyczno-konsularne dla nowo przy­
jętych rnzędników. Komisji egzamina­
cyjnej przewodniczy!" wicemin. dr. Al­
fred Wysocki. Egzamina takie odby­
wają się dwa razy do roku.

 o —

B A N K  R Z E S ZY  N IE M IE C K IE J  
O B N IŻA  STO PĘ D YS K O N TO W Ą .

Berlin 2. listopada. (T e l. G. P .) 
Rada Naczelna Banku Rzeszy na 
dzisiejszem posiedzeniu, odbytem 
pod przewodnictwem  dra Sohacihla, 
uchwaliła obniżyć stopę dyskonto, 
wą z  7.5 proc. na 7 proc., a stopę 
lombardową z 8.5 na 8 proc.

 o-----
PROJEKT USTAWY O NOWELIZACJI 

PODATKU PRZEMYSŁOWEGO 
Warszawa, 2. listopada. (Tel. G. P.). 

Kierownik min. skarbu ,p. Matuszewski 
przesłał p. Klarnerowi, prezesowi Zwią­
zku Izb handl. przemysł, projekt usta­
wy o noweilizacji podatku przemysło­
wego celem zaopiniowania go przez Iz­
by handl. przemysł, w Polsce. Projekt 
ten opracowany od dłuższego czasu 
w  Departamencie podatkowym min. 
skarbu, byl ostatnio komunikowany w 
celach opiniodawczych izbom skarbo­
wym,
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Dsmosła dla in te r e s ^  poisKici?
gra 'rolityczna.

JAK ZAREAGOWAŁ BERLIN NA W TZYTĘ POLESKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH W  BUKARESZ­
CIE. —  CHARAKTERYSTYCZNA POLITYKA NIEMIEC WOBEC RUMUNJI. —  00 CZEGO ZLĄŻAJĄ NIEMIECKIE

CZYNNIKI POLITYCZNE. —  PRZERWANA IDYLLA. #

(Korespondencja własna „Gazety Porannej1' ).
Niemiec w  Rumunji. |
* Podpisanie umowy pożyczkowej po- I 

między Berlinem a Bukaresztem roz-

Berlin, w listopadzie.
Wśród czyr.mków politycznych, 

które z jaknajwiększem zainteresowa­
niem śledziły podróż polskiego mini­
stra spraw zagranicznych, Zaleskiego 
do Bukaresztu —  znajdowały się bez­
sprzecznie na pierwszem miejscu nie­
mieckie kota polityczne i gospodarcze. 
Prasa niemiecka notowała z najwięk­
szą drobiazgowością wszelkie posunię­
cia, oraz każdy niemal krok ministra 
Zaleskiego, —  wszelkie .zaś konferen­
cje, jakie polski minister spraw zagra­
nicznych toczył z rumuńskimi czynni­
kami rządowymi wywoływały w Ber­
linie najżywsze stosunkowo komenta­
rze. Wyczuwało się wyraźnie, iż Nlem 
cy przywiązali do wizyty ministra Za­
leskiego uardzo duniusłe znaczenie i z 
jaknajpilniejszą uwaga śledzą wyni­
ki', które przynieść mają bezpośrednie 
rokowania, wszczęte przez ministra 
Zaleskiego w Bukareszcie.

To niezwykłe zainteresowanie nie­
mieckich kół politycznych jest najzu­
pełniej zrozumiałe. Stoi ono bowiem 
w ścisłym związku z całą polityką, 
jaką Niemcy od pewnego czasn prowa­
dzą w stosunku do Rumunii. Jest to gra 
niezmiernie charakterystyczna i o tyle 
bardzo doniosła, że dotyczy ona w 
bardzo silnej mierze interesów pol­
skich.

Aż do listopada ubiegłego roku ist­
niały pomiędzy Niemcami a Rumunją | 
dość luźne stosunki polityczne i gospo 
darcze. Stan len datował sto jeszcze z 
czasów wojennych i okupacji wojsko­
wej Niemiec w  Rumunji. Dość oziębio­
ną atmosferę polityczną pomiędzy 
Berlinem a Bukaresztem utrwalała ta 
okoliczność, iż pomiędzy' obydwoma 
państwami pozostały nader zawiklane 
rozrachunki wojenne, których nie mo ■ 
żna b^ło uregutować, a które zarówno 
w Rumunji, jak i w  Niemczech wywo­
ływały szereg zasadniczych sprzecz­
ności.

Kiedy jednak z końcem uciegłego : 
troku rozpoczęła Rumunja energiczne 
starania o uzyskanie większej pwsyczki 
zagranicznej, stała się również aktual­
ną kwestja udziału Niemiec w finan­
sowaniu tej pożyczki. Wówczas też wy 
słał rząd rumuński do Berlina specjal­
ną delegację, która po długich i mozol­
nych rokowaniach doprowadziła do 
usunięcia wszelkicn spornych kwtstji 
i zagwarantowała zgodę niemieckich 
czynników finansowych na udział w 
tej pożyczce dla Rumunji. Oczywiśę.ie, 
iż Niemcy, podpisując umowę, za­
strzegli sobie cały szereg przywilejów, 
które otworzyć miały drogę do eks- 
panzji Niemiec na ziemiach rumuń­
skich, oraz przygotowywać miały od­
powiedni teren dla przyszłych wpły­
wów politycznych i gospodarczych

poczęło też punkt zwrotny w dotych­
czasowym stasun.ku Niemiec wobec 
Rumunji. Niemieckie koła polityczne 
i gospodarcze okaz^ wać zaczęły nie­
zwykle żywe zainteresowanie dla 
spraw rumuńskich. Rozpoczął się in­
tensywny zalew rynKow rum iń sit ich 
przez niemieckie prodnkty przemysło­
we, —  przyczcm jednocześnie Niernfcy 
usilnie dbali o to, aby uzyskać odpo-- 
wiediii dostęp do najwyższych rumuń­
skich czynników gospodarczych.

Ta gra niemieckich kół politycz­
nych i gospodarczych miała oczj, wiście 
bardzo głębokie uza-sadnienie. Z jednej 
bowiem strony była Rumunja sojuszni­
czką Polski i Francji i tworzyła wraz 
z Polską i Francją niemiły dla Nie­
miec blok na wschodnich granicach 
Europy. Z drugiej zaś strony rychło 
utrwaliła się |J Ber-linie koncepcja., 
iż przez Rumunię prowadzi najbar­
dziej odpowiednia droga do ekspanzji 
nierrieckAj na cały wschód, a zwłasz­
cza do pąlństw bałkańskich, oraz do

Turcji i do ziem „dalekiego wschodu".
I z tych też powodów obserwowa­

no ostatnio w  Rumunji niezwykle oży- 
wioną działalność dyplomatyczną i go­
spodarczą Niemiec. Niemcy starały 
się jaknajgłębiej wedrzeć śię w ru­
muński organizm gospodarczy. To też 
,raz po raz szły ze strony zaintereso­
wanych czynników niemieckich propo 
zycje, ofiarujące się Rumunji z coraz 
to nowymi kredytami, oiaz z coraz to 
większemi udogodnieniami natury go­
spodarczo - tinansowej. Niedawno na 
przykład dopiero zaproponowały fr îern 
cy Rumunom nowy kredyt w wyso­
kości 75 miljonów marek niemieckich. 
Obecnie zaś czynione są ze strony Ber­
lina intenzywne starania w  kierunku 
stworzenia w  porcie ramuńskiui w 
Konstancy, wolnej strefy cloiwei dla 
magazynów niemieckich. Oczywiście, 
iż z tych wolnych stref magazynowych 
iś-ć ma potężna ekspanzja gospodarcza 
Niemiec na cały Bałkan, oraz do Tur­
cji, —  przyczemfNiiemey forsować chcą 
(ą drogą głównie silny eksport węgla 
nirmieckiego.

W łych warunkach wizyta polskie­

go ministra spraw zagranicznych w 
Bukareszcie stała się oczywiście dla 
Niemiec bardzo niewygodna. Konster­
nacja była w  Berlinie tem większa, ze 
w polskich kołach gospodarczych zaczę 
to coraz bardziej zwracać uwagę na 
zabiegi Niemiec w Rumunji •—  i coraz 
głośniej pojawiały się żądania, doma­
gające się od rządu polskiego, by drogą 

i odpowiednich pertraktacji z rumuński­
mi czynnikami rządowymi u ara i się 
odpowiednio zagwarantować interesy 
gospodarcze i polityczne Polski w Ru- 
mnnji.

1 dziś nie ulega też najmniejs-zej 
wątpliwości, iż minister Zaleski, odby­
wając konferencje z rumuńskimi czyn­
nikami rządowymi, poruszył niewąt 

" pliwię wszyslkie te kwestje i postarał 
się je odpowiednio wyjaśnić i uregulo­
wać.

Zainteresowane czynniki niemiec­
kie, licząc się z wizytą ministra Za­
leskiego, prowadziły oczy wiście w  Ru- 
munji odpowiednią propagandę. I  tak 
głopno w ostatnich czasach lansowano 
w bukareszteńskich kołach politycz­
nych wersje, jakoby niedawna wizyta 
ministra Zaleskiego na Węgrzech miała 
w rezultacie doprowadzić do porozu­
mienia pilsko - węgierskiego. W poro­
zumieniu tern 'Polska zobowiązać mia­
ła się rzekomo —  za cenę stworzenia 
wspólnego bloku Polski, Włoch i W ę­
gier —  do popierania akcji węgierskiej 
w sprawje odebrania Rumunji ziem 
■siedmiogrodzkich i przyłączenia ich do 
Węgier.

Tego rodzaju fantastyczne koncep­
cje rozsiewane były przez propagandę 
niemiecką bardzo inteiizywilie. Celem 
tej roboty było oczywiście wprowadze­
nie rozdźwięków pomiędzy Polską a 
Rumunją, oraz osłabienie sojuszu pol­
sko - rumuńskiego w  przeddzień przy­
jazdu polskiego ministra spraw zagra­
nicznych.

Minister Zaleski przeciwstawił się 
oczywiście tej propagandzie i na kon­
ferencji z dziennikarzami rumuńskimi 
wyraźnie podkreślił, iż Polaka nie za­
wierała z Węgiami żadnego sojuszu —  
wszelkie zaLem pogłoski na fen temat 
są najzupełnie wyssane z palca. Pod­
kreślił natomiast minister Zaleski nie­
wzruszalność sojuszu Polski i Rumu­
nji, który nie może dopuszczać żad­
nych wątpliwości.

I z tych leż zasadniczych względów 
pobyt ministra- Zaleskiego w  Puka 
reszcie nabrał dla interesów polskich 
bardzo' doniosłego znaczenia. Należy 
■bowiem mieć nadzieję, iż komrerencje, 
jakie przeprowadzone zostały pomię­
dzy minislrerń Zaleskim a' rządem ru­
muńskim, utrwaliły tem silniej stosun­
ki rumuńsko - polskie i otworzyły dro 
gę do tem trwalszej współpracy oby­
dwu państw zarówno na polu politycz- 
nem, jak i gospodarczem.

Oczywiście, iż Berlin starać się 
będzie iwszelkiemi silaim: osłabić re­
zultaty wizyty ministra Zalessięg i. 
Rzeczą jednas polskich czynników 
dyplomatycznych jest odpowiednio 
przeciwstawić' się dalszej akcji nie­
mieckiej —  -a to przez ustawiczne po­
głębianie sojuszu polski i Rumunji.

Fr "W.— cki.

przybędzie de Lwowa
w raśetJ2J3Fę

iTelefnnem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. listopada. (Z). Jak mjr Kubala wyjeżdża do Lwowa ce-
się dowiadujemy, desygnowany na 
dowódcę eskaury lotniczej we Lwowie

lem objęqia nowego posterunku pracy, 
w niedzielę wieczorem.

G w ifio iim  n iesien ie  ziemi
nawiedziło Ruir.uinię.

W  OBSERWATORIUM BUKARFSZTEŃSKIEM KILKA ŚCIAN LEKKO 
USZKODZONYCH. —  1 KOBIETA ZH BITA. —  KILKA OSOB ZEMDLAŁO 

POD WPŁYWEM PANICZNEGO LĘKU.
Bukareszt, 2 listopada. <jTel. G. Pr). Jak donoszą z obserwatorjuir astror 

nomicznegc, trzęsienie ziemi, któremu towarzyszyły silne huki podziemne, 
rozpoczęło się wczoraj o godz. 8.58 a skończyło się o godz. 9.07. Punkt 
centralny trzęsienia znajdował się w odległości 18C km. od Bukaresztu. —  
Wśród zabudowań obserwatorium kilka ścian zostało lekko uszkodzonych, 
a zegary z wyjątkiem jednego stanęły- Silne wstrząsy wywołały panikę, 
zwłaszcza w szkołach i binraich Przelękniona ludność wyległa na ulice, 
przyczem inch uliczny ustal na kilkaminut. Szkody w Bukareszcie są zu­
pełnie nieznacznp. Ofiarą trzęsienia ziemi padła pewna kobieta, która 
znalazłszy się pod portykiem katedry katolickiej, została uderzona w głowę 
kawałkiem, spadającej sztukaterii. — Zmarła ona podczas przewożenia do 
szpitala. Trzęsienie ziemi odczntoi również w  niektórych miejscowościach, na 
prowincji, nigdzie jednak nie spowodowało ono znaczniejszych szkód, ani 
ofiar w ludziach. Natomiast bardzo wiele osób zemdlało pod wpływem 
panicznego lęku. Obecne trzęsienie ziemi było najgwałtowniejsze z po­
śród wszystkich, jakie kiedykolwiek nawiedziły Rmnunję.

Sofja, 2 listopada. (Tel. G. P.). Wczoraj rano odcznto w Sofji trzęsie­
nie ziemi, którego ośrodek znajdował się w odległości 300 km. od Sofii. 
Nie i ygnaiizowano unrkąd ani szkód materialnych ani ofiar w ludziach.
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f ir a ie lH ie le iiL W  S lip
z  J i r » » ł » i * »  do Prusmyśia.

FATALNE WARUNKI, W  JAKICH ZN AJDUJE SIĘ OBECNIE TA WAŻNA DLA NASZEGO ROZWOJU GOSPO­
DARCZEGO SZKOŁA FACHOWA. —  OD ROZSTRZYGNIĘCIA KURATORIUM LWOWSKIEGO ZALETY DALSZY

ROZWÓJ TEu PLACÓWKI.

Jarosław, 2. listopada.
(.) W  dniach najbliższych, jak się 

dowiadujemy ze sfer dobrze poinfor­
mowanych, mają się -toczyć w  Kurato­
rium lwowsidem narady w  sprawie 
przeniesienia państwowej Szkuty Itr ■ 
downicłwa z Jat usłania dio Prztmyśla 
Ziei względu na dobre i rozwój tej szko­
ły zawodowej, mającej tak ważne za­
danie społeczne do spełnienia, należa­
łoby życzyć, aby narady te dały w y­
nik i żeby rzeczywiście przeniesienie 
to zostało uchwalone. Niestety bowiem 
należy stwierdzić z ubolewaniom, że 
w ł idze miejskie w Jarosławiu nie 
zaają sobie sprawy z ważności tej pla­
cówki pedagogicznej i  tlo Szkoły Bu­
downictwu odnoszą się z niepujętem 
1 ekocn-ażenibiu. Wskutek tego niechęt­
nego stanowiska zarządu miasta, Szko­
ta ta ma nie tylko nienależyte pomiesz 
czeme. aJe nawet nie robi się niczego, 
aby wart aki te i mzanzenia poprawić. 
Jako jeden .z w-ielu Tażących przykła­
dów jak sprawa ta jest zaniedbywana, 
może .posłużyć fakt, że już przed trze­
ma latr nadbudowane drugie piętr? 
budynku szkolnego, pozostaje dotych­
czas napotynkawane.

Niemniej poiemnośc ; gmachu, ilość 
i wielkość sal przeznaczonych na wy­
kłady i pracownie rysunkowe me od­
powiada potrzebom szkoły i nie po­
zwala nie tylko na jej odpowiedni roz­
wój i rozszerzęn!ie, ale nawet czyni 
niemożliwe wykonywanie programu 
przv obecnej ilości uczni. I tak np. 
sale rysunkowe są tak małe, że może 
w  nich znaleźć pomieszczenie co naj­
wyżej dwudziestu uczni, podczas gdy 
już obecnie w  klasach niższych jest 
ich po trzydiŁiestr normalnie zaś sale 
rvsunk<m e powinny posiadać pojem­
ność na umieszczenie iO uczni.

W -dalszym ciągu brąz jest gabi­
netów dla profesurów-fachuwców, pro­
wadzących wykłady i rysunki.,-Niema 
sal na gabinety: fizykalny, chemiczny, 
technologiczny, dla modeli budowla­
nych, biblioteki, ani- dla prowadzenia 
ćwiczeń praktycznych. Odczuwa się 
również brak pomies-zczenia -dla „Brat 
niej Pomory" uczniów, na ćwiczenia, 
gi-mimastyczne, jakot-eż większej auli, 
notrze-bnej na odczyty fachowe, zebra­
nia d- uroczystości.

Gdy się do tego wszystkiego doda 
bard2o wadliwą i prymitywną kanali­
zację oraz lokalne prymitywne wodo­
ciągi, w  jakie zaopatrzono gmach 
szkolny, będzie to dostateczną ilustra­
cją b j „nędzy" i „rozpaczy", w  jakiej 
obecnie jarosławska Szkoła Budowni­
ctwa się znajduje-

Z uwagi na te wszystkie braki, 
rut. pozwalające na należyte prowa­
dzenie nauki w Szkole, a nadto rie- 
dopuszcsfalTie ze względów higienicz­
nych, bytoiby rzeczą ze wszech miar 
pożądaną przemierzenie tej ważnej 
sokoły zawodowe’ do Przemyśla gdzie

(O d  naszego korespondenta).
otrzymałaby ona zarówno odpowiednie 
pomieszczenie, jakoteż u-posażenia i 
urządzenia potrzebne dla należytego 
prowadzenia tego rodzaju szkoły fa­
chowej, odpowiadającej piekącej po­
trzebie naszego społeczeństwa.

Lwów, 3. listopada.
(— ). Z Borszczowa -donoszą nam, 

że onegdaj odbyła się w -Zalesiu uro­
czystość odsłonięcia pomnika Mar­
szałka Piłsudskiego, który tam -stanął

I  wów, 3 listopada.
(— ) ‘Wczoraj rano nadeszła do 

Lwowa wiadomość o zgonie w Wieduin 
adwokata lwowskiego dr, Józefa Kibi- 
tza, liczącego lat 5?. Dr. Józei Kibitz 
jnż przed kilkn miesiącami ciężku za- 
nimnógl na serce, a po częśoioweri 
przyjściu do zdrowia, wyjechał nieda­
wno do Wiednia, by tam odayć dal­
szą kurację.

Zmarły adw. dr. Józef Kibitz w  o- 
slatni-ch latach zajmował jedno- z wy­
bitniejszych stanowisk w palestrze

Gródek Jagiell., 2 listopada.
Miasto nasz,e .zostało dziś ^ a la r ­

mowane zagadkowem samobójstwem, 
które wywołało wielkie wrażenie. —  
Mianowicie 281-elma urzędniczka P. 
K. U., Sofja Pajączkówna, korzystając 
z ciemności wieczornych, rzuciła się 
pod koła szybującego pociągu i ponio-

r Ze względów społecznych i peda­
gogicznych należy zatem żywić na­
dzieję, że toczące się obecnie w -Kura- 
to-rjum narady doprowadzą do pomyśl­
nego roizwiąz-ania kwestii pomieszcze­
nia państwowej Szkoły Budownictwa.

z ini ąatywy miejscowecio społoczzr - 
stwa "uskiegi. Odsłonięcia pomnika 
dokonał wojewoda tarnopolski p. Mo­
szyński w obecności przedstawicieli 

władz i ludności iz całej okolicy.

lwowskiej. Nazwisko jego jako obrońcy 
karnego przewijało się we wszystkich 
niemal większych procesach. Dzięki 
-specjalnemu darotyi ujmowania sobie 
ludzy zmarły dr. Kibitz posiadał licz­
ne .szeregi przyjac-iół. Błp. dr. Kibitz 
cieszył się wielkim mii;e.m także i w 
sferach dziennikarskich, służąc zawsze 
z całą gotowością informacjami, toteż 
przedwc.ze-sny zgon tegu wybitnego 
adw-okata wyw-ołaf w mieście powszech 
ny żal.

sla śmierć na miejscu,
Dotychczasowe śledztwo wykazało, 

że denatka zestawiła w domr list, w
którym tłumaczy niewątpliwie pr,zyczy 
ny swego desperackiego kroku. Lisi ten 
znajduje się -obecnie w  posiadaniu 
władz i dopiero jutro Indie jeg-o dosta-

dotąd jeszc.ze nie wykryto, zażadało 
iaki-egoś większego okupu i złożenia 
pieniędzy na -pewnem miejscu. G d y 

właściciel garbarni nie chciał tego zro 
bić, bandyci zagrozili mn umic.cią, 

Kilka dni temu dyr. Rotfeld jeździł 
do Warszawy-;- gdzie podjął większą 
sumę piemęd-zy. Wczoraj wrócił do 
Białegostoku i natychmiast otrzymał 
wezwanie, by wyjechał do Stolpców, 
gdzie może zakupić większą partję 
skór, Rotfeld wziął pieniądze i niezwło 
cznie ruszył w  drogę, lecz nie dojechał 
d-o St-ołpców, gdyż w drodze napadli 
go bandyci, ograbili go, zamordowali, 
a zwłoki dla zatarcia śladów rzucili 
na toor kolejowy. Wkrótce nadjechał 
pociąg pospieszny, który zmasakrował 
zwłoki nieszczęśliwego. Energiczne do 
chodzenia prowadzi policja.

U  koDiet w  ciąży j mlodycb ma ik s-lo 
sowanie natuTallnc-j w ody gor-zki-ej Fran. 
rjs?ka..Józefa w zm acn ia prawidto-wość 
funkcji żołądka ti k iszek  G łów ui p rzed ­
staw iciele w spółczesnej gme-KO-togj-i wska­
zu ją  na w odę Franciszka-Józefa jak o  na 
środek, dajała jący w  w iększości w ypad ­
k ów  wyjątk-o-wo szybko, peynie- i bezbo 
leśnie Żądać w  aptekach i trog 74b0

KARMELKI WEDU
najlepsze smaki ow ocow e, na jw iększy  

w ybór najładn iejsze opakowan-ie
83*1

yjmjirHti' y taie*kz 
w OFimrastr,

(T e le fonem  od naszego korespondenta.^ 

Warszawa, 2. listopada, (st) -Przeu 
kilku dniami przybył do miejskiego 
pyytLziału amoki społecznej w  Chojni­
ce h na Pomorza jakiś młodzieniec o 
bardzo naizeirnym wyglądzie. Przyjęte 
go bez specjalnego entuzjazmu. Mło 
dz-i-eniec wówczas uważał za stosowne 
przedstawić się. J-ak-aż była konsterna­
cja urzędników, kiedy usłyszeli nastę­
pujące słowa: Nazywam uię Aleksy
ETikoh.jewicz, jestem synem ostatnie' 
cara Rosji

W -dalszym ciągu „carewicz" prosit o 
większą pożyczkę n-a dalszą poa-róż d-o 
G-dańska. J-edzie —  jak podał —  po od­
biór 3 miliardów dolarów, które przy­
znała mu Liga Narodów Olśnieni w i­
zytą urzędnicy przejrzeli dokładnie do­
kumenty „carewicza". Okazało się, że 
-pochodzi z Warszawy, nazywa się .J 
i cierp- na chorobę umysłową. Od cza­
su d-o czasu błaJta się -od miejsca do 

i miejsca w  poszukiwaniu m-ajątku. U- 
! mieszczono go w  zakładzie zdrowia w 

Chojnicach.

Ile !st tmdr*«ia?
Lwów, 3. listopada.

W  niemieckich czasopismach ogro­
dniczych ukazała -się ostatnio bardzo 
ciekawa statystyka, zajmująca sic py­
taniem, do ilu lat życia docho-dizą po­
szczególne drzewa. Na podstawie spe­
cjalnych -Obserwacji stwierdzono, iż do 
najbardz-ej sędziwego wie] u dochodzą 
świerki, które żyją. przeciętnie -do 700 
lat. Z kolei następują jodły, które osią­
gają przeciętnie 425 lat życia, całej 
palmy, dochodzące przeciętnie do 415 
lat, deby, żyjące prze-dętnie 300 lat, 
modrzew 275 lat, o-raz buki, żyjące 
przeciętnie 245 lat. Ponad 100 lat żyją 
ponadio: brzoza, ja.sion, wiąz i bez.
Oczywiście staty-styka powyższa obej­
muje tylko wiek przeciętny, tak, że 
zdarza się, iż niektóre drzewa mogą w 
danycń okolicach żyć jeszcze dłużej. 
W każdym jednak razae ludzie mogą 
zazdrościć drzewom długów .comości.

nie się do wiadomości publicznej.

Zwłoki dyrekto;gartarif
na (orze koSejovtym

NIEZNANI SFRAWGY WCIĄGNĘLI DYREKTORA W  ZASADZKĘ, A PO 
ZAMORDOWANIU RZUCILI ZWŁOKI NA TOR KOLEJOWY,

, (Tele fonem  od naszego korespondental.

Warszawa, 2 listopada, (st) Dziś , właściciela dużej garbarni z Bialegn-
rano na lorze kolejowym koło Białego- j stoku RotfelJa. Śledztwo wykazało, że 
9loku znaleziono Łwłoki dyrektora i ] kilku jakichś szantażystów, których

iPECJALNfE ÓflCEROW Wd- 5lislojad‘Sir" ( M m i i .  W PP , > V f » n v w w  otwarł? z s'ąnie
KURS SAMOCHOf OW Y ri zran h pOWŚ ee nie KURS ,CH K1EROW- 

(O W  o A -vi O 0 H OD O W V C H 
inż Aleks, iuhrego, l w ó w , Kopernika 54. Tel. 68-6 

Ka dra prowad o a p.ze wybin/ch lachowrów; — Nowoczesne samo 1 o- 
dy d a n m k i j; zd — a'a w j®  di w.i, wa sz a i garrże na miejuu.

Oołata zniżona oraz  d ego d n e  w aritn li spłatą.

III IIflllllllHIIIB M l  IIH ■miiiTn— iMMawaMMM

P u ń s k  S to s z. Piłsudskiego
STANAŁ W  ZAIESIU Z INICJATYWY SPOŁECZEŃSTWA RUSKIEGO.

lem edwokata draKIbitza

vi C H n
{T e le fonem  od naszego korespondenta.)

S
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KamosnJa antypoisua * róoskwie
OBAWY I ZANIEPOKOJENIE Z POWODU WIZYTY MIN. ZALESKIEGO W  RUMUNII — GROŹBA WYDALENIA

Moskwa, 1. listopada.
Kampania antypolska w  prasie so­

wieckiej znowu w  ostatnich dniach 
wzmocniła się, znajdując swój wyraz 
w szeregu gwałtownych ataków prze­
ciwko rządowi polskiemu oraz prasie 
polskiej. Oficjalne kola sowjeckie w y­
rażają zaniepokojenie i obawy z oka­
zji wizyty mm. ZaiesKicgoi w Buka- 
jeszcie. Wedle twierdzenia tych kół, 
w izyta ta ma chaiakter antysowjec- 
ki (?). Polska mianowicie czyni w  Bu­
ka eazcie wysiłki w k.ernnku pogodze­
nia Rumn.nji z Węgrami, by, po osiąg­
nięciu tego porozumienia, wciągnąć 
Węgry w krąg państw, zwalczających 
Fowjaty, a nawet do blóku antyso- 
wjetkiego. Prasa moskiewiska twier­
dzi, że pośrednictwo między Rumunją 
a Węgrami właśnie stanowiło główne 
zadanie podróży min. Zaleskiego do 
BńKaresztu i że cel ten został w zna­
cznej mierze osiągnięty.

Drugi „powód“ do nieustających 
ataków daje „bezczelne stanowisko" 
prasy polskie’ w związku z niedawny­
mi wypadkami w Warszawie, w  któ­
rych pewną rolę odegrali urzędnicy 
sowjecuy. „Izwies-tja“ —  jak wiadomo, 
posunęły się tak daleko, że zażądały 
kagańca dla prasy poiskiej, ozczegól- 
aie co do „oświetlenia" wypadków i 
stosunków w Sowjetach. Obecnie do­
wiadujemy się, że rząd moskiewski ma 
zamiar oficjalnie interweniować w  
Warszawie, domagając sie „ukróce­
nia" polskiej prasy Zarazem .praia 
moskiewska, zagraża, że w razie nieza- 
niechania napadów na sowjecką mi­
sję w  Warszawie, Sowjety uciekną się 
do „odpowiednich represji", a w pier­
wszym rzędzie —  zostaną wydaleni «

KORESPONDENTÓW POLSKICH Z MOSKWY,
Moskwy korespondenci pism pfakkh. adresem Polski i in. państw i „burżua-

Zbyteczne chyba dodawać, że pra­
sa saw,ecKa w  dalszym ciągu szerzy 
oszczerstwa i perlidne kłamstwa pod

zyjnych". Oczywiście,, że to im wolno 
robić, gdyż azieje się to w imię ,jwoI- 
nolści proletariackiej".

Strzały na cmentarzu
iarnopolskim.

Na szczęście  n!e d oszło  do rozlew u krwF
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Tarnopol, 2. listopada.

Na cmentarzu tarnopolskim pod k rzyżem  ustawionym  na grobie po­
ległych Ukraińców, zebrał się w ieczo rem w  piątek, 1. hm. tłum U kraiń­
ców i zaczął śpiewać pieśni, obrażające Państwo aipiew na cmentarzu 
zw abił o lbrzym ie tłumy ludności po lsk iej, znajdującej się w  ow ym  cza. 
sie przy grobach'iswycb bliskich. Pieśni prowokacyjne w yw oła ły  
wśród publiczności poiskiej w ielk ie okurzenie, które zagrażało spokojo­
w i publicznemu. W  tym  momencie z jaw ił się na mb jscu delegat sta­
rostwa, który w ezw ał dem onstrantów ukraińskich do zaprzestania a- 
wantur. Gdy rnimo trzykrotnego wezw ania demonstranci nie zaniechali 
śpiewu, przedstawiciel w ładzy w yd a ł polecenie oddziałow i policji, aby 
opróżnił cmentarz. W  chw ili usuwania tłumu przez policję, padły ze 
strony Ukraińców cztery strzały, które w yw oła ły  w ielką panikę. Na  
odgłos strzałów nadbiegł na m iejsce oddział Strzeica, który w  tym cza­
sie brał udział w  obrzędzie re lig ijn ym  na cmentarzu : w gotowości 
bo jow ej przyłączył się do oddziału policyjnego. N ie ulega wątpliwości, 
że oddanie prowokacyjnych strza łów  przez niepoczytane jednostki,' 
mogło spowodować, katastrofalne skutki, gdy sie w eźm ie pod uwagę 
uprawnienia po lic ji w  spraw ie użycia broni palnej w  podobnych w y ­
padkach, oraz podniecenie, 'akie strzały w yw oła ły  wśród publiczno­
ści polskiej. Policja zdołała jednak opanować sytuację i usunąć dem on­
strantów’, nie dopuszczając do jakich kolw iók ekscesów. Postępowanie to 
„h ero jów " ukraińsk ich zasługuje na napiętnowanie, gdyż urządzanie 
burd na miejscu wiecznego spoczynku urąga wiszelk m pojęc:om ku l­
tury.

tnk&f „Lebro$e“
D L A  D IA B E T Y K Ó W  

(ch orych  n t  c u x rz y c ę j
utrzymuje na składz e:

Upieką N. EfTiMBU
we Lwowie Piat Gołuch rwskich 14. 

Z  izby sądowej.

Trup na w eselu
Lwów, 3. listopada.

(— ). Dnia 20. września 1928 r. w 
Baśni Górnej odbywało się wesele w 
maeszka.mii Andrzej'a Króla. Na wese­
lu tern wybuchła bójka, w czasie któ­
rej Iwan Tymów: pchnął no em w nierś 
FedM Sałabaja, tak, iż ten z odtiitsio- 
nej rany zmarł. Wczoraj Tyimiec sta­
nął przed trybunałem pod przewodni­
ctwem r. Zawistowskiego, oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa. Wdb.ec nieprzy­
bycia powołanych do rozprawy świad­
ków, rozpraw^ odroczono.

Spóźn ione  żato..,
Lwów, 3. lisłopada.

(—). W ub. roku Ksenia Somiszeń-
ko pasąc bydło na polach obok Bobr­
ki, poznała się z młodym pardbcza- 
kie.m 23-letnim Wasylem Gpanowi- 
czeru, z którym nawiązała bliższy sto­
sunek. Po roku, gdy na świat przyszło 
dziecko, Sumiszeńko widząc, że 0;pa- 
nowicz wyrzeka się dalszej z nią zna­
jomości, przypomniała sobie o stosun­
ku z nim i oskarżyła go o zbrodnię 
zniewolenia. Wczoraj Opanowicz sta­
nął przed trybunałem, któremu prze­
wodniczył r. Zawistowski, oskarżał 
prok. Nowacki. Oskarżony po przepro­
wadzonej rozprawie zosta’ uwolniony 
od winy i kary

  |

T y l k o  C ^ i l o r c d o R *
M M M M M —

najlepsza pasta do zębów prtez m iijony codziennie w  uży­
ciu, uważana jes ’ za najdoskonalszy środek do pieloguo- 

wan a zębów  i jam y ustnej. Specjalne zatetv:
1. usuw a s z p e c ą c y  o sad  n -z ą b n y ,

2. czym  zą b y  a la b a stro w o  b ii łym f,
3. u f  u1 nu n ie p rzy je m n y  zapach  ust, 

Ż^ aajc e  e a y  ty lk o  C H L O R O d O N T.

Strzelał do innycu
a innego zranił,

Lwów, 3 listopada.
(— ) Onegdaj około godz. 10-tej wie­

czorem Piotr Harasij z Chorpina, pow. 
Kamionka Strumiłowa trzykrotnie 
strzelił z karabinu ilo braci Szczepana, 
Pawła i Mikołaja Karwackich. N i  
szczęście nikogo nie zranił, natomiast 
jedna z kul ciężko raniła przechodnia 
Pawła Wilmina, którego, odwieziono 
do szpitala we Lwowie. Powodem u- 
siłowanego zabójstwa Karwackich by­
ła zemsta osobista.

Spawa rieieessircli Eiadużirć
*v Kaha le  IwoY/skim.

BEZPODSTAWNOŚĆ ZARZUTÓW OSADZI MAGISTRAT
n a d z o r c z a .

JAKO WŁA.OZA

Zlikw idow anie
szajki bandyckiej,

Lwów, 3 listopada, 
i.—J OJ dłuższego już czasu w  po­

wiatach radziechoiwskim i kamionec- 
kim grasowała szajka niebezpiecznych 
złodzieji i rabusiów, która występując 
niejednokrotnie z bronią w iręku, do­
konała szeregu włamań. Ostatecznie 
po energicznych dochodzeniach policja 
ustaliła, że szajka ta gnieździła się »  
gminie Nieznanow. Onegdaj przystą­
piono do aresztowania członków tej 
szajki wraz z hersztem Iwanem Char­
kowem, zwanym ,,macher“ . Areszto­
wanych osadzono w więzieniu w  Ra- 
dziechowie.

Lwów, 3 listopada. 
Od prezesa Zarządu Żyd. Gminy 

Wyznaniowej we Lwowie p. Chajesa 
otrzymaliśmy następująco pismo .z pro 
śbą o zamieszczenie:

W sprawie rzekomych nadużyć w 
Gminie, którato sprawa była przed­
miotem obrad i uchwał Zarządu, jako- 
też pełnej Rady wyznaniowej, mimo,

iż  śledztwo wykazało zupełną bezpod­
stawność zarzutów p. Herscha Ralbe-
ra, uznałem za stosowne całą sprawę 
przedłożyć Magistratowi, jako naszej 
władzy nadzorczej, i prosić -o zbadanie 
'i j  i ew wydanie stosownych zarzą­
dzeń.

^— ) Wiktor Cha.jes.

Skradzionym rewolwerom
POZPAWIŁ SIE ŻYCIA NA CMENTARZU.

x Lwów. 3. Lstopada.
T— ). Bardzo charakterystyczny w y­

padek wydarzył się onegdaj w gminie 
Wcrofcijówka, pow. Tarnopol. Oto o 
godz. pół do ósmej rano znany złodziej 
Piotr Chiycyszyn powracając z wesela 
z Czernichowa, poszedł wprost na 

cmentarz i tam pozbawił się życia 
dwukrotnym wystrzałem z rewc'wara. 
Rewolwer, którym Chrycyszyn za- 
strzclJ się, pochodził z kradzieży na

szkodę Michała Michaliszyna z Cehr.o- _ 
wa. Powód samobójsłwa nieiznany.

  VI-----

Zbrsdahza pc dgrlenie
Lwów. 3 listopada.

(— ) Onegdaj w nocy w Jeziorza­
nach pow. Borszczów, spłonęły 4 ster­
ty zboża wartości BO tysięcy zł. na
szkodę dzierżawcy dóbr Gustawa 
Schulza. Zachodzi, podejrzenie .złośli­
wego j, zbrodniczego podpalenia, wobec 
czego policja wdrożyła dochodzę ma

Eiians aBerykatoJuti 
zbrcdniac&i.

Lwów, 3. listopada.

W listopadzie,bież. roku odbyć ma 
się w  Waszyngtonie międzynarodowy 
kongres policyjny, w któTym wezmą 
udział przedstawiciele policji z całego 
niemal świata. W związku z kongre­
sem czynione są .przez policję amery­
kańską bardzo intenzyiwna przygoto­
wania, idące między innemi również 
w kierunku opracowywania czczieigólo- 
wych statystyk z dziedziny krymina­
listyki. Jedna z tych statystyk przyno­
si bardzo ciekawe zestawienie wypad­
ków ziprodmczości, zaszłych w ciągu 
ostatniego roku w  całej Ameryce. — 
I tak 12.000 osob zostało w ciągu ubie­
głego roku zamordowanych, a około 
60 do 70.000 odniosło ciężkie uszko­
dzenia cielesne wskutek licznych na­
padów rabunkowych. Szkoda, wyrzą- 
azona przez wszystkie akty zbrodnicze 
wyniosła w  przeciągu roku nrzeazło 4 
miliardów dolarów. Jak zatem widzi­
my —  iak w wielu innych dziedzi­
nach —  tak i pod względem przestęp­
czości „poszczycić" mogą się Stany 
Zjednoczone rzadko spotykanym re­
kordem
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Z  TEATRU

PREM FERA „GONGU" W  „NOWO- 
&CIAGH".

Łnón, 3. listopada.
Teatr, który oddbrano ze względów 

niebezpieczeństwa pożar a dyr Rar- 
wińskiemu i Zarembie^ przez co pośre­
dnio doszło do krachu teatralnego we 
Lwowie, teatr mimo to dozwolony dla 
k-ina i sporadycznych imprez, okazał 
się jednak nie tak bardzo niebezpie­
cznym, skoro na diuzszą, (podobno kil­
kuletnią gościnę) oddano go lilji rewji 
krakowskiej „Gongu“ pod dyrekcją Wł. 
Jastrzębca. Powiem szczerze, że obe­
cna koniunktura nie jest zbyt pomyśl­
na dla nowej imprezy. Najłatwiej by­
łoby przyjść, uderzyć w  wiulki gong i 
zwyciężyć. To się nie da tak łatwo 
zrobić. Teatr Wielki przy najwyższym 
wysiłku artystycznym całego zespołu 
gra rewję, któia ma powodzenie. Ży­
je jeszcze we Lwowie wspomniieinie 
bardzo skoordynowanego i zgra rego 
teatrzyku „Qui pro quo z Warszawy.

Jeśli w  tej koniunkturze powodze- 
nieRGongu" nic odpowiedziało nadzie­
jom właścicieli imprezy, nie można sie 
dziwić. Nie mam powodu, ażeby od­
nosić się do „Gongu“ z uprzedzeniem 
lub niechęcią. W programie, który 
nam dano na początek, nie wszystko 
było jednak równie jasne. Tak co do 
treści, jak też co do jakości wykonania 
i i ascenizacji. Można być Hemarom i 
naprać trudny sketch, można być Sło­
nimskim i nie podlbić Lwowa.

Będę mówił o dobrych stronach 
„Gongu". 'Przedewszystkiem stary nasz 
znajomy Koszutski. I jako mistrz ba­
letu i jako piosenkarz charakterysty­
czny To jest chłop z wiary, który u- 
mie to, co robi, wie dlaczego i jak ro­
bi i którego zadzierżysty temperament 
podbija widownię. Więc czy zjawił się 
sam, c.zj jego świetnie wyszkolone i 
dobrze odkarmione gir!sy; elektryzował 
widownię. Nie wiem, dlaczego tak do 
skonały aktor charakterystyczny jak 
Skonieczny, poświęcił ńę zawodowo 
rewji, bo w komedii talent jego miał­
by Większe pole do wypowiedzenia się. 
Lecz i w rewji wybijał się na pierw­
szy plan silą komicznego wyrazu. Do­
brą była Runowiecka, zwłaszcza w pa 
rodiach i imitacjach swych warszaw 
•skich koleżanek, nagradzanych gło- 
śnem brawem. Streszczając się, po­

DWIE PREMIE -- 32.00Ł 0b0 zł.
w y n o szą  w yg ran e

w 20 Państwowe] Loterji K lasow e!
L o sy  1. K I. po Zł. 10 za  1/4, Zł. 20 za  1/2, Zł. 40 za  ca ły  Dolecą 

K O L E K T U R A  T. S.  L. Lwów Fredry 3.

CO M u W l NEM  O.

C H M U R A .
Znowu się niebo przesłoniło u&imur?
I znow  na serca padł nam  siny /'ień.
Tak  w iele rzeczy cfśrrie sie pod pióro, 
Które przynosi nam dzi i iejsizy dz.eń.

Smagani ^  ielkich w /d  arzeń podnietą 
Patrzym y w  sironę, gd zie  jest w ieści ciąg. 
Jak mara w staje znów  „liberum  velo “
1 szat swych całun rozpościera wkrąg.

W olność i równość, okupiona potem 
I krw ią pokoleń w  proc Li ma runąć znów? 
M ilcz m oje serce — m ilczen ie jest złotem,
A gdy chcesz mówić, to ze soną m ów .

wiem1, że między „Gongiem" a Lwo­
wem nie pękły jeszcze lody pierwsze­
go poznania się. Stać się to jednak mo­
że, o ile dyr. Jastrzębiec zaklimaty 
żuje się we Lwowie i pozna, co kocha 
Lwów. Na razie jedna przyjacielska 
rada: grać tylko raz dziennie, bo nocą 
do ^Nowości" choćby .ze strachu pized 
•kałużami błota nikt nie pójdzie.

Henryk Obierze bowski,

Z  sali k< ncerłowej.

Wieczór ChopinowsK.) w melerecyimji.
Lwów, 3. listopada.

P. Marja Fedorowiczów,a deklamuje 
pięknie, szczerze się przejmuje wygła­
szaną treścią, nadaje słowu śpiewność
i umi-e,4oagodzić rytm muzyki z ryt­
mem wiersza, oraiz uwzględnić tonację 
granego równocześnie utworu muzycz­
nego. Prof. dr. Henryk Gunsberg, zna­
ny zaszczytnie pLanista-akompanjator 
poważnych koncertów, umie grać Cho­
pina, wniknąć w  poetyczną - treśs-̂  
wiecznie młodej, muzyki chopinow­
skiej, nadać kantylenie odpowiedni ton 
śpiewny, a całość utrzymać w należy­
tym stylu.

Każdy ,z tych obojga wykonawców,

F E IL E T O N  „GAZ, POR.“ z 4. X I, 1929, 

A ND R E  CORTHIS,

S K R U P U Ł Y
—  Ź le  bardzo źle wygląda. Znacie go. 

W b ił sobie w  głowę, że jest odpow iedzia ł 
ny za ten straszny wypadek.

—  Zbrodnię
—  M oże b yć !,.. W  każdym  razie .
—  O czem szepczecie -w tym  kącie jak 

dw aj spiiskowcy? —  p yta  gruby Caren- 
son, zb liża jąc  się do rozm aw ia jących.

—  M ów im y o Jerzym  \ agnet —  odpo­
w iada L e  Bosne po cichu

Carenson rzutem  oka obją ł salon 
P rzy  dużej lam pie d ‘AUemond, gosp od a rz  
d om u , zabierał się do partj,) szachów  z 
m łodą, ładną kob ietą w  b lado-b łck itnej 
sukni, p rzyb ranej srebrną lamą. K ilka 
osób p rzyg lądało  się jtn c iekaw ie, pod­
czas k iedy inni gościie korzysta jąc  z p ięk 
nej nocy jesiennej pailiilli na taTasie,

—  Vi,gnet jest z panią A llem n d  w  o- 
grodzie Bardzo zmieniony, rzeczywiście 
Prawie-że nile otworzył ust przy obiedzie

—  E h l Diiatego praw dopodobn ie, że 
Geno-u efa P rem ol stedziiiała obok niego 
Pożera ł ją oczam i.

—  .. C zyżby Jerzy V igneł j G enowefa 
I  rem oi?

—  Co znow u ! V ignet kocha się w  n iej 
na zabój to prawda, ona jednak  n ie w i- 
dz,i noikogo poza swym  mężem .

— Tak mów t .,

—  W ierzę  temu. K iedy próbowałem  
bow iem  poflirtow ać  z nią.

—  Zam iast chwalić się swem i eweze 
snem i uniizgam i opow iedz nam lepiej 
o ow ym  wypadku. Byłeś p rzylem , Le  
Bosne? /

—  O strożn ie ! Na m iłość boską! —  
szepcze zagadn ięty, patrząc ukradkiem  
na m łodą damę w  b łęk itnej sukni zc sre­
brem  —  G enow efa P rem ol m ogłaby usłjn; 
szeć nas. O dchorow ała przecież to iritf. 
szczęślliwe zdarzenie .

—  Ręczę ci, że jest o sto rreiil odeń. Za 
wołana z n iej szachislka.

—  P rzyb liżc ie  się zatem  bo będę m ó­
w i! m ożliw ie  najc iszej. Stało się to na po 
czątku sierpnia ub. roku w  alpejskiem  
Bonneval B yło  nas dziesięcioro pensjo- 
narzy Y ign et j  ja  mietliśmy na weran- 
rkflie stolik  w  sąsiedztw ie Genowefy P le -  
m ol i tej b iednej Sym ony Ancenis. Obie 
panie, zaprzyjaźn ione od dzieciństwa, 
trzym ały się zawsze razem , m im o w ie lk ie ' 
różn ice charakteru

W  w jg ilję  wypadku V jgnet i ja  ze t­
knęliśm y s.Ę na w ycieczce z dw^m a a lp i­
n istkam i o m ocno podejrzanym  w yg lą ­
dzie. Łam aną francuszczyzną o ita lsk im  
akcencie pyta ły  nas o  drogę do najKiisi-. 
szej stacją kolej.i żelaznej, p rzyznając Się, 
że na skutek drobnego kon flik tu  pozosta. 
w a ły  od Irzech dni w  górach.

—  Bandyci p raw dopodobn ie —  rze­
kłem  po ich odejseiu B óg raczy w ie ­
dzieć, co skłon iło  ich do przekroczen ia 
granijcj O bow iązk iem  naszym  zaa la rm o­
wać p o lic ję  natychm iast.

to artysta swego fachu. A  jednak jakoś 
tc wszystko nie chciało się kleić. Sto- 
wa, wygłaszane przieiz p. 'Fedorowiozo- 
wą, miały siłę wyrazu i dawały pięk­
ny poetyczny nastrój, lecz jeszcze 
piękniejsza była muzyka Choipina, 
która muzykalnego słuchacza bardziej 
porywa, aniżeli najidealniejsza dekla­
macja. Jedne przeszkadzało drugiemu. 
Poezja, podobno własnego układu p. 
Fedoro wieżowej, dzięki bogactwu in­
wencji poetyckiej więcej zyskałaby na 
sile wrażenia i nastroju, gdyby ją wy­
głoszono bez muzyki, która z powodu 
wymaganej utworem dynamiki mu­
siała chwilami pnzykrfćdludzki głos.

A muzyka Chopina? Czyż ten nie­
zrównany wytwór czystej muzyki ab­
solutnej potrzebuje komentarzy choćby 
nawet najwymowniejszej poezji? Mu­
zyka ta tworzy dla siab.ie całość skoń­
czoną i nie tylko n:ie potrzebuje, ale 
nawet nie znosi jaklegokolwickbą.dź 
drugiego 'Współuczestnictwa.

Wi-ePzór Chopinowski w  melorecy- 
tacji poezji-,- to problem juiż .nieraz po­
ruszany, lecz praktycznie przeprowa­
dzony mija się z spodziewanem wra­
żeniem, : W  z. G ruder,

 o -

—  Broń Boże! —  obu rzy ł się Jerzy 
V ignet —  zau fa li nam, pyta jąc  o ''d rogę ! 
B rzydko bytoby z naszej strony ..

—  T ak że  skru pu ły !'. Sam przyznasz, 
że zląiilania nie wzbudzają Od tr/e< h dn.i 
W górach ... Głodni pew nie! Bez p ien ię­
dzy!.. Zam ierza ją  wsiąść do pociągu! . 
Turyści bez broni, w łóczą  się po okrtj*'.: 
cy i... W razj,e jak iegoś nieszczęścia bę­
dziem y odpowiedzimłnii za nie

—  N ie  zaglądałeś do ich kieszeni, czy 
są puste, an j do sumień ich, czy n ieczy­
ste!

Ustąpiłem, rzuciw szy niebacznie 
„N iech  krew  k tórą m ogą przelać spad­
n ie na tw oją  g łow ę". V jgnet roześm iał s ć  
na lo  ale cień przeszed ł po jego tw arzy. 
W iadom o przecież1, -że on b ierze wszystko 
na serjo

W  Bonnevai zastaliśm y cale tow arzy ­
stw© nasze na tarasie prócz Symony, za­
ję te  przeglądan iem  w ieczornej korespon­
dencji Jedna ty iko  G enow efa Prem ol 
mię miała n.ic w  ręku, zauw ażyłem  przy- 
tem ze ździrwienjtem, że rozm aw ia ła  i 
śm iała się głośn iej niż zw yk le.

—  Gdzie jest panj Sym ona Aucenis? 
—  zagadnąłem  ją

—  Uciekła a&pswym listem  do gaiku, 
nad brzeg strum yka —  odparła w ybu ­
chając kaskadą śmiechu. N iem a to zresz­
tą n ic do rzeczy, ale n a jd robn ie jsze  szcze 
gó ły  w ieczoru  ow ego u tkw iły  ni i w  pa­
m ięci. W id zę  rów n ież rozprom ien ioną 
tw arz tej b iednej Sym ony, k iedy z jaw iła  
się w reszcie  na tarasie z torebką p rzy ­
ciśniętą do piersi.

N A D E S Ł A N E .

S P E C J A L IS T A  CHO RÓ B SKÓ R NYC H  
1 W E N E R Y C Z N Y C H

Dr. LAUTERSTEII4
Lw ów , Sykstuska 37 (róg S łowackiego:. 
Usuwanie w łosów , plam , brodawek z ra . 

m ion, D iaterm ia, lam pa kw arcow a
7511-10

Specjalista chorób skóro, i wener ora ; 
kosmetyki

Dr. SC H W A R Z
Lwów , Słowackiego 4, naprzeciw gł. po­

czty Teł. 16-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, wio 
sów. Leczenie żylaków. Diatermja. Lam  

py kwarcowe.

Adwokacka Kancelarja
św ietn ie prosperu jąca w m iasteczku w 
środkow ej Majono Isce do  odstąpienia. 
Zgłoszenia p isem ne pod , J. S.‘‘ do adm.- 

mistracji „G azety  P o ra n n e j" . 8367

Studjo fotograficzne 
F L 0 R A“

pl Alarjack, 6— 7.
zaw iadam ia swą Szan. K lien te lę , że w ła­
ścicielka zakładu p. M arja  Oszlanyi, po. 
w róc iła  ze św iatow ej w ystaw y  fo to g ra ­
ficzne j w  Paryżu , poleca sjię naaail łaska­

w ym  względom  8381

Wielkie zapasy obuwia
w szelk iego  rodzaju  pc bardzo

zniżonych cenach
sprzt. d a je  M g -z y n  O b u w :a

R. R E I C H
Lwów, Piekarska 1

Gmach Hotelu K rakow sk iego  
Nr. telef. 51-99.

damskie i męs­
kie, miastowe 
i podróżne. 

Płaszcze z baranków kryms­
kich, sealskinów i różnych mo­

dnych tuter najkurzysuiiej zamawiać 
u firmy

Lwdw, plac ^arja&i I. 9,
Telefon 42-53.

B B — — B— — WHi mi l i
Obje panie w yb iera ły  się nazajutrz 

o  św jcie na lodow iec  M ean-M artin .
—  M ożebym  zaproponow ał im m oje 

tow arzystw o? —• pyta V ;gncl, wzi-ąwszy 
nnję na. śtronę

—  Co znow u ! M ają sobie za punkt ho­
noru iść same W yc ieczk a  ta zresztą nie 
jest n iebezpieczna.

—- Zazw ycża j. Lecz ju tro  . Z powódu 
tych dwóch fta łczyków . .

Roześm iałem  się na cały głos z jesó  
spóźnionych skrupułów A le  AI< 
Spójrzcie-no: M-rno Prem ol przegryw a
Dala sobie. sprzątnąć pionka Dama je j 
ma złą p ozyc ję ... A  kaw aler?.. A ja .

—t O pow iadaj da le j —  przeryw a Ca- 
renson — % w ięc wypadek zdarzył się n a ­
za ju trz?

—. Tak  jest O koło godziny 6-tej w ie ­
czorem  pani P rem ol p rzyw lok ła  się sa­
ma, ku le jąc ,j zaw oław szy : „Id źc ie  po S\’ - 
m on ęi" upadla zem dlona. Podczas k iedy 
dyrektor hote lu  organ izow ał naprędce 
akcje ra tow n iczą sprow adzony doktór 
za ją ł się panią Genow efą, konstatując sil­
ne stłuczenie p iszczeli, bardzo bolesne, 
I c z  n ie tłum aczące byn a jm n ie j sianu 
prostracji-, w  jak iem  M-me Prem ol zn a j­
dow ała się Z urywanych  je j słów  rVw ,e- 
d zic liśm y się, że ob;o z Symoną dosiąg ł" 
z łatw ością szczytu  lodowca, gdzie  pan; 
P rem ol poślizgnąw szy się na gołoledzi 
upadła tłukąc sobie nogę r, skalę. R ó l był 
tak silny, że n.ie m ogła ruszyć s;ę z m ie j­
sca narazie  wobec czego Symona posta- 
n ow ifa  w róc ić  do Bonneval do D-łmoc



m-. 9031 „GAZETA PO R A N N A " z dnia 4. listopada 1929. 
 *  -

Sir. 9

GENEWĄ, JEDNA Z NAJPIĘKNIEJSZYCH MIEJSCOWOŚCI W  SZWAJCARJ I. —  GENEWCZYCY NIE ŻYWIĄ 
ZBYTNIEGO SZACUNKU DLA INSTYTUCJI LIGI I DLA MiEDZYNARODO WYOH DYPLOMATÓW. —  MIESZ­
CZAŃSKIE PRZYZWYCZAJENIA I IDEAŁY. —  DUCH STa REGO LICHWTA RZA. —  JĘKI —  Kj.0RE SŁYSLĄ DY­

PLOMACI Z LT,GI NARODOW.

A (Korespondencja własna „Guzetg Porannej")
Genewa, w listopadzie.

Przeciętny Europejczyk łączy za­
zwyczaj z brzmieniem Genewy — mia­
sto, pełne dyplomatów, dziennikarzy, 
fotografów i wogóle tego różnojęzycz­
nego zbiorowiska ludzi z całego świa­
ta, —  jacy gromadzą -się zazwyczaj w 
Genewie w czasie sesji Ligi Narodów. 
Zapomina się jednak częstokroć o tem, 
że Genewa należy do jednej z najpięk­
niejszych miejscowości szwajcarskicn, 
a płynąca ku jeziorowi lemańskiemu 
fala turystów nie łaknie wcale wido­
ku czarno ubranych p.anow z cylindra 
mi na głowach którzy pełnym godno­
ści krokiem wychodzą z hallu w y­
twornego hotelu i każą się wieźć do 
dawnego pałacu Kalwińskiego, gdzie 
obecnie mieści się siedziba Ligi Naro­
dów, lub też -odbywają promenadę na 
KaLK-orso, czy też na dancingu w 
Caux-Bives...

Genewa posiada inne, interesujące 
właściwości. Przedew-szyst-kiem prze- 
cudowny i jedyny w swoim rodzaju 
widok na ośnieżany szczyt Munt Plan- 
cu, a nadto przepiękne p-oło-żenie nad 
pełnem nroku jeziorem lem nskiem. A 
pozatem jest bardzo ciekawy sam spo­
sób życia mieszkańców tego pięknego 
miasta, którzy żywią jakieś dziwne n- 
przeazanie do Ligi Narodów i nie lu­
bią nawet pokazywać 9ię w  tej części 
Genewy, gdzie rozlega się różnojęzy­
czny gwTar -obcokrajowców. Nic Genew 
czyka nie interesuje Liga Narodów 
z jej ci-ągłemi obradami i troskami u- 
szczęśliwienia ludzkości. Widoczniej 
słowa Briand-a, wypowiedziane na je- 
dne.m z ostatnich posiedzeń ■ a stwier­
dzające, że „związek narodów cieszy 
się coraz silniejszą sympatią wśród 
wszystkich ludów świata" —  nie ma­
ją zartorowani. w odniesieniu do mie­
szkańców grodr naileimańskiego.

Zresztą Genewczycy nie zajmują 
się .po-lityką. Wielkie zagadnienia poii- 
tyczne świata i zawile problemy spo­
łeczne nie zna (dują echa u poczci­
wych i zacnych, mających tylko zro­
zumienie dla swych własnych -spraw,

mieszkańców Genewy. Żyją oni w  -od­
osobnieniu w  swych maiutkich i 
schludnych wiillach, ciągnących się 
długim szeregiem aż do zboczy lasów 
Jura. Są bardzo uprzejmi i grzeczni, 
nie lubią jednak pokazywać się w  re­
prezentacyjnych lokalach, w których 
gromadzi się elita dyplomatyczna 
świata. Toteż spotkać ich można jedy­
nie na premjeraćh w  teatrze, lub pod­
czas oficjalnych uroczystości kaiw mi­
stycznych. w  kościele. Ale w czasie 
nabożeństwa nie znoszą, by spokój ich 
mąciły ciekawskie spojrzenia obcych.

Zamykają się więc mieszkańcy Ge­

newy w  sobie i starzeją się nieco przed 
wcześnie. W  30 iyiku życia są jnż 
poczciwymi, konserwatywnie nastrojo­
nymi obywatelami. Młod-ość . ich trwa 
krótko, —  tak krótko, że szybko o niej 
zapominają i tracą zrozumienie dla 
nowoczesnych prądów politycznych i 
społecznych. I tem też może wytłuma­
czyć s-obie można nie tyle niechęć, ile 
raczej niezrozumienie mieszkańców 
Genewy dla poczynań Li-gi Narodów.

Specyficzne i typowe życie genew­
skie obserwować można w  kawiarni 
Landolt. W -niej gromadzi się całe za­
sobne mieszczaństwo. Do niej także

Po  Lillku godzinach darem nego oczek iw a­
n ia  pani Genowefa osłabiona i w ylęk ła , 
m im o dotk liw ego  bólu w  nodze wsiała 
i p rzyw lok ła  się do nas

Jerzy Viignet sł-uchał tego opow iada­
nia z tw arzą zm ien ioną

Okoto pótnocy p rzew od n icy  w rócili, 
n iosąc na noszach m artw e zw łok i Symo- 
ny Ancenis. D októr stw ierdził złam anie 
kręgosłupa na skutek upadnu ż ’ pfetćdzję- 
sięciom-etr-owej wysokości

—  Poślizgnęła się? —  pyta  Jerzy V ig- 
net, dygocąc.

—  Ktoś pchnął ją  p raw dopodobn ie —  
odpow iada jeden z p rzew odników . —  
T rzym a  bow iem  w ziackśniętej d łon i rze ­
m yk od swej torebki, k tóre j n jem ogli imy 
n igdzie  odnaleźć .

Za ledw ie  zdążyłem  chw ycić w pół Y ig. 
neta Zem dlał b iedaczysko. Ocucony zaś, 
padłszy na kolana p rzy  eie-l-e Sym ony, 
■wołał z rozpaczą, że on  jest w in ien je j 
śm ierci. P o lic ja  darem nie szukała śladów 
zbrodni. O koliczności tego strasznego 
dram atu pozostaną nazawsze niezbadaną 
tajem nicą. K to  zresztą myśli, dziś c tem? 
Ancem s ożenił się pow tórn ie  przed dwo­
ma m iesiącam i a G enow efa P rem o], od­
chorow aw szy ciężko tragiciztrjf wypadek, 
jest bardzje j e fek tow na i  pogodna, niż 
k iedyko lw iek  Ten  n ieszczęśliwy Jerzy 
V ignet ty lko  zadręcza s,ę . n ie  sypia po 
nocach podobno. Zobaczycie, że zw ariu je  
jeszcze..

—  Osobliw ie, jeślj M -me P rem ol b ę­
dzie  nadał bezlitosną d la n iego    szydzj
Carewcm.

—  Cjchol —  sze-pczc L e  Bosne w ska­
zu jąc oczam i na zb liża jącą się do nich 
Genow efę.

—- W y o b ra źc ie 's o b ie , że przegrałam , 
moi państwo —. m ów , dama nerw ow o -—  
A leż szachista z tego d 'A lIem ond..

*
W p ó ł do dwunastej. .Salon jest pusty. 

Carenson chrapie ju ż w- swoj.n pokoju . 
L c  Bosne -iie m oże zasnąć, m ając w o- 
czarh opow ied ziany dram al Pan d A lle -  
mond ch w a li się żor e: .M u sia łem  zrobić 
duże [iostępy w szachach, skoro pobiłem  
M-mo P rem ol ..“

Jerzy Y ignet zaś jest dziś tak szczęśli­
wy, że za-poniniał o prześladu jącej go od 
roku w iz ji S iedział howjem  obok Gcn-o 
w efy przy obiedzie. N igdy  jeszcze nie 
rozm aw ia li z sobą tak długo! Jak słodko 
pom yśleć, że ukochana kubista śp- pod 
jednym  z nim dachem. . Na tem samem 
piętrze.

L ekk ie  pukartie do drzw j jego  pokoju,
—  Proszę. ,
G enow efa P rem ol wchodzi Ma je s z ­

cze b łękitną suknię i srebrne pantofelk i 
na sob ie... Siada na fotelu -j zaczyna m ó­
wić z w ysiłk iem :

—. W idz ia łam  przez -okno św iatło u 
pana. . Mam do pomówienia, z nim

Yignet, oparty  o fram ugę okna, w pa­
tru je się w  ubóstw ianą kob ietę jak  w  tę­
czę Co ona mu pow ie?..

—  Podczas k-jedy pan był z Bertą Alle 
intfprl w  ogrodzie. . pąńskii p rzy jac ie l L c  
Bosne rozm aw ia ł po cichu z Ćarenson i 
paru innymi o  panu.,, G rąjac »  w ach y

z A licm oudem  . usłyszałam  k ilka sEaii... 
Nfe trzeba d iączyć  punie Y ignet...
Pan liie ł jest odpow-iedizial-ny za zeszło ­
roczn y w ypadek w Bonneval. . M-me P re ­
m ol mów-J da*ej tak cicho że Jerzy Y ig ­
net zgadu je niem al słowa z ruchu w arg :

—  Symona riiie m a ła  p ien iędzy w- t o ­
rebce ..nie padła o fia rą  napadu bandy­
tów. W  torebce m ógł być ti.st, . list od 
kochanka..

Y ign et nic nie rozum ie.
—  T ą  nic tłum aczy, szanowną pani . 

—  przeryw a, nic od ryw a jąc  oczu od u ko­
chanej twarzy

M -m e P r im o ! w ytrzym u je  w zrok  jogo. 
Pozw a la jąc  mu za jrzeć  wgłąb  4ren :£ękoń 
ozy dosłyszalnym  ledw ie szeptem

—  Jednego m ężczyznę mogą kochać 
dw-je kobiety.. Zdradzona m oże chcieć
odebrać list. Istn ie ją  przypuszczenia,
które n ie przyszły  n ikom u na m yśłLjirA

Pragnęłam  poddać je  panu, dla pań 
skłego spokoju. Żeby pan przestał d rę­
czyć snę n iepotrzebn ie!.. M -m e Prem ol 
wsta je id z ie  ku drzw iom , uchyla je... 
i zniika.

—  D la mego spok o ju 1... —  p ow larza  
Jerzy Y ign et m achinalnie, wodząc lewą 
ręką po czolle U siłu je  spędzić lo, eo za ­
czyna przen ikać przez w ilgotną i gorącą 
skórę pod tw arde kości j pozostan ie tam 
na jja-ffsze

—  D la m ego spokoju!...

Tłum . F. M

Z A Ż Y W A J

d l a  T w e g o  z d r o w i a
B I O M A L Z  j e s t  t o  

n a t l e p s z y  ś r o d e k  

o d ż y w c z y  

i  w z m a c n i a j ą c y  

d l a  d z i e c i  

i  d o r o s ł y c h
We wszystkich aptekach 

i drogeriach

przychodzą sfjlistrzaii synowie fi-Iister- 
,skxch ojców i pod ich niejako ćoao- 
rem urządzają swe .„birbantki" stu­
denckie. Atmosfera pogody ducha, bło­
giego spokoju mieszczańskiego, znaczy 
■się na każdym kroku. Dyskusje mają 
tu swój niezmienny', ustalony już da­
wno charakter. Brak im nowego pali­
wa, któreby podsycało wygasły żar da­
wnych, przedwojennych lat. Obserwu­
jąc to wszystko doznaje się nieraz wra 
żenią, jakby okres ważnych przewro­
tów kulturalnych i społecznych, które 
przeszła ostatnio cała Europa, przemi­
nął, jakby znpełnie bez śladu po za­
śniedziałych i wygodnych umysłach 
mieszczaństwa genewskiego.

Kawiarnia Landolt posiada jednak 
swą niebyłe jaką tradycję. Dziś 
wprawdzie z uderzeniem godziny 11. 
zamyka się lokal —  zgodnie z pojęcia 
mi poczciwych filistrów genewskich—  
ale za dawnych lat bywało nieco ina­
czej. “ Dawniej bowiem rozpoczynało 
się w  godzinach nocnych w  kawiarni 
Landolt nowe, konspiracyjne życie. 
Tu w  trzeciej loży na lewo, —  co nóć, 
rok za rokiem, siadywali Trocki, Zi- 
nowiew, Bucharin i anarchista — ksią­
żę KiapOttem. Tu dojrzewały wywro­
towe myśli bolszewików rosyjskich, 
którzy w odpowiedniej chwili opuścili 
stolik kawiarniany i udali się na da­
leką .północ, by dokonać aktu „w y­
zwolenia" Rosji, —  a właściwie po­
grążenia jej w jeszcze straszniejszą, 
niż za czasów caratu, przepaść.

Kelnerzy u Landolta, —  którzy 
tyle lat obserwowali obecnych wlad-

*ćów j dygnitarzy rosyjskich mrją swo 
je specyficzna poglądy na boi szew izm. 
Ciągle jeszcze nie może im pomieścić 
się w głowie, że ci wcale niewytworni 
goście są dziś potentatami wielomiljo- 
n.owej ludności rosyjskiej. Wspominają 
więc i opowiadają wiele o rewolucjo­
nistach i liczą na to, że jeszcze wrócą 
d iwna czasy, gdy niejeden clbecny do­
stojnik scwjecki nie miał czem zapłacić 
za szklandkę kawy.

Na razie jedrali w godzinach noc­
nych panuje na ulicach i w lokalach 
genewskich najzupełniejsza cisza. Cza 
sami tylko z zaułków starego miasta 
dojdą krótkie, lecz przejmujące jęki — 
i wówc.zas —  tak głosi legenda —• błą­
ka się po ulicach postać starego lich­
wiarza —  który przeklęty płaczem 
zniszczonych dłużników, me może od 
lat znaleźć spokoju w grobie —  i bo­
lesnymi swymi, pokutniczym' we?-"/ 
tchnieniami mąci spoKoj ciszy nocnej. 
Każdy mieszkaniec Genewy zna te 
charakterystyczne jęki —  niesione 
wszerz i wzdłuż przez wiatr. Słyszą 
je mozei-czasami również i dyplomaci, 
prowadzący targi polityczne w wytwór 
nych salonach hotelu Bergues —  i 
jęk ten mera? może przypomina im, 
jakiem! T7inm«s być właściwie cele Ligi 
A&rodów. Kai. Li
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N O R M Y  —  TAM , G D ZIE  C E N IĄ  W YSO K O  W IERNOŚĆ, U CZCIW O ŚĆ I Z A U F A N IE .

Lwów, 3. listopada.
( —)  Jedno z pism niemieckich 

urządziło niedawno interesującą an­
kietę na temat: „Gdzie ży ją  naj­
szczęśliwsi ludzie?" W  ankiecie tej 
wzięło udział w ielu  wybitnych uczo 
nyoh i literatów niemiecku h, poda­
jąc odpowiedzi nieraz 'bardzo cieka­
we i zasługujące na uwagę. Jedną 
z nich nader charakterystyczną, p ó 
ra uczonego niemieckiego,, dra F r y ­
deryka Kooh-iW awra, podajem y po 
niżej w  pewnom skróceniu.

„GdLzież oni żyją? Czy w sytej A- 
meryce. gdzie każdy ma przed 
drzw iam i auto, a kisążeczikę czeko­
w ą w dającej się złożyć szafie pa­
tentowej? Ach, gdybyście w iedziel', 
jaka martwa pustka zieje w śród ka­
miennych w ąw ozów drapaczy 
chmur... A  więc w  dumnej Anglji? 
A  może w  wolnej Szwajcarji? Nie, 
zdaje m i się.

Nie, tak łatwo „ ic  można załat­
w ić lego problemu. N ie tkwi on bo­
w iem  w  momentach materjainych. 
Mmirmrm pracy, a  m axim um  p izy - 
jemności życiowych, lo nie jest, mo 
jem  zdaniem, w ielk ie szczęście. 
W szyscy m usim y pracować zawsze 
i wszędzie, co prawda z tą istotną 
różnicą: większość ludzi pracuje, 
aby 'żyć, znacznie m niej natomiast 
żyje , aby pracować.

Zdaje m i się, że szczęśliwym na­
leży  nazwać ten kra), w  którym 
państwo nai zuca, obywatelowi na j- 
mniej ucą: ążliiwe normy, gdzie wol 
no :m zasadniczo robić wszystko, o 
Sie naturalnie czyn y  ich nie koli­
dują z interesami innych ludzi. 
W  tym w zględzie palmę pie^wszeń 
stwa przyznałbym  — Norwegji.

I.yszard K a iz  w  książc p. t. „W ę . 
drówka po święcie" pewna la: W  Ja- 
ponji Ibicie dziecka uchodzi za rzecz 
haniebną. M im o to dzieci japońskie 
są z n a c z n l e p i e j  wychowane, niż 
nasze. Mimo tego? A  może właśnie 
dlatego.. W  Norw egji, moi m ili 
Czytelnicy, nie wolno wam  nawet 
słowem znieważyć dziecka, o ile 
Chcecie m ieć opin ję ludzi szanow­
nych. Nie d z.w i to wcale w  kraju, 
w  którym nawet psy zbliżają się 
poufale do każdego, kto je zawoła, 
w iedzą bow iem , że nie spotkają się 
ze złośliwością i dręczeniem —  w  
kraju, w  którym  n iki nie ośm ielił­
b y  się okładać batem konia i zmu - 
szać go  do ciągnięcia nadmiernego 
ciężaiu  —  w kraju, w  którym  nikt 
nie patrzy krzyw em okiem na gło­
dującego n gdzarza i uważany jest za 
nędzną kreaturę, jeśli przyczyn ia się 
do  jego głodu...

Mam dobrego p izy jac ie la  w t 

Tromisó, agenta policy jnego Aslaka 
Petersena. M łody Petersen pragnął 
niedawno sprawić sobie dubeltów ­
kę, aiby polować na padwy. Ale o d ­
m ów iono mu kategorycznie pozwo­
lenia na używanie broni, ponieważ 
jest urzędnikiem policyjnym. A. po­
licja  norweska spełnia sw oją  m isję 
społeczną —  bez bron1 Tak  bow iem  
dhcą obywatele. Z łodziej czy oszust 
tak czy  tak dostanie się do w ięzie­
nia Jeśli dobrowolnie me uda' się do 
„kozy", będzie musiał 'kraj opuścić.

„P recz z N o rw eg ji!" albo „M arsz do 
kozy!". A  jedno i drugie ibez pałki 
gumowej...
„. Na norweskim statku nadbrzeż­
nym dług m ój f w ynosił 34 koron. 
Przybyliśm y w  sobotę popołudniu 
ze spóźnieniem na wyspę Melbo. 
Bankier w yjechał i nie m ogłem  do­
stać pieniędzy

—  T o  nic nie szkodzi! Pośle n r 
pan pieniądze p rzy  sposobi mści do 
Trondihiem!

N ow y Jork, w październiku.
( = )  Jak wiadomo, odbywają się 

dbecnie przygotowania do startu 
pierwszej m alej rakiety prof 0 -  
bertha, która w  m iejscowości ką­
pielowej Hoirst ma zostać w ystrze­
lona nie odrazu na księżyc, lecz ku 
skromniejszemu celowi, leżącemu w 
wyższych warstwach atmosfery. Po 
nadto jednak przybyw a interesują­
ca wiadomość z Chicago, że w łaści­
ciel dziennika amerykańskiego „Den 
ver Post", poważnego pisma, w y-

ondyn, w  październiku.
( = )  b ryty jsk i zw iązek lekarzy 

wszczął oibecnie na szeioka skalę 
zakrojoną kampanję przeciw  choro, 
bie raka. Przedewszystkiem  skiero­
wano do wszystkich członków 
związku (  a jest ioh 28 tysięcy) 

ohszerny kwestjonarjusz 
z prośbą o dokładne zdanie sprawy 
z wszelkich doświadczeń w  tej d z ie ­
dzinie. In icjatorzy rozesłania takie­
go kwest jo-na r jus za żyw ią  nadzieję, 
iż zbr rze się w  ten sposób olbrzym i 
materjał, który um ożliw i też p rzy ­
najm niej w  części znalezienie 

odpowiednich środków zaradczych. |

Zacny w ilk  morski nie znal na­
wet dobrze m ojego nazwiska.

N igdzie wierność i zaufanie nie 
są tak wysoko cenione, jak  w  
chłopskiej Norwegji, gdzie w ięk ­
szość ludzi mieszka samotnie, po 
części na jakichś odległych, odcię­
tych od ludzi m iejscach. Oslo jako 
w ielkie miasto, jest zjawiskiem od. 
rębnem- toteż Knut Harap son okre­
ślił je jako „nienorweskie". W  praw 
dziw ic j N orw eg ji możesz wszędzie

chodzącego w Colorado, w yznaczy! 
pokaźną sumę 25 tys. dolarów ula 

tego szczęśliwca, 
któremu uda się dostarczyć n iezbi­
tego dowodu istnienia myślących 
istot na innych planetach. W yd aw ­
ca „Denver Post‘, człowiek nietani er 
nie Ibogc ty, 'żywi nadzieję, że najda­
le j w  przeciągu pięciu lat znajdzie 
się cziow lek,, który zdobędzie tę na­
grodę. Spodziewajm y sie, że ta na­
dzie ja  się rzeczyw iście Jiścb

Ów amerykański mecenas, mister

„Brdisch Medical Journal", om a­
w iając sprawę tego kwestjonarju- 
sza. przypom ina dodatni- rezultaty 
podobnej Kampamji, przeprowadzo­
nej przed dwoma laty7 w  Ameryce, 
która przyczyniła się przedewszyst­
kiem do stworzenia w ielk ie j .ilości 
instytutów, poświęconych specjal­
nie badaniu i leczeniu raka.

Przedsięwzięcie bardzo energicz­
nych środków przeciwko rakowi 
jest w A nglj: lem korzystniejsze, że 
— jak wykazała niedawno sporzą­
dzona statystyka —  pada lam rocz­
nie o fiarą tej straszliwej choroby 
50 tysięcy osób.

zostawić swój kufer, możesz każde­
mu z pełnem zaufaniem pożyczyć 
pien ędzy , możesz drzw i w  nocy zo­
stawić otworem, możesz zaufać w  
całej pełni na cenacin, Dodanych ci 
przez lulbylcow... Oszustko i kra­
dzież zdarzają się bardzo rzadko.

Także w  Norw egji są komuniści 
i legitym iści, fanatycy rekgijn i i 
wolnomyśliciele, przeciw r c y  raź­
nia tego rodzaju i kalibru. A le „c ‘est 
le tom qui la ohanson... W aika  odby ­
wa się w  N orw egji w sposób nie­
zwykle kulturalny i —  spokojny...

Tak ie są stosunk1 w tym szczę­
śliw ym  kraju... G dybym  nie byl 
Niemcem —  kończy dr. Fryderyk  
Kocth-W awra —  chciałbym byc Nc 
wegiem.

Connef. nie jest pierwszym , który 
wyznaczyd nagrodę za dowód, że po ■ 
siadamy- poza obrębem ziemi 

braci Ikr smicznycń. 
już przed w ielu laty pewna dama, 
wdowTa Ginraan, objaw iająca szcze 

j igólne zainteresowanie d la  proble­
mów astronomicznych, ofiarowała 
100 tys. fr  paryskiej Akadem ji U- 
miejąlności pod warunkiem, że p ie­
niądze te przypadną w  udziale temu 
uczonemu, który stworzy połączenie 
z jakimś innym  planetą. Planeta 
Mars —  tak brzm ia ły  warunki tej 
dotacji —  był wyłączony. Ten nie- 
zwyklyr warunek pochodził stąd, że 
zdaniem p. Guzman, nawiązanie 
kontaktu z m ieszkańcam i Marsa, 

I byłoby rzeczą siSosunkowo „ła tw ą". 
Ten, który chciał dostać 100 tys. fr „ 
musiał dokonać czegoś większego. 
I pieniądze owe od w ielu dziesiąt­
ków lat leżą bezczynnie, gdyż nikt 
dotąd sobie na nie nie zasłużył. M imo 
niesłychanego rozwoju nauki i tech­
niki w  ostatnich lalach, kwestja p o ­
łączenia się z innemi p lanefam : po­
została problemem nierozwiązanym .

Być może, iż m ister Con.net be- 
dzie szczęśliwszy i że rychło znajdzie 

I sie laureat w yznaczcnj przez niego 
nagrody.

J N A D E S Ł A N E .

Dentysta

Dr. R E N N Z R
KĘTRZYŃSKIEGO 21. Tel. 6522. 

Niezamożnym ceny kliniczne

„VTTA‘‘ K raków , ■ K row oderska 74. 
W  obrzękach i spuch liżn ie u żyw a jc ie  do 
ok ładów  tabletek  na kwaśną wodę 
„O C T A N IT  V IT A ‘ Na składzie w  apte­
kach i  drogerjach. 6952 10

Podziękowanie!
J w j  Panu D row i Tadeuszowi Zabie­

dzę, lekarzow i pow .atow em u w  D o ljn it 

za p raw dziw ie  o jcow ska opiieke lekarską 

w  czasie mpj choroby, a p rzedew szyst­

kiem  za w y leczen ie  m nie z c iężk ie j j, prze 

starzałej choroby płuc —  składam tą 
drogą na jserdeczn iejsze „Bóg zap łać" 

8371 MicUal Berkowski,

Leiłam sata Jiimorsh!
Prof Gimnazjum VI., współpracownik „Wieku INo. 
w ego“ zasnął w  Panu nsg>e dnia 1 listopada 1929 

przeżywszy lat 47.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 4. listopada (po­

niedziałek) o godz. 2 30 z aomu żałoby przy ul. Ossoliństcicn 
1. 11.

Ml

Za spokój duszy śp.
DR  ST A N ISŁA W A  G ftRFE lN  GAPSKIEGO  

dyrektora Powszechnego Banku Kredytowego, wiceprezesa Związku Banków
etc etc. jak o  w  półroczną roczn icę śm ierci odbędzie się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w  kościele OO. Jezu itów  dują 3-go listopada br o g. 9 rano w  niedztselę 

3ó0 Żona i rodzina,

25 m  m i  e floeenis o  mm
P IĘ K N Y  GEST W Y D A W C Y  AM ERYKAŃlSKIEGO. —  W  CIĄGU P IĘ C IU  L A T  M A S IĘ  ZN A LE ŹĆ  ZD O ­

B Y W C A  W Y Z N A C Z O N E J  N AG R O D Y.

fe/ikka z rakiem,
50 T Y S . O F IA R  R 0  12NIE W  AN G I JI.



Nr. 9031 „G AZE TA  rO R ^ N M A " z dnia 4, listopada 1929.

KRONIKA
LISTOPADA

Niedziela
i # Huberta

REDAKCJA B E ZW A fcuN K O W O  MANU- 
bK H LPTÓ W  NIE  ZW RACA.

'K ■■ O — .
T E A T R  W IE L K I:

N iedzie la , 3. listopada o godz 3 30 
_,To m ożesz opow iadać sw o je j babci 
w ie lka rew ja  H  Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach

N iedziela , 3. listopada o godz, 7.30 w . 
„T o  m ożesz opow iadać sw-ojej babci .“  
w ie lka  rew ja  H. Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

Pon iedzia łek , 4 listopada o godz 7.30 
„T o  m ożesz opow iadać sw o je j babo.i“  
w ie lka  Tewja Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

W torek . 5 listopada o  godz. 7.30 
„Artyści* ' szlaka w  ’4 .ech  aktacjr w  6 
odsłonach (prem jera )

Środa 0. listopada o god iv.ue 7.30 
„ T o  m ożesz opow iadać sw o je j babci'* 
w ie lka  rew ja  Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

Al
TEATR MAŁYs

Niedziela. 3. listopada, o godz 3 30 
„P roces  M ary  Dugan"

N ied z ie la  3. listopada o godz. 7 30 w 
„P roces  M ary D ugan“ .

Pon iedzia łek , 4 'iistopada o godz 7,30 
„P roces  M ary  I)u gan “ .

W torek  5 h dop ad a  o godz. 7.30 
„P r t o is  M ary D ugan“ .

śred a . 0 listopada o godzenie 7 30 
„P roces  M ary Ducan**,

O d Redakcji.
Redliło? Fdczdn? „Gais 

fy Poranne?1 p, lerzy n- 
iiarski z &sm d EistejSOT 
rozpaczał urlop w ;&irzynko- 
Ay na o*resd.wim;esif» zny. 
Pismo nasze M e 1 redJ.to 
i H a e f n y  i  r o w s d ł i ć  b ^ d i e  

Dr. Ińlif REtiN.ENDER 
do k tirags t;.ż we razslkię 
iDłdwa«łi red akt* ji/cb iu rr- 
ić sśe należy.

Z Teatru W ielkiego Dziś w  niedziele , 
3.bm rew ja  Zbierzchowskiego wypełn ia 
obydwa przedstawienia, popołudniowe o 
godz 3.30 ii w ieczorne  o 7.30 Barwna ta 
rewja, pełna humoru, dowcipu, ruchu, 
barwy i życia daje doskonale pole pop,su 
artystom naszym trzech dział o w Balet 
śpiewacy opeTy, artyści dramatyczni z u- 
lubieńcamj pubficznoścj na cze le  sami się 
doskonale bawią, bawiąc Jpublicznośc Be 
w ja  Zbierzchowskiego zapewnia w idzom 
przemiłe przepędzenie trzech godzin,

„Artyści** sztuka w  4-rech aktach na. 
pisana przez Georges M anker W atters  i 
Artur H epkina w  przek ładzie  S lan islawy 
Kuszelew sk iej j  p rzeróbce scenidz-nej M a. 
rjana Ilem ara , wchodzi na reperluar T e ­
atru W ie lk ie go  w e w torek  dnia 5-go 
bm, P rem jera  te j rozgłośnej am erykań­
skiej sztuki będzie artys lycznem  zdarze­
niem  d la ku ltu ra lnego  L w ow a  Artyśo i" 
w  teatrach warszaw skich Szyfm ana u- 
trzymanij b y li na afiszu  p rzez 80 w iec zo ­
rów  pod rząd p rzy  wysprzedanej w  do- 
wni. G łówną postać Skida, kom ika eks 
centrycznego kreu je  Gustaw Basiński, 
m ając za partnerkę p Irenę Ładosiów nę. 
Dalszą obsadę stanow ią pp. M ichnowska, 
Poraska, D obrzański Zabielski,, oraz L e ­
szek S lępow ski W szyscy  ci artyści m a­
ją  szerokie* pole popisu i możnośp poka­
zania swych ta len tów  z dodatn iej strony. 
B eżyserja  Rasińskiego, d ekorac je  Balka, 
ch oreogra fja  Ciesielskiego A rtyści sceny 
lw ow sk ie j od szeregu tygodn i opracowu 
ją  najd robn ie jsze  szczegóły le j sensacyj­
nej sztuki Na pren ijen j zn iżk i obow ią­
zują.

Z Teatru Małego „P roces  M ary Du 
gan z uowodu ciągle  p rzepełn ionej w i 
clowni. będzie jeszcze  utrzym any na re 
pertuarze ty lko  parę dni Artyścji nasi z 
pp, Malaj 10w;cz Rasińską, S zynd lerem  i

Kw iatkow sk im  zb iera ją  codzienn ie żyw e 
oklaski za swą doskonalą grę. Sziuka ta 
w yw ołu je  silne napięcie dram atyczne, 
n iepozbaw iona jest jednak j  ep izodów  k o ­
m icznych  Sztuka am erykańska, tempo 
am erykańskie i frekw en cja  w  Teatrze 
M ałym  pow iększa się z dnia na dzień 
K to n ie  by l jeszcze  na tym  procesie, pc 
wijnien skorzystać z ostatn ie j okazji*.

W ystęp  K azim iery  R ych terów ny. W y ­
bitną a trakcję  d la naszej in te ligencji sta­
now i w ieczór recytatorsk i K azim iery  
Rych terów ny. Sztuka K. Rych terów ny 
tw órcza j o ryg in a lna  rozporządza n izprze 
branem  bogactwem  środków  technicz­
nych, a oparta na w rodzonych  f  p ierwszo 
rzędnych w arunkach giosu oraz głęboko 
uczuciowem  i in teligentnem  ujęciu w y ­
głaszanych u tw orów  jest z jaw isk iem  nie- 
zwykłenr na polu  ku ltury £ywego słowa. 
Zna ją  cała Polska pp najdalsze Kresy. 
Od Gdańska po W ilno, od śląska po P o ­
lesie Zna ją  nasi robotn icy na Śląsku, 
N iem czech  i w e Fran cji

I na tem po lega  zasługa ideowa w ie l­
k iej artystk i: jako św ietna in terp retator- 
ka arcydzie ł w ie lk ich  poetów , czarem  
m uzyki żyw ego  słowa zn iewala tysiące 
słuchaczy w  kraju  i na obczyźn ie óo  prze 
zyw an ia k ilku chw il .górn ie" w  sferze

ideałów , wzn.osłych uczuć | m yśli. O b ja ­
wiając na wietoatrunnej h arfie  swego 
głosu piękno prtiskiiego ję zyk a  w  calem 
jego  bogactw ie p las lyk i tj koilorurytu oraz 
muzyczności, spełnia R jch le ró w n a  szczyt 
ne zadanie w ychow aw czyn i naszego po­
kolenia, budząc w  niem  um iłowanie ję ­
zyka ij litera tury ojczystej,

4-
D c c ii r^w fi „G<?rrj“ . P ie rw sz a  re w ja  p t .  

r j s l a d i a  dc L w o w a -’ śc ią g a  .lictan-ą, (pulbilicz,- 
.n a ść ,JH ó p a  b a w i  erę  doslkona ie . N aiiw ięk- 
BZem tipow ódizeniam  c ie s z y  s ię  Ha.nfei?ĄRiu- 
now lew ka, L e o n o w ie ^ S k o n ie e z n y ,  Cylbul! 
sk i:  Bnklki Ldoeikoinialy -zapciól M ię to w y  Ko 
naulfakieigo. Gimacih rao iJraS K im g  izosta l 
©ouintawinie efflnówiojny I <8łwl o&wieflfeify i 
s p ra w ia  b sz& .o  m iłe m a l e n i e ,

X,
Tea tr rosyjskj .,Ri--Ba-Bo‘j i  pod d y ­

rekcją znanego artysty  i reżysera taa- 
11'ó.w piolrogriodzkir.]i P iotra Andrejew a 
T relsk i 'g o  z udziałem p rin n d on n y  tea ­
trów  k ijow sk ich  . ( I j  W igo ck ie j i zc 'po łn

artystów  odegra dziś w n iedzie lę  3. bni i 
w saili P o lsk iego  To w pedagogicznego, I 
/imorowjjczia 17. dw a ostatnie przedsta­
w ien ia o godz 4 popoł i 8 w iecz. P rzed ­
staw ien ie popol ceny o 50 proc zniżone 
B ile ty  do nabycia cały dzień przy kasie 
teatru.

•ł
GONG: „J azd a  do L w o w a 1',

*  i
P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U ZYC ZN E  

W E  L W O W IE .
Niedziela, 3 1'stopada: IX , Sym fonja 

B tethovena i  X III  PsiaOm Liszta .
W to rek  5 listopada: IX . Sym fon ja  

Beelhovena i  X I I I .  Psalm  L iszta
*

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A
1 'ątek, 8, listopada: K azim iera  Rych- 

terówna. W ieczó r recytatorsk i 8376-5 
4

R E PE R TU A R  K lN O T E A T R O W j 
A P O L L O : ,,.4;łość Księcia Sergjusza" 
CASINO : „D jahlicia z Trypoliou*' S 

O. S.
C H IM E R A : „ r ie n ią d z ",
C O L O S S E U M s  „Ochotnik*"
G R A Ż Y N A : „Sz,af;r  lady Rothester**. 
F A TA M O R G A N A : „C o  kocha ko-

b:etka“ .
K O P E R N IK : „Zakochan y n iebo­

s zczyk " j  , K aprys Księżnej**,.

L E W : „Pod banderą miłośoii",
LU N A : Hawdołe oraz Palestyna (z u- 

dzialem żydowskiego chóru symfumcz 
uegol

M ARYSIEŃKA: „Zakochany Niebo-
szczyk** i „Kaprys Księżnej**,

OAZA l  „B łęk itn y  W a lc “
PASAŻ: .W iliam  Desmond" i „Klub

czarnej ręk j“

P A N : .Po rtjer hotelu Atlantic'*.
PO LO ŃJA : „A rcy z lo d z ie j z D am a­

szku".
PR O M IE Ń : ,.Zew m orza ".
STYLO W Y ': „W o lk a  o zło ty  ró g ".
LTC1ECHA: „Z d obyw ca  Serc",

 o-----
Szkoła gimnastyki rytmicznej i tań 

ców plastycznych została o tw arta we 
Lw ow ie , ul M iłkow skjego 5, d la dzieci 
i dorosłych . '

K ierow n ic tw o  szkoły ob ję ła  p, Felicja  
Bratrówna, absolwentka Akademji W ie ­
deńskiej j szkoły Gertrudy Bodenwieser.

W p isy  codzienn ie Krasrckićh 20 m ię­
dzy 10— 12. T e ł 31— 18.

Kursy rozpoczynają  się 7 listopada.
8375

FrtoiTuam Basyrta i Kala liten.-aił na 
b ieżący  ry d z ień : SBą ciziwante^ dL lo  7. li-

stoipada Ojap Początek o g. 20. W ykład  Dra 
Józefa Reissa, prof. Uniiwoiisyitelia Jagiefloń 
elkrego pt. „Jdeollcrgja dzisi-ejszcj 
Tezy wyiklkaidlu: Rnaeuoim —  Hasila i  synte- 
tyciz.ne foiamiuJki —  Odtejaót od roma.ntyjz- 
m a  —  Uiczmeiowość ,a ' n^eczyiwistość — 
Rsyclhoiiogiczirue podnóże — *N ow y styl, .za­
gadnienie fotimy, eilementy ttecnn.to mu­
zycznej. Pod  'zinakiem neigacji —  „Bolsze- 
• w k n “  'miuzyicrany —  Hiisi-orycizne pazesla.n 
ki —■ Etos rnowej eipoiki — Jedmostlca i.djuch 
irrzicsze.nia —  Socjologiczne pustuilaty —  
‘Renesans dawnej miuizy.ki —  Netwy klasy­
c y  m . R ite ty do nalbycia w  tkaincelarji K a­
syna i  K r  la Ijit. aint.

Tow Metafizyczne im. Cieszkowskiego 
ul Bouiarda 1 5 (saja nr 38) Dnia 5. 
bm. o godz. 19-tej odbędzie  się w ieczór 
dyskusyjny z w yk ładem  pro f. H enryka 
Kuhna, pt : „K ró tk i zarys an trop ozo fjj"  

Oćl-l jyiły T i‘/h1. .Ejzyj.yoiół Fitr.irjcj!:_ W  ]i-  
■Sl.fltjfadizie p .ftfctor 'Simgeyśiń izacznie cylJl 
gN. ,,'Les giraodes ex!r-i!emoes", a m w n o m - 
•cir: f. ,li:sitj"\ada uŁz-s peuwres pl «jw? ih-ąHn-

I imefc: Une irenaiissamioe de Ca bieg.rapihie. —
1 18. ilisi'opada: Reoe.rieis <łe Coimibouing, La 

jeu:nei=se d ‘iuin ‘lymi^ue. —  213. listopada 
Relligiuin e*f poesie. La  oon.ve.:i';d,n de R e­
nie. —  W  iponiefoiaiiki o  7 w ieczór, Giin- 

. ii.rażjijm U L . Batorego 6.
„N a Łyczakowie", eztiuikaa życ ia  pnisd 

imiejstkiego <w i  aikltadh Fr. Doiimdikia Jmn- 
zyik.a Swienzyńefeifrgojjz fcuipiietam, i tań­
cami, 'zostanie oldeigrajna przez zespól’ „Sce 
n y  Giwiia.zdy" i w  saJ' p rzy uli. Finaneiszteń- 
efcteij 7 w  .niedziele 3. Histopada br- Alktwal- 
ne tap llety  i  w esoli clharaikterylstye^ne tań Al 
ce ipnaeidimiejskie, do ikbózyidti p rzygryw a.' 
ipędzie w tein a  s^mfonicema orkiestro 
„ ‘Gwó-azidy" ,pWd ,d̂ nr, ,Ka.Z. Albratowskiego 
Reżyseiruje 'Żofja Zmij-ewsika. B ile ty  woze- 
śiniej: Omkiiannia Fr. Pitolaąa, Łyczaków - 
uka 11, w  dzień pnaedstajwienia przy ika- 
j ie .  Poaz.ąjtelk przedlstaiwienia o g- 7-imej.x 
koinj.ee -o ig. 10,15. (

(— ) Tajemnicj-p mii’ snięoie li-lehusao  
chippua, Lpoparlda Raipozeiwisfua, zamiesiz- 
kala -Modhinaokiego 2Q, ‘dloiniosla policji, że 
14-ltetai jej syn \V'Pceintty, który iw lawiet- 
nta tego r o to  ipofwróeil z Rosji, pnzedlwidzo. 
.raj 'wyeaedll a doirau | do 'tej poiry n ie wiró- 
cil.

(— ) Arasslawian,:jii. Do aresztów pcflicyj- 
nvdh odldamo 'wiazoraj: Tacje.na H n^h idia
omt? Wasytla Melmyka za. oaauabwC; Kwta-

rzymę Horoiueską ea Ikmadlzież ne siztodę 
Gzeeleiwa Szyjkowskiego, Mosesa ookła <z,a 
aiisflo.wenai.k.raidizież tortolki na szlkodę N N „  
o.raz Emila Fridlliiclha jako1 poszukiwanego 
za ikradiz eż.

(— ) Okrja.dziany w  tramwiajd. Heeima- 
■nowi Koohaaeimiu ikiupc-o-wi z im . Kodha- 
.nowislktego 21, akradiztóno iwc.zo-raj w cza­
sie jaady tmaimw e jerr p or lfe l zaw iera jący 
'Ó10 zi. i 10 'szyllinigiów.

(— ) Eradzieze m iezdkaniowe N ieznan i 
jprairocy włamali, się <wiQzoraj d-o m ieszka­
nia 'Witadyisllaiw-a Kiuseig-o p rzy  uli. Marcina. 
23 j efaaiulłi garderobę wartości 225 z), —  
Ze stryiciMi pnzy ul. Łazarza 2. skradziono 
.wcaoira.j rnja szkodę M m  Lenazewiakie;, biar 
łizinę wartości S00 zil. —  Stefan iifa iiszew - 
dki, agent Ihandllowy, izamielsztkaly. p rzy  irł 
Lietop-ada 25 doniósł, Zte dokonano 'wlaim-i 
.nie do jego m ieszkania i skradziono nzer 
ozy waj-teści 130 zł.

—* —
Sprostowanie W  ogłoszeniu w  Nr 

9027 „N adzw ycza jn e  W a ln o  Zgrom adze­
n ie człpn iiów  Spółdzieln i Pow szechnego 
Zakładu K redytow ego ma być dnia 13, 
iistapada, a n ie jak m yln ie  podano* 
19-tego. 8252

W Y J A Ś N IE N IE
W  zw iązku z szczegółam i, ja k ie  p o ja ­

w iły  się sv jednym  z d zienn ików  Iw ow - 
■ikich o n iew yp łuca lno lo j fiirmy „Fab ryka  
ultram aryny Chaima Penlm uttera w e 
L w o w ie '1 stw ierdza dyrekcja  M iejsk ie j 
Kasy Oszczędności w e L w ow ie , że wyso ■ 
kość pretensji M ie jsk ie j Kasy Oszczędno 
ści daleka jest od podanej w  W m dzien ­
niku c y fry  i że wszystkie pretensjo za ­
bezpieczone są h ipoicczn ie nę. pierwszdfm 
miejscu, a to na . ohjekerć fnhrycznrm  
oraz na dwóch kam ienicach Perlm nttera 
położonych p rzy  u) Słonecznej 26 i ui. 
M iodow ej t, co daio  pełne bezp ieczeń ­
stwo zupełnego pok ryc ia  p retensji M ie j­
skiej Kasy Oszczędnością 

— * — *
Niebyw ale szczęście I  .wowa. Jak 

się dow iadujem y, cieszy się L w ów  
od szeregu la l n.ebywalem  wprost 
szczęściem w grze. Tak n. p w sa­
mej 19-tej Pańslw . Loterji K laso­
w ej padło na losy zakupione we 
Lw ow ie  mnóstwo głów nych  w ygra ­
nych: Zł. 80.000 na NTr. 183982, Z Ł  
75.000 na Nr. 180822, Z ł. 76.000 na 
Nr. 83038, Z l. 60.000 ua Nr. 66141, 
Zł. 50.000 na Nr. 131 290, Z l. 25.000 
na ‘Nr. 129688. ZL  20.000 na Nr. 
143946 i 49491.

Co ciekawsze, iż doJarówka Nr 
66603, która w  osU ln iem  ciągnieniu 
wygrała 4u.000 dcilaróy\, została 
również zakup,ona we J^wowie. N a­
wet ‘głóv na wygrana ostatniej Pan - 
s lwowej  Lolerj'i na cele dohraczyn- 
ne przyparł Ir yv udziale sto licy Ma- 
łopolsk: Wscih., padając na los tam­
że zakupiony Nr. 13101 Szczęście, 
jak widać,- konsekwentnie sprzyja 
kresowemu grodowi.

Losy 1-ej K lasy 20. Lo le rji K la ­
sowej, której ciągnienie odbędzie 
się już 14. i 15. hm. są jeszcze do na­
bycia w  najw iększej i najszezęśliw- 
szej Kolekturze w kraju „N adzie ja ", 
Lw ów , Sykstuska fi. ćw iartka kosz­
tuje Zł. 10.— , połówka Zł. 20.— , 
cały Zł. 40.— . 8351

-— o------

Z  kraju*
Nowy MforeiRik WyćLz^łu sa-m̂ Tządo- 

w ego w TaraicpOilim. Pa n iińiTsdafcr igpiraw 
wownętrznyclh -m iaincwal nacffieLiftizim Wy 
itei-Sm saimwz Umądlii wojewóljElkicgo w 
'* v m m  i,n,?. W ito lda Żóm,wBfciego. iło- 
tyóh.cziasawego radlcę wipew. (w Wiieńakim 
Umzędzie wojewiódiziŁim.
n a ^ H B M H n n n H D B H n

Skiadk>.
Dla staruszki kaleki S. S zł 5.— _
Person a ! firm y P io tr  Miko-lasch za­

m iast w ieńca na trumnę śp R w y  P a w li­
kow sk ie j składa d L  A F  z i  !0,— , dla 
M atk i Obr Lw,o.wa zl, 30 d la  W ik to r j[
zł 19,— , dld staruszki ka lem  z ł 19— 

— — O -

K I E P U R A  c
b n ia  1)2 b. m. 

b  A  R  1Ol U UUliL BI O Hm ^̂B»

C z y  m a s z  ju ż  o d b i o r n i k ?  ■ [ADj O!

potęgą głosu najw ierniejK iL P U R Y  PH1L1PSA
odda r:'dioinstElacja "  II b a  K imłd A

KSEFU RA  tu
J e g o  s z e ro k ą  sk a lą  g ło su  f  &

(bełda tytko głośnik:

«
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i Ń j r o M  i -epoki d z ia ła ln e j.
Jak

St^nislawó-Wj w listpadzie. 

to poprzednio donosiliśmy, 
dokonał p. Lautmann w Starani na  

gruntach swoich ciekawych odkryć. 
Poszukując tamże od dłuższego czasu 
znalazł w głębokości (przeszło 40 me­
trów kości-ac jakkogoś zwierza. Koście 
te są niebywałej wprost wielkości i 
grubości, kiedy się zw-arzy, że grubość 
wynosi około 80 om, a długość joPne; 
ze znalezionych kości około 4 metry. 
Akademja Umiejętności w  Krakowie 
po otrzymaniu zawiadomienia od p. 
Lautmanna o tam odkryciu wysłała 
natyc hmiast na miejsce delegaita, któ­
ry przystąpił do dalszego dobywania 
kośćca, celem stwierdzenia jego po­
chodzenia, czasu i t. p. Delegat ten 
stwierdził, że szkielet ten znakomicie 
zachowany, jest szkieletem nie jak to 
dotychczas przypuszczano mamuta, 
ale nosorożca z epoki dyhrwialnej. Po-

WYKGPALISKA W 5TARUNI.

zatem znaleziono w  tem miejscu w iel­
ką , ilość innych kości, również z  tej 
epoki. Kości są. doskonale zachowane,

a w  niektórych miejscach znajduje się 
skóra, a nawet resztki mięsa. Wyko­
palisko to wzbudziło zainteresowanie.

Suszarnia  cukru w ogniu.
jDWA FOŻARY W  POWIE C1E KOŁOMYJSKin.

Stanisławów, w  libtopadizie.
Wczoraj wybuchł pożar w  cukro­

wni w Chodorowie. Oto nagle stanęła 
w lignin suszarnia cukru. Ogień byłby 
niewątpliwie przybrał poważniejsze

rozmiary, gdyby nie natychmiastowa 
i to bardzo energiczna akcja ratunko­
wa. Na skutek, tej akcji .ogień został 
w krótkim czasie u-gaszony. Splunął 
jedynie sufit w suszarni oraz część

maszyn. Szkoda wynosi około 2000 z!.
Jak wykazały natychmiast przeprowa­
dzone dochodzenia, po-wde.m pożaru 
było zbytnie rozgrzanie pieca w su­
szarni.

Wczoraj spłonęła stodoła gospoda­
rza Jana Pokrzywki w Chmmrakowce, 
powiat Kołomyja Szkoda wynosi około 1 
1.500 zł. —  W tym samym czasie 
spłonęło zabudowanie Piotra Powroź- 
niaka również w  Chomiakrrwce przy- 
czem spłonęły doszczętnie cale zapasy 
zboża i innych .ziemiopłodów wraz z 
całym inwentarzem. WyscKośC: szkody 
na razie nie została ustaloną Przy­
czyna obu pożarów na r.azie nie usta­
lona

Ze sportu.

Tsjemnńzy sin Ł
S tan is ław ów , w  1'stopadzre.

W  Kluczkowie Wielkim pow. Koło­
myja odbywało się onegda> wesele. 
W czasie uczty, gdy humory już 'były 
więcej jak różowe, rozległ się nagle 
wystrzał rewolwerowy, a jeden z gości 
Teodui Koariuk ugodzony Kulą w skroń 
padł nieąrzy tomny na z-en-iy Najcie­
kawsze jest, że m'mo obecności wielu 
osób, nieznaną jest dokładnie osoba 
sprawcy. Kościuka w  stanic groźnym 
odwieziono do szpitala, a policja wdro­
żyła dochodzenia.

Rszbfóe kry
Staniaławów, w  listopadzie.

Dzisiaj w  nocy miało miejsce w  Ko­
łomyi włamanie, które wzbudziło wiel 
kie poruszenie w  mieście. Oto niewy- 
kryci na razie sprawcy dostali się do 
magazynu Okręgowego Sujuzu Koope­
ratywy w  Kołomyi. Dostawszy się do 
wnętrza bandyci w  bardzo zręczny 
sposób przy pomocy laka rozpruli je­
dną ścianę kasy. Niestety sprawcy nie 
mieli szczęścia, bo namęczywszy się 
przy otwieraniu kasy zastali w nic’ 
jedynie weksle, oraz księgę kasową. 
Gotówki natomiast w  kasie nie było J 
ani zroszą. Sprawcy nie tylko że ni­
czego nie zabrali, ale zostawili jeszcze 
na miejscu rękawiczki gazetę oraz 
tortę z narzędziami1 Ponieważ „w y­
konana robota" była bardzo zręczna, 
a narzędzia precyzyjne, przypuszczać 
należy, że włamanie było dziełem 
gościnnie w  Kołomyi wystęipująfcych 
włamywaczy lwowskich, t m bardziej, 
że Kol (.myją jeszcze takimi fachowcy 
mi nie dysponuje

Kroniką.
Stanisławów, w  listopadzie.

■Włamanie. Do mieszkania Wasy- 
łyny Diaozuk w  Kułaczkowcach pcw. 
Kołomyja włamali się znani .złodzieje 
i awanturnicy, a to: Wasyl Bałahmak 
i  Stefan Sb boćLzian. Z mieszkania za­
brali oni gotówkę oraz garderobę war­
tości 500 zł. Mieli jednak pecha, bo 
w czasie kradzieży zostali poznani 
przez właścicielkę i 'eszcze tego same­
go dnia aresztowani.

3

U D Z IE L E N IE  ABSO LUTO R JUM  T Y M C Z A S O W E M U  KOM TSARJATOW I, —  S K Ł A D  P E R S O N A LN Y  N O W E G O  ZARZĄDU . 
O D D AN IE  BOISK a  DO  U ŻY T K U  G Ł Ó W N Y M  CE LE M  N O W E G O  ZARZĄDU .

znacznie w  ciągu okresu rządów  kom :- i w ypróbow anych  A. Z. S -iaków , daje

sarskich natom iast adm inistracja, k tóra jednak  gwarancję, że p rzy ję te  na siebie

ju ż uprzednio stała wysoko, dziś została obowiązki spełni tem  bardziej., że ręka

Lwów, 3. listopada.
W  środę driua dl) październ ika br zło. 

żyl urzędowanie tymczasowy komigarjat 

Akademickiego Związku Sportowego we
L w o w ie  w  składzie Dąbrowski!, Jankie­

wicz, R zepka j W is łock i GłośUa na w io ­
snę br sprawa znalazła Swój epilog na 

Nadzwyczajnem W alnem  Zgromadzeniu 

A_ Z. S-u^ na którem  ustępujący kom isa- 
rja t składał spraw ozdan ie dla uzyskania 

absioilutorjum od kuratora Zw iązku p ro f. 
dr. Bulandy Sprawozdanie to ja k k o l­

w iek  szczupłe, było  jednak zcsiawdeniem 

pracy czterech ludzi, k tó rzy  p rzy ję li na 

s?ebio ciężar n,ielada, jeś li się zw aży , że 
gospodarkę Zw iązku  p row adzi noripa in ie  

w ydzia ł złożon y z 10-ciu ludzi, nie licząc; 
k ierow n ików  poszczególnych  1 s ek c ji P ro ­

wadzen ie prac. Zw iązku  w tak szezupłem 

gron ie i to tak, b y  Zw iązek  w  końcowym  

efekc ie  nic ucierp ia ł było  praw ie niem o 

żliwem , jeśli jednak działalność A. Z. S 
w  ciągu sledmiomiesięeznych rządów k «  

misarjatu nie doznała załam ania t *  za ­
sługa to w y lączn io  tycb c-zterech ludzi, 
k ® ft iy  owiani dobrą wolą, zu żyw ając  

w ie le  sił, energ ji i' czasu dołożyli wszel­
kich starań, by njc dopuścić do zastoju 
w A. Z  S.ie.

Jeśli mamy przystąp ić ' do oceny tej 

pracy, t.o m usim y pow iedzieć  bez o g ró ­

dek, że sportowo A Z S ,  cofnął się nie-

tak postaw iona, że nader surow a rew iz ja  
działalności adm in istracyjno-finansow ej 

przeprow adzona na polecen ie  kuratora 

przez znanego fachowca p dr. Zająca 

znalazła jedyn ie  słowa pełnego uznania 
i gorącego podziękowania dla ustępują­

c y c h  kom isarzy _

N ic też dziwnego, że kurator Związku, 
jakko lw iek  przez cały czas urzędowania 

kom isarja lu  pow iadom iony by ł o każ- 
dem poczynaniu  k ierow n ików  A . Z. S-u, 

słysząc jeszcze sprawozdanie z rew iz ji 

kąiąg bez. chw ili w ahan ia  udzjeiił abso_ 

lutorjum, zwalniając, tem samem Uomi- 
sarjat od 'dalszej odpow iedzia lności i za 

pracę j działalność*,Z wiązki?

N ie  należy zapom inać żo praca ta, 

która po przeprow adzonych  wyborach 
musi sret rozpocząć jakoby  od początku, 

jest zadaniem niełaiwem, jążeli s ię zw a ­
ży, że Jf Z. S. stoi przed te.go rodzaju  za. 

daniem  jak  budowa boiska na w spóln ie 

z Lech ją  w ydz.erżaw ion ym  terenie, jjie A 

Z S. mu ii nadrobić len rok  zastoju spoi 

towego, by z pow rotem  w s tą p ®  n,a w y ży ­

ny za jm ow ane w  poprzednich latach we 
wszystkich gałęziach sportu N ow o w y ­

brany w ydział, złożony' w  w iększości 
z ludzi nowych w tej pracy^ cho : slaryith

V Różnssj
Dziś o godz. l i tej  odbędą snę na Cy­

tadeli zawody towarzyskie Hasmonea- 
Ukraina.

#
Pogoń gra dziś w  Katowicach za­

wody o miptrzostwio z  Pierwszym Klu­
bem Spuriowym (dawniej I. F . C.).

V-
Czarni kończą w  dniu dzisiejszy,’n 

rozgrywki ligowe spotkaniem z Gar­
barnią w Krakowie.

*
W  Warszawie gra dziś Polunja z 

Tnrystami, w Lud z: spotka się Waita 
z ŁBS-em.

*
Zarząd ŻKS hasmor ea komuniku­

je, że Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbędzie się w  niedzielę, dnia 1 gru­
dnia br. w sali klubowej ul. Friedri­
chów 5, o godz. 9 rano z  nast. porząd­
kiem dziennym: 1) odczytanie proto­
kołu poprz. W. Zg. 2) Wybór przew. 
dnia, 3) Sprawozdanie ustęp. Zarządu, 
4) Udzielenie absolutorium, 5) Zmiana 
statutu,, 6) Wybór władz klubowych, 
7) Wnioski i interpelacje. W razie

braku kompletu następne W. Z. odbę­
dzie się w tymsamym dniu i miejscu 
o godz. 10 rano bez względu na ilość 
obecnych.

Sekcja Ping - pongowa ŻKS. Hasmo 
nea nrzadza w dniu 4 listopada br. o

| godz. 7 w.iecz. -w lokalu własnym tur­
niej o mistrzustwo Klmbn
w  ż e to n .a c b .

o 5 nagród

Sekcja , kolarska ŻKS. Hasmonea
komunikuje że rozdanie n.agród za w y ­
ścigi „zamknięcia sezonu" 27 bm. na­
stąpi w  niedzielę 3 list. o godz. 8 wiocz. 
w lokalu Klubu ul. Friedrichów 5.

*
.Zarząa ŻKS. Hasmonea reaktywu­

je swą sekcję bo-ckeja na lodzie. Zgło­
szenia przyjmuje codziennie Sekreta­
riat Klubu.

*
Walne Zebranie Ż. K. S. „Jutrzen­

ka" odbędzie śię w dniu dzisiejszym 
o godz. 9 rano w. lokalu Klubu przy 
ul. Krasickich 18

kuratora j nadal m im o ustąpienia, kom i- 

sarjatu spoczyw ać będzje  na pulsie tej 
pracy K urator Zw iązku zastrzegł bo ­

w iem  sobie stały kontakt z nowo obra- 
nem prezyd jum , obciążając równocześn ie 

komisję rewizyjną specjalnem j i daleko 

idąccm i uprawnieniami, zdąża jącem i de 

utrzym ania całej adm in istracyjno-finan ­

sow ej dzia ła lności Zw iązKu w e w zoro ­

w ym  porządku^ ,

W ydział jakkolw iek  odmłodzony pój- 

dzić jednak  po ljn ji w y tyczn e j dotych ­

czasow ych  prac A. Z. S-u, o czem  św iad­

czy 1'akf że prezesem Związku został 
brany jeden  z  dotychczasow ych  kom isa­

rzy  p W ładysław  Rzepka, k tó ry  w spó l­

n ie z p. 'Lachowiczem na stanowisku 
skarbnika i Szpakiem jako wiceprezesem  

sportowym reprezen tow ać będzie „starą 

gw ard ję  A j Z S-u“ . Rljowi ludzie, a to 

Cena Eugeniusz (brat znanego lekkoatle­
ty) na stanowisku w iceprezesa adm in i­

stracyjnego, Forrer jako  zastępca skarb­

nika, wreszcie Wiktorczyk jako  sekre­
tarz j Babczyszyn Bernaś, Chrisfmann 

i Paszkiewicz jako członkow ie  wydzia łu  

m ają wnieść nowy prąd sił i werwy do 
pracy na polu  w ychow ania  fizyczn ego  na 

sze j m łodzieży, s lnd ju jącej na W yższych  

'Jezdniach

T a  działalność' będzie  się musiała 

skoncentrować na trzech zasadniczych za 

daniach, a to: Boisko, boisko i jeszcze

raz boisko, l>o to jest najżywotniejsza 
sprawa A. S.u, bez k tóre j p ow ró t Zw ią
zku na dawniejsze w yżyn y  w zględn ie 

dalszy ro zw ó j b y łby  bardzo utrudniony, 

o ile  n ie wprost n iem ożliw y ; po osiągn ię­

ciu zaś teigo od la t  szeregu w ym arzonego  

ideału działalność A. Z S-u w e jd z ie  w m- 
ne fo rm y i nowych  nab ierze  jśił_

Życzyć w ięc na leży  nowem u w ydz ia ­

łow i A. Z. S-u by  jaknajpcętfze j osiągnął 

ten zasadniczy cc' swej działalności, by 

jt iż  w  p rzyszłym  Toku oddał do użytku 

park sportow y szerokim  masom m łodzie­

ży  akadem ick iej, co m ew ątpkw ie  wpły. 

n ie  dodatn io na dalszy ro zw ó j A  Z. S-u_

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nL  
pdy nie zawodzącemu se.cu Czytelnik5W 
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni­
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  rnajdujacą się ubecnia 
w obliczu śmierci g>od >wej. NieszczęiU- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Łatki przyjmuje Admń-isŁro^ia dla „ iła ­
mi Obrońcy L w o » « r ,
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Bezprzykładna ofiara siostry,
PRZEZ CIERNIE I PUSZCZE SZŁA PIESZO, BY URATOWAĆ BRATA Z SZPITALA WARJATÓW.

Nowy Jork, 1 listopada.
Sędzia amerykański. Mili, nie lubi 

aby mu przeszkadzano, w czasie od­
poczynku. Wybrał więc sobie w  tym 
celu domek myśliwski w stanie Maine, 
na granicy kanadyjskiej, położony w 
dziewiczej puszczy i otoczony taką gę­
stwiną, że -poprostu do niego dostać 
się nie można.

A  jednak pfzez tę gęstwinę prze­
darła się do niego jedna z milionerek 
amerykańskich, była hrabina Yar- 
mouth, która 10 mil angielskich, tj. o- 
koło 16 kilometrów szła pieszo, rozry­
wając rękaani ljany i nie dbając oi to, 
że ciernie rozdzierają jej ręce i najgi.

W podartem odzieniu, cała po­
krwawiona i w  9tanie ostatecznego wy 
czerpania, dotarła do siedliska sędzie­
go, aby mu złożyć miljon dolarów ja­
ko kaucję, w celn wypuszczenia jej 
brata ze szpitala warjatów, w  którym 
go osadził wyrok sądowy.

Sędzia Mili był bardzo wzruszony 
tem poświęceniem, ale nic nie mógł 
zrobić przeciw prawu, a na korzyść 
brata miljonerki.

Sprawa bowiem tego brata, nieja­
kiego mister Wherry przedstawiała się 
bardzo groźnie. Mianowicie mr. Wher­
ry był ożeniony ze sławną ongiś ak­
torką. W  ciągu małżeństwa dowiedział 
się o jej przeszłości pewnych szcze­
gółów, z których wywnioskował, że 
głośny i bogaty architekt nowojorski, 
Reyclair odegrał w jej życiu pewną 
rolę.

Powodowany zawiścią Wherry za­
strzelił architekta, dostał się do w ię­
zienia i groziła mu kara śmierci za 
morderstwo. Rodzina oskarżonego, wie 
lokrotnego miljonera, nie żałowała pie­
niędzy na adwokatów, ale dla Wher- 
xy‘ego nie było innego ratunku jak ®zpi 
tal warjatów.

Znakomitości lekarskie, niewiado-

Kącik radjowy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH .
Niedziela, 3. listopada 1929 

W arszawa, J411 16.20 M uzyka płyt
gram of. 17.40 M uzyka w ioska  w  w yk o ­
naniu Reprez O rk iestry P  R pod dyr. 
A l. S ielsk iego. 20.30 Koncert popularny: 
Orkiestra P . R pod dyr J Ozim uiskiego- 
M. Potiń ska-Lew icka  (sopran) i prof. L . 
Urstejn (akomp.) 23 00 M uzyka taneczna 
z _,Oa-zy"

Kraków' 312 20.00 Transm . z Pozn a ­
nia. 23.00 Transm  z W arszaw y 24 00 
Transm . z W ie ży  M arjack ie j.

Poznań 334 17 00 Koncert z p ły t g ra ­
m ofon  17 45 Au dycja  dja dzieci w  w y ­
konaniu p Z. Noskowskiego, art. Teatru 
Po lsk iego  18 50 K oncert popołudn iowy 
O. Karpacka (fort.), A . Karpacki, art op 
pozn (baryton) 20 30 Koncert w ieczo r­
ny. Transm . do K rakow a i K atow ic. W  
program ie: Bizet, M oniuszko i innych 

K atow iee  408 16 20 Koncert pop z 
udz. zespołu inslrum . P, R w  K ato ­
wicach 22 35 Kom  P . A. T .

W iln o  385 20.30 Koncert kam eralny 
org  przez P a l R. w  W iln ie  W  progra­
m ie: M oniuszko, Paderew sk i 4 in. 23.00 
Transm . rew ji m urzyńskiej z W ystaw y 
,.Rad jo  i  św ia tło " Ph ilipsa w  W iln ie  

W rocław  253 20.00 „Cosi Fan T u tle "  
opera kom iczna w  2 aktach Mozarta. 
W yk on a  Kam eralna Opera Berlińska.

Brno 342 19 00 U w ertury w agn erow ­
skie

Londyn 356 17.45 R ecita l fortep ian o ­
w y Sleuermanna 22,05 K oncert kam e­
ralny. W yk . T r io  Kutscher oraz Margot 
H innenberg (sopran)

Sztutgart 360 19 30 Transm . z Teatru 
Narodow ego w  M annheim ie. „C arm en " 
opera w  4 aktach B izeta

Frankfurt 390 19.30 Transm. z T ea ­
tru N arodow ego  w  M annheim ie ^Car­
m en" opera w  4 aktach B izeta .

mo czy z przekonania, czy też z litości 
dla rodziny, orzekły, że Wherry jest 
człowiekiem niepoczytalnym, a na pod 
stawie tego orzeczenia sąd postanowił 
jego internowanie w zakładzie dla obłą 
kanych w Matteawanie.

Po kilkumiesięcznym tam pobycie 
stan Wherryego tak się poprawił, że 
rodzina wniosła podanie o jego uwol­
nienie, spotkała się jednakże z odmo­
wą sądu, a wspomniana romantyczna

wyprawa jego siostry nie odniosła też 
żadnego skutku.

Wobec tego matka i siostra Wher­
ryego kupiły w pobliżu Matteawanu 
dom, ażeby być bliżej internowanego 
i ciągle się nim opiekować. A  że mi­
łość rodzinna nawet w kołach miljo- 
nerów jest rzeczą piękną, więc Ame­
ryka śledzi ze współczuciem te troski 
i zdarzenia rodziny Wherrych.

Tragedia rodzinna w Budapeszcie
Budapeszt, w  listopadzie.

( = )  W ie lk ie  wrażenie wyw arła  
w  Budapeszcie wstrząsająca trage- 
dja, która rozegrała się w  m ieszka­
niu znanego w  tutejszych kolach to 
warzyskich prokurenta bankowego 
Ernesta Perenyiego. Perenyi został 
niedawno zredukowany i znalazł się

w  kłopotliweni położeniu m ająlko- 
wem. Toteż onogdać za zgodą rodzi­
ny zastrzelił 40-letnią żonę i 19-let- 
nią córkę, poczem sam odebrał sobie 
życie . W szyscy troje pozostawili 
listy stwierdzające, że Perenyi p o ­
pełn ił s trasz liw y  c zyn  z upoważnie­
nia d rog ich  sobie osób.

Bukareszt 394 21 00 Reoita l fort. Nadj 
Chepop 21.45 R ecita l w oka lny W a len ty ­
ny Cretzoiiu.

Berlin 418 19 00 R osyjskie p ieśn i lu ­
dow e i kołysanki. W yk . Duet Gardanów 

Rzym 441 21.02 „R om eo  i .Julja‘j  ope­
ra w  3 aktach Zandonaiego.

Langenberg 473 20.00 „F id e lio "  opera 
w 2 aktach Beelhovena

Praga 487 21 00 R ecita l skrzypcow y 
Theinerow cj.

Wiedeń 516 16.00 Lekk i koncert ka­
peli Geiger. 18.30 M uzyka kam eralna.

R A D I O A M A T O R
który chce mieć dobry odbiór po­

winien zaopatrzyć się w :

Aiicdawe bmm „Eftergos ‘ 
łtErgs“

Zadać we wszystkich sklepach 
radjowych.

Poniedziałek, 4. listopada 1929. 
W arszawa 1411 16 45 M uzyka z płyt 

gram of. 17.45 M uzyka lekka z „G as tro ­
n o m ii" O rkiestra „Z ło ta  L ir a "  pod kier. 
1’ Schwarzm ana 19.25 M uzyka z pł^l 
gram of, 20 30 „K siężn iczka  G eroldsteai", 
opera kom iczna w  3 aktach J. O ffen ba ­
cha 23 00 M uzyka lekka z „O a zy "

Kraków 312 20.00 Transm . hejnału 
z W ie ży  M arjack iej

Poznań 334 17 10 L ek c ja  g ry  szacho 
w e j (p J. Machulski-. 17 -15 Koncert po ­
połudn iowy Z Budzyńska (sopran), K. 
Kaulfusówna (skrz., J. K om orow ska (ś 
kom p.) 20 30 Transm  z W arszaw y  O pe­
retka „K siężn iczk a  Geroldstain" j .  O f- 
fenbecha 22 45 L ek c ja  tańców

K atow ice 408 20,30 Transm . operetki 
z W arszaw y.

W ilno  3.-5 17 00 Audycja  d !a d/uMU. 
Bajki w ygł. Z. T ok arczyk ow a  20.30 
Transm  z W arszaw y

W rocław  253 19 05 K oncert kom pozy­
cji M endelssohna.

Brno 342 20.00 „F a w o ry ta  M ahara­
d ży " operetka E Star‘ego

Eranfurt 390 ] 7.00 Pjeśnę indy jsk ie
odśpiewa pamj Zim m erm ann-Ben.

Bukareszt 394 21 00 K oncert kw artetu  
Zespołu M uzyki K am eralnej.

Berlin 418 18 00 Pieśni E  J. W o lffa , 
Czajkow skiego i innych .

Stockholm  436 18 30 Koncert rosyjsk i 
ork iestry  Saszy M jchejew a.

Dayentry 479 21.00 Koncert m uzyki 
współczesnej W y k  E . Steuermann 
(fort ) i M argot H innenherg-Lefehre  (so ­
pran) .

Praga 487 21.00 K oncert D yr. O Je. 
rem ias 21 30 R ec ita l fortep ianow y p rof. 
H erm ana s

Wiedeń 516 16.00 K oncert popołudnio 
w y kwartetu Si|lving, 20.05 Recital skrzyp 
cow y Antoni Sala

M onachjum  533 21 35 K oncert so li­
stów W y k . L icco  Am ar (k rz.), R, Staab 
(fo rt )

Budapeszt 550 20.30 K oncert ork iestry 
operowej. D yr. O Berg

Kónigswusterhausen 1635 20 30 F . J. 
H irt (fo rt ) odegra Ravela-Sonatinę i 2) 
Debussy‘ego —  a) „ L a  Ruerta del V in o “ , 
b) „O n d in e " i c) „M m stre ls "

GIEŁDY.
Giełda w Paryżu i Wl&trsffińiwie z porodu 

święta IniitfozyinMą.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych 2. ilistoipa-dia. i (TM . iG. P-) Pa- 
ryiż 20,33 i pół iLoiwłyiii 26.17 >3/8 N . Jo;lk 
5-15.90 BeiJgja 72.20 W iodh y 127.03 lłiszipa- 
nja 73.45 Holland ja. 208.25 Berlin: (126.40 
W iedeń 72.55 'Sztókihota. 138.60 Oisllo 138.25 
Kaperfhaiga 138.35 Sofia  3-72 Praga 15.27 
i ipól, W arszaw a 57.90 Buidapeszit 90.27 i 
• p i Biciloiginódl 9.12 i  'pól A ten y 6.70 K on - 
sWntyimoipdS |2.46 iBuika.nesizi 8.08 li! pól 
ileCsiingfars 12-95 Buenos A ires 213.50.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń  12. fcitapaicfa. (Teł. G. P .) Atm- 

sieudam 286.48 jBalgrad 1255 0/4 Berlin
169.83 Bnuteela 09.25 Budapeszt 124.12, 
DJkareszlt 4.26 71/8 Kopenhaga 190.15 Lom 
dyn 34.63 ipól M adryt 1011.20 Medjolan 
37.20 N o w y  Jonk 709.65 '(M o  190.10 P a ­
ryż 27-95 i pól P.raiga 3103 i ćw ierć Sofja 
5.13 -Siatolkhciiim 190 ii ipól Ware.saiwa 7’9.Ś3 
'! pół Zrjirydh 137.66 Airneiryjkaiiakie 708.70 
Niemiecki'© 169.60 Jiuigoskwiiańslkie 12 i  ipól 
Gzeakie 21 i  ćw ierć 'Węgie-reikie 124.29 
iSiZwajcarsikie 137.20 Renta ihtfcawa 0-9)35 
B,a,nlkve.reiin Si .55 Kradi/tamisitaiM 52.39 Koim 
pas 4 3.80 iLaeadsifbanik 96 Mdfłktwy 20.10 
eimk O brotowy 1044 ZjYinosżeńsIka. 107 Czer 
niawoe 40 Austir. kol. państw- 22.60 Kolej 
pdodin. 7.80 .Browary 113.715 Allpitny 36.70

‘ Beng u. ILueltiten 888 Krupp 11 Riknia 
117-35 Siersza 13.715 Zieileniewsiki 61.76 
Kanpaity 4.46 Gailtoja 35.

GIEŁDA LONDYŃSKA*
Lgadyn  2. iDatopaida. (T e l. G- P .) N ow y 

Jo-nk 487.95 Hola.ndja 12.08 7/8 Finaraoja
123.83 Belgia 34.86 i ćw ierć 'Wtoelhy 93-18 
iem cy 00.40 Szwajcar ja. 26.17 i ćw ierć Hiisz 
pan ja 34.09 Danja 18.31 i  1/8 Szfwecja 
18.16 5/fe Norwegia. 1 8 -2 0  ii ipól iPoubuijalja 
108.25 iHelisingfn.ns, 494.12 Praga 164.70 Bu­
dapeszt 07.91 Belgrad 376 Sofja 6(73 Roi- 
inilujnija 816 Kor.lstamitynioipol 1009 Ateny 
976.12 i  (pół W iedeń  34.72 W arszaw a 43-51

OBROTY PR YW A TN E .
Lw ów , 2. listopada 

Tendencja  spokojna O rót średni. 
W A L U T Y : D oi am eryk 8.88.00—

8 89.00 dolary klanad. 8,80 00— 8 81,00.

I

O G Ł O S Z E N IA .
1 l.NSJONATY i LETNT3.C 1 

10 groszy z i  w y rti.

■

]
ZAKOPANE willa „Wiktoria" na ćtrodza 

do Sanator. naucz, poleca pokoje s ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych, 1256-2

l
POMOC LEK AR SK A

żuktad techniczno.dentystyczny

H. F E L fX A
przen iesiony zosta? z Rynku 37. na ul. 
T rzeciego  M aja 12. I I  p. nad kaw iarn ią 
„L o u v re “  W in da  do użytku T e ł 56— 02.

8350

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki

b. sek. szpitali 
wied. i lwowak. 

ordynuje od 8-10, 2-6, w niedzielę od 9-1. 
i LWÓW, ASNYKA J, (róg Piłsudskiego) 
’ 'lei. 48-01. — L e c z e n i e  ż y l a k ó w

Br. I. M U N D

CHOROBY weneryczne j  zastarzałe skór­
ne, neurastenję seksualną leczy specja­
lista Dr. Frisch, W a łow a  11. T e l 55-20

‘ 76894#

S PE C J A L IS TA  chorób  jam y  ustnej j  zę ­
bów  lekarz-dentysta H Pass, K rótka 
2 róg  Gródeckiej 60. Zęby sztuczne po 
cenach zn iżonych na dogodne spłaty.

8108-4
_    ^

Specjalistka chorób skórnych i wenerycz. 
b Sekund Państw . S zp ita la  Powszechn

Dr. FR ISCH -SAW ICKA
ordynu je  dla kob iet od 2̂—5 OBECNIE  
U L. ŁO ZIŃ SK IEG O  9. N aprzec iw  K a­

w ia rn i Szkock iej. 8383

I
NAUKA 1 W Y C H O W A N IE . 

10 groszy za wyraz. T
6. LISTOPADA P O C Z Ą T E K  

XVIII. G R U P Y  
ZA W O D O W E J

na K u r n i  samochodowych
Inż A L E K S . JUH REGO , Lw ów , 
Kopernika 54. — O p ła ta  ratam i. D a  
niezam żnych u lg i — In fo rm ió  e ud ie la  
Zarząd K ursów  cd 9-tej do 8-m ej w iecz. 

W ^ is y  codzienn ie.

K
U RS TEORII

OGRODNICTWA
zimowy, 4-miesięczny, koedukacyjny, 
organizowany przez Małopolskie Towa­

rzystwo Rolnicze.
Są leszcze wolne miejsca —  zapisy 

trwają
Zgłaszać się: Biuro Ogrodnicze M. T. R. 

Kopernika 20, I. p. drzwi Ł

B IU R O  T ŁU M A C ZE Ń  SĄD O W YCH .
Przy jm u je  tłum aczenia w szelk ich  doku­
m entów  z obcych ję zyk ó w  na ję zyk  poi., 

ski, ja k  i odw rotn ie.
Zlecen ia zam iejscowe za ła tw ia odwrotn ie.
DYR. P. R U TK O W SK I Lw ów , ul. Św.

Z o fj;  5. I I  8316-3

LEKCJE francuskiego, n iem ieckiego, fo r ­
tepianu udziela ru tynowana nauczycie l 
ka szybką łatwą metodą Ceny um iar­
kowane. Z iem ia !kow skiego 6. I  p iętro, 
drzw i 4 Od 2— 8. 8299-2

B E ZP Ł A T N E  lekcje  dyw anów  —  rów n o ­
cześnie wyuczam  wszelk ich artystycz­
nych robót ręcznych. Karp ińsk iego 15

8309-2

Kurgy Matnryczne Dokształcające

„ W I E D Z r
Kraków, ul. Studencka 14 I. p.

przygotow u ją  na ustnych lekcjach kur­
sów zb iorow ych  w  K rakow ie, oraz w  dro­
dze korespondencji, zapom ocą św ieżo 
przez fachów , rh profesorów  opracow a­
nych sktyptów , w skazów ek  progran iow  
i m iesięcznych tem atów, do egzam inu 
do jiża łośc i gim n j semin. naucz orat. do 
każdego egzam inu wstępnego łab  n adzw y­

cza jnego 7605

OBRAZY pierw szorzędnych m a larzy  pol­
skich w ,Z a ch ęc ie ", ul. L e g jo n ó w  7

8386
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I
MIESZKANIA, SKLEPY. 

10 groszy zn wyra*. I
P R Z Y J M Ę  panienkę z dobrego domu z 

calem utrzym aniem  od 1, listopada H. 
Solecka Szaszkiewteza 2 I. p ,8258

5 PO K O JE , kuchnia, kom fort z m eblam i 
lub bez natychm iast do odstąpienia. 
Łyczakow ska 96 m iędzy  3— 5 8385

E L E G A N C K I p ok ó j (łazienk i) z u trzym a­
niem  d la  2 osób w yna jm ę R om anow j- 
cza 5, d rzw i 8, 8359

I
POSADY PO SZUK IW A NE . 

V grosie za wyra*. I
PRO K UR ZYSTA  jednej z największych 

instytucji finansowych we Lwowie, kle 
równik nddzlain wekslowego, posiada­
jący akademickie wykształcenie han. 
dlnz. e, 15-letnją praktykę bankową 
oraz referencje najbardziej znanych o. 
gobislośct siła pod każdym względem  
pierwszorzędna I reprezentacyjlua po­
szukuje w  gouzinaeh popołudniowych 
i wieczornych zajęcia w  charakterze 
szefa względnie jego zastępcy, »ek ict*. 
rza lub korespondenta. Zgłoszenia pod 
pełnom ocnik*' do administracji.

8373-3

H A N D L O W IE C  starszy, posiadający w iel 
ką praktykę, n adzw ycza j p racow ity , e 
nergjczny, uczojw y, zn a jący  bardzo do­
brze pracę bu fe low o-restau iacy jn ą  oraz 
kolou jainą m ogący w  -zupełności zastą­
pić właścioiielą, obe jm ie  posadę na 
skrom nych warunkach Łaskaw e zg lo- 
szemja „G azeta  P oran n a " dlla ..Bez­
w zględn ie  uczc iw y“ _ 8363-2

ZD O LN Y , M ŁO D Y B U F E T O W lE C . do. 
br^e obeznany w  swoim  fachu, poszu­
kuje odpowiednie] posady od zaraz_ 
ŁagKawe oferty do Małopolskiej A jen. 
cji, Lw ów , Chorąiczyznj 7, pod „Su­
mienny*^ 8389-2

I
W O L N E  POSADY, 
10 prosry ca wyraz I

CHCESZ O T R Z Y M A Ć  PO SA D Ę ? Musisz 
ukończyć kur.sa fachow e, koresponden­
cyjne p rofesora  Sekułowiiozą, W arsza ­
wa, Żóraw ia  42 h Kursa w yucza ją  li 
s łow n ie . buchalterjii. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s tenografjj, nauki handlu, prawa- ka li­
gra f jis, p isania na maszynach, tow aro 
znaw stw a angie lsk iego, francuskiego, 
n iem ieckiego, pisowni ora- gram atyk i 
p-ollskiej. P o  ukończeniu śwuadectw-a 
Żąda jcie  p rospektów . 8337.12

K S IĘ G O W Y z p rak tyką p rzyn a jm n iej 
dw uletn ią , sam odzie lny zostanie n a­
tychm iast p rzy ję ty  jak o  druga siła. 
O rerty  pisemne z odpisem św iadectw  
i podaniem  wym agań składać w  ,,Gaze 
cie P o ran n e j" pod „F a b ry k a " 8379-3

mmuammmmmmamasam— -— -
F E J L E T O N  „G A Z . POR.** z 4 X I. 1929. 

YAES  BRAND. 64

T Y G R Y S
Ttuau *yt P Kyenłowskl

_ r - i —

Mary Dover podniosła ku niernu 
oczy pytająco.

—  Dziewczyna —  ciągną! dalej —  
szczera i prosta, jak dz.ecko, a mająca 
rozum dojrzałego mężczyzny, walczą­
ca zawsze otwarcie i uezciw,e, a po­
siadająca swoistą, przepyszną dumę. 
Wyobrażam sobie, ,ak takie dziewczę, 
nie mając żadnego polecenia, wpada 
do poważnego domu, chronionego kon­
wencjonalnemu awporami.. ,iak te 
wszystkie zapory -przełamuje jaik so­
bie łatwo d-ajc radę z głupim port'jp- 
rem, jak domaga się rozmowy z takim 
starszym, sztywnym panem...

Mary Dorei kręciła się niespokoj­
nie na fotelu, czerwieniejąc, to znów 
blednąc na przemiany.

—  ...J-ak ten starozy pan początko­
wo jest ździwiony, a potem po-prostu 
zachwycony... tobą, moja malenia!

A t-T E K A  w  Scnoanicy poszukuje od za­
raz starszego asystenta I u d  młodszego 
m agistra z praktyką. R eflek tu ję  ty lko  
na stałego współpracow n ika . 8366-3

15 Z Ł  DZIraNTNIE n ietrudno zarobić lek ­
ką pracą piśm ienną. Zgłoszen ia firm a 
Carbon, Gdynia. 8326-4

I
K U PN O  I SPRZEDAŻ. 

12 pTOSzy za wyra*.

K U P IĘ  m łodego doW bermana żg ło s ien ja  
d-o Adm  pod , Jyw bcrm an  *. 8380

F O R T E P IA N  cziamy k rótk i, k rzyżow y 
okazy jn ie  sprzedam Z yb lik iew icza  16. 
1 p do godz 4. 8378

S Y P IA L N IA  jasion  kw iecis ty  sprzeda H a. 
szczyńskii, stolarnia Kalecza 16. 8367

/ l i y S l l U } "  kotary, koce, pledy, ma- 
• I I  i lU  . I .  terace, pierzyny, poauss- 

ki, prześcieradła, sienniki 
poleca najtaniej

KAZ. S K i 3 1 ^ 8 X l
Lw ów , K op ern ika  4. teł. 51-10. 

tylko naprz-*ci *r SzkowroDa.

F U T R A  okazy jn ie  sprzedaje i p rzy jm u je  
do Kom isowej sprzedaży „U N IW E R - 
SU M " Składnica kom isowa, Lw ów , Pa 
saż M ikoiascha 8163-20

F O R T E P IA N  nerw ykile dobry, praw dzi- 
w ie  kupującem u sprzedam  tanio. K o­
pern ika 26. Sklen iarski. 8360-a

P IE C E  żelazne szam otowe, w ieczn ie  p lo . 
nące poleca Rentschner, Legj-onów 37.

; - 7822-10

s ROŻNE DONIESIENL*. 
10 grosry za w y a * . I

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w o jskow ą  wydaną przez P  K U. Bu­
czą, z. Uszer Buchwald. 8383

M A Y S E N H A L T E R , Sobiesk iego 5./II. p o ­
leca kapelusze oraz przeraina. Ceny 
najn iższe. S384

TO M A SZ Z IĘ B A  un ieważn ia zgubioną 
książkę w o jskow ą wydaną przez P  K 
U K raków , roczn ik  1901 r. 8338-3

B IU R K A  i urządzen ia b iu row e oraz różne 
m eble poleca Spółka R zem iosł K ra jo  
wySffl pl Halicką 10 (dziedzin iec 8398

P U L O W F R Y , żak iety , re form y, pończo­
chy, z najlepszej wełny w ykonu je 
Chary, Żółk iewska 65 8396

P O W R Ó C IŁ E M  z K ryn icy  i polecam  no 
w o  zaopatrzony skład zegarów  zegar­
ków , budzików  oraz pracownię zegar­
m istrzowską, Ceny um iarkowane. Gwa. 
rancja  za dobry chód. Jan M :ęsowicz, 
konserwator zegarów  w ieżow ych  we 
Lw ow ie , ul Sapiehy 25. 8210-5

Oblała się cała szkarłatem, ręką 
przycisnęła bijące mocno serca

—  A  teraz jeszcze tylko jedno py­
tanie... Choć nie, to zupełnie niepo­
trzebne. Mary, ty kochasz Jackal

—  Ja...
—* Dziecko drogie, czyż nie wi­

dzisz, jaki jestem uradowany? I nawet 
nie m-ogloby być inaczej. A wiesz, 
dlaczego? Widzisz, mówiłaś, że w 
TangLe nazywają. Jacka Tygrysem. Na­
zwa zupełnie trafna; a mam wraże­
nie, że i-ty masz w sobie również coś 
z ty grvsa. Nie -widzę tedy żadnej prze­
szkody: kochasz go, a on musi być 
w  tobie zakochany po uszy...

—  Panie Lodgie! —  zakrzyknęła 
cicho. —  Kiedy mi pan to mówi. w y­
daje mi się to szczęście już takiem 
bliskiem! ...Ale raić o sobie tylko, lecz 
i o nim muszę myśleć. Może przez ja­
kiś krótki czas bylibyśmy szczęśliwi, 
ale ileż to razy zdarza, się, że ludzie 
żenią się dla pTzelOtneeo kaprysu, a 
potem męczą się przez całe życie! 
Jakże iabyrn sobie dała radę wśród 
jego znajomych?

O dbiór stacyg nadaw czych Eurcpy  
d o s  ęp n yJu ż dla k a żd e g o i

T E L E F  U I N  K f ^ L i 0
Z B ^ T^ * c Z N ^  * - s ia  do  żą d an e j stacji.

r r ;
T E L E F ^ N K E !  *

I  Hainowiia kor, se k c ja .

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą P K U . L w ó w  na nazw isko 
Jakób L e w i Krim . 8400
____________________________3

A P T E K A  realna w  DobTomMu od 1-go lu ­
tego 1930 do w ydzierżaw ien ia . B liż ­
szych wiadomoścu udzie li Dr. K otiow - 
skii w  D olin ie. 8260-3

K O Ł O  m ieszane T . S. L . w  Mościskach 
unieważnia skradzioną p ieczątkę z na 
pisem „B ib ljo teka  K ola  T  S L  w  M o
śoiwkach" 8374-3

—  Ze mną jakoś dałaś sonie radę 
odrazu!

—  Ach, to dlatego, bo i .w panu 
jest coś z tygrysa, panie Lodge. Ale 
inni możeby się śmiali ,ze .mnie... prze­
cież należę do zupełnie innej warstwy 
ludzi... Na razie jednak trzeba go prze- 
ekiwszystłdem wydobyć z  Tangle! 
.Niechże mnie pan wreszcie zrozumie! 
Tu idzie o jego życie!

—  Zdaje mi się, że masz zupełną 
ra c ję . ! |

—  No, nareszcie —  odetchnęła z 
ulgą. —  A ja myślałam że pan to 
ciągle jeszcze uważa za żart, za za­
bawkę. Więc niechże! pan pośle kogo 
no niego, zanim się ściemni. ■

—  Jeden tylko w  tem kłopot, on 
nie przyjdzie.

—  Jakto? —  krzyknęła zdumio­
na. —  Czyliż pan nie jesteś jego oj­
cem?

—  Gdyby w  tym wypadku posłu­
chał mnie, wyparłbym się go. Ale o 
to nie m,a obawy. Nie usłuchałby 
m-nie z pewnością.

—  Cóż zatem myśli pan robić? 
Bo coś zrobić się musi*

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną licencję szo- 
ferską N r 26 W o jew ód ztw a  ta rn opo l­
sk iego  W łod z im ierz  M andiuk, T re m ­
bow la  , 8372

O S T A T N IE  nowości koronek i kołn ierzy 
ków  Jo sukien w  w ie lk im  wyboTze po­
leca najtan iej Piepes, Lw ów , Boim ów  
7. 7476-10

U B R A N IA  lobotnbeze granatow e i Sri. o- 
kod-yrowe sprzeda je  po tanich cenach 
, Paltium  *. Orm iańska 3 T e l. 54— 24

8174-?

—  Oczywiście. Skoro jednak ja sam 
nic zrobić nie mogę, liczę tylko na 
twój wpływ, moje dzierko.

—  Na mnie?... Tak go prosiłam, 
aby sobie poszedł, a ani się ruszyli

—  Bardzc się z  tego cieszę
—  Cóż więc mam począć aby 

wrócił do domu?
—  Poprostu poślubić go —  odpo­

wiedział William Lodge.
Podniosła się pomału z fotelu Lod­

ge wstał również i Dostąpił ku niej.
—  Jak pan może mówić coś podo­

bnego? —  odpowedziała ze smutkiem 
w głosie. —  Czyż pan P’ie widzi, że 
należymy do dwóch odrębnych zupeł­
nie światów?

—  Drogie dziecko, powołam się tu 
na własne słowa Jacka. Twiepdzi on, 
że są tylko dwie kategorje kobiet: 
z sercem i bez serca. Ja również je­
stem tego zdania. A że Jack ma dobry 
gust, o tem jestem od dawna przeko­
nany... Dziecko moje, nie potrzebu­
jesz się niczegc absolutnie obawiacie*

—  Czyżby to było naprawdę możli­
we? — szepnęła,

(C . d. dJ
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ŚNIADANIE,

spożywane przed rozpoczęciem cało­
dziennej pracy zasługuje na specjalną 
uwagę, jako pierwsze przyjmowane 
przez nas rano pożywienie. Wypoczęty 
organizm powinien otrzymać taki po­
karm, który zdoła go uczynić silnym i 
energicznym na cały dzień.

dzięki swej wysokiej wartości djetety- 
cznej i niezrównanej sile odżywczej 
znakomicie odpowiada temu zadaniu. 
Filiżanka Ovomaltine ’ y, przyjęta na 
pierwsze śniadanie, pozwoli każdemu 
przetrwać bez zmęczenia całodzienną 
pracę.

W  sprzedażą we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych.

Dr.  A. W A N D E R ,  T  B E R N  
(Szwajcarja)

NAJM OD NIEJSZE  stylowe kam isze  nede- 
szły R am ow an ie obrazów . O brazy ar. 
tystyczne H elze l, Pasaż H ausm aoa 3.

3315-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczką 
w ojskow ą na nazw isko G rzegorza W j-  
jatyka ur 1889 z W ierzbow a, wydaną 
przez P . K U. B rzeżany 8322-3

M E B L E
wszelkiego rrdzaju , solitSnir najhnic; 
w  SPÓ ŁCE RZEM IOSŁ KRAJO- 
JtlYCH d iw n , M ie jska  W ys ta w a  

p lac  H alfck l 10 (d z ie d z in ie c ).

N A P R A W IA ,  czyści. strzyże <h wany per­

skie, sm yrneńskie ■ fab ryczn e  prędko 

soilidnie, tam o Borkowska, B ernardyń ­
ski 12 Sklep K lim ó w . 8401

M IÓD P S ZC ZE LN Y
pod gw arancją  tegorocznych zbiorów, z 
w łasnej pasieku p rzem ysłow ej, k tóry  w y ­
syłana stale za  pobraniem  w blaszankach 
wraz z portem  i opakow an iem  Hurtów  
ne zamówńenia 100 killgr. 32Ó zł iloco 
Zborów  GaiunkiJ:- deserow y 5 kg. 18 zł. 
deserow y 10 kg. 35 m  , łąkow y leczn iczy  
3 kg 20 z ł , łako-wy ieczn. 10 kg. 38 zł. 

KAROL M O R AW SK I, Eksport Miodu, 
Jarcrowce, pow. Zborów  8324

Wl
l i

T l

tn
u jc h ś t e f lb d i,

gdzie właścicielowi zależy na tern, 
dać swej klienteli towar iaknajłepszy, 

otrzymacie. Szanowne Panie, mydło 
„Kottontay z nrałką” . Mydło mark: 

ogólnie zaprowadzonej jest artyku! o 
niewielkim zysku, lecz solidni kupcy 

wolą swą klientelę zadowolić, aniżeli 
narzucić jej coś innego, na czem parę 

groszy' więcej zarobić by mogli. 
Wspierajcie. Szanowne Panie, tych 

kupców. Kupując u nich i inne towary, 
na których zarobek jest większy. Daj­

cie, Szanowne Panie, pierwszeństwo 
tym sklepom, które prowadza ulubione 

przez Was, to dobre, aromatyczne i 
nawsKroś czyste mydło ,Kołłontay z 

pralką . Zaskarbić sobie zaufanie 
Szanownej Pani i ją zawsze zado- 

wohć, była i jest przewodnią zasadą 
naszej fabryka a

ffia d ło

/i im/ m\m m .
1W128?

Z ło ty  m edal r a  W ystaw ie  w hatow icach 1927.
Generalny Zastępca na L w ó w : Bernard L ltw ak , Lw ów , Zyb lik iew lezp  45.

Nowo otworzony pokój do śniadać, 
handel delikates i restauracja pod firmą:

,HOWERLA1
we L w o w e , ni. Ruska 1. 16

tel 75— 92 

otrzym ała  po dłuższych w yczek iw aniach  

pozw o len ie  dnia 19. październ ika 1929 
na sprzedaż wódek i likierów w szelk iego 

rodza ju  —  rów n ież polecą jak dawniej 

śniadania, ubiady i  kolacje . —  P IW O  
p ilzneńskie i żyw ieck ie . W lN A  i M IO D Y.

NIEMOC P Ł C IO W Ą
usunie s ię  n iezaw odn ie  aajnov,si,j.m a p a ­
ratem  (cuci obecnej d ob y ). Lonsystnu p io - 
spekty wvsyła sta 7d ZŁ 1 ‘—  w  znać, 

kach poecto  r-ych.
Caene rai E k .p o r t  Y IR II1TY * 

Lw ów , Sykstus**. 7.

Z a w ia d a m ia  s ię
że o  godz. 9-tej w  dniu 11 listopada br 
odbędzie się w  m agazyn ie odb iorczym  na 
głów nym  D worcu we L w o w ie  publiczny 

p rzetarg przedm iotów  zna lezionych
8365

Wszelkiego rodzaju
najmodniej i najsolidniej 
w k ou an e  w  liidpzyillS

l nrurowni luter 
E . S O L  I  K  |  Solika wdowa) 

L w ó w  u . S o b ie s k ie g o  4.

G slra  zima się zbliża
Należy się ju ż zaopatryw ać w najroz 
transze  pantofle, papneze, berlaczy itp 
cieple onuwje, które poleca i wykonu je 
na zam ów ien ie znana fabryka pantofli 
przy ul, W ronowskich 4. (boczna K oper­

nika, te le f. 59— 88) 6675-30

OST RZEŻENJE. O strzegam  że za długi za 
ciągnięte i zaciągane przez m oją  żonę 
Augustynę niie odpow iadam , st. sierż 
W  P . Stanisław F ilip ek , K leparow ska 
24. 8328-3

r a

hu rseni (iiiitfiiiiaijsk!
sprzedaje meble N/l RATY

hażdsmu Dez poręczyciela
I - A  M  f a b r y k a  m e b l i

j| * “  IV I  #1 s^a z 0gr. odp.

LWÓW ul. KRASIĆi<ICH 18 a

m BOflwjfezenla cen,
m m o r n i i  P Ł A S Z C Z A C H
p uszowy b, czyszczę, czernię odświe­

żam, przerabiam

M. Wolanska
L W Ó W , SOBIESKIEGO 12. Tel, 17— 04.

Okazja i i E i r z ł  6 0 0 —  
z ł  350 -

i inne meble na dogodnych warunkach,
również i na prowincję sprzedaje magazyn

sr uraia Wjzejyggg.
Najcudowniejsze

balsamicznie orzeźwiające zapachy 

PE R FU M Y  f  W O D Y  KOLOŃSK1E  
N A  W A G Ę  

—  oraz oryginalne flakony —
poleca bezkonkurenc. ty lko  P erfum erja  

S FEDERA, Lw ów . Sykstugka 7

^ N E R W O L
hem ka Dra FRATiZOTA jedyny  

-adyl a! y I wypróbow any środek 
nacieranie p rzec ie

R L U M 4 T Y Z M 0 W !
kłuciu z p ow o  u prze ię  ien ia , p o ­

strzałow i, ischiasowd i t. p 

Żądać w  aptekach Żad ić w  aptekach, 

W yrób  i  g łów n a  sprzedaż

SPIEKA RfilStOLASCHA
l.wó K opern ik a  I,

99LU C óA N a
ii Specjalny m agazyn  pończoch, trykotaży i bielizny

D am sk ie  sprzedaje p ie rw s z o -  mtUSE1'
  r z ę d n e  w yn m y  1131181116] Halicka ta
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f ITI tliZa 125 złotynh m ŝięcznie
płacony h p rz jz  3 lata

Ii! 1 00 -są żn low i parce ia  
g® ■ pod w łasne os ied le !!!

15 minut jazdy tramwajem cd centrum miasta
przystanek tramwajowy na miejscu.

Terena  suche, równe, frontow e. —  Łatw ość doprow adzenia 
e lek tryk i. gazu  i w odociągów

! j Parceie o ogromnej przyszłości!!
Cena zł. 45'—  (Dal. 5) do zł. 54‘—  (Doi. 6)

Zgłoszen ia : 23 1 s ę żeń  a.

„PF.ZET“  Lwów uJ. Akademicka I. 23 I. p.
BBC

I

Na 24 do 36 rat mie>. Na 24 do C 6 rat mieś.

NOWA DZIELNICA LWOWA

r iw a f  b u s m e
P rzy sta n e k  tram w ajow y na cn e lscu . —  W  r.a biiż- 
c ze m  s ą s ie d z tw ie  e !e k t> y a , g z i k a n a l i z a c j a  

n ajb ard zie j p rze m y sło w a  okoB3:a m asta.
TA N IE  W Ł A S N E  O S IE D L E  fub N A J L E P S Z A  L O K A T A

o s z c z ę d n o ś c i .

Ceny od 45 Zł. do 54 zł. za ^ !e ń 2 
N a  s p ł a t y  r a t a S n a  2  d  o  3 - e t n  n\

Zg  oszen :a rodz ‘ ennie pom iędzy  9— 11 p izećp o ł.

„PEZET4, Lwów, ul. Akademicka 23, I p.
■ ^    " " --------i-w, s'‘'T! *. ij

jj-th n j r f t  aparaty najnowszych typów —  
M r  I I I  I I  oraz części składowe. Aparaty

do odbioru obrazów, Aparaty 
głośmkowo-gramofonowe dla Szkół, Kin, Restauracyj, 
Kawiarń, Związków i t. d zastępujące znakomicie 
orkiestry o niezrównanej sile głosu, poleca tanio i na 

dogodnych warunkach?

P;erv'sza Małop. wytw. radioaparatów

L W Ó W  ■■■*■*■•*■* Ifffefi
Teł. 3033.

JANOWSKA 37,
Tel 303 \ —  —

W  nowocześnie urządzonem laboratorjum uskuteczniamy 
solidnie wszelkie orzerćjbljl i naprawy.

( P k O D U K l Y  Z  S O U  N A T U R A L N Y C H

pochodzących z Wód

VICKY
Źródeł Rządu Francuskiego

Pastylki ray-M
dla przrgotCWnnia samemu 
wody ułatwiającej trawienie.'

2 lub 3 po posiłku ułat* 
wiają rrawicnTe

dla przygcrnwanlą 
wody alkaliczna 

guzowej.

Ż ą d a jc ie  m a rk i V I G P  . - R T A t

tA Ż D Y  ivi 3*E Z 0 0 3 Y Ć  FORTUNĘ  
Grając na Loterji Państwowej 

S k o rzy sta j z o k a zji i n a d e ś lij  do K o le k tu ry  Lcterjś  
P ań stw ow ej Nr. 184, w  W a rsza w ie , ul. N ś L I  W K i Ł.3
swoje imię, rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz ,os po cenie 
nominalnej do 1-ej klasy 20-ej Polsk iej Państwowej Loterji, w y­
brany zupełni^ oezinteres rwnie przez słynnego A stro loga  S ZYL - 
LE RA- S Ż K O l N IK A ,  na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astro­
log !', P °  uprzedniem wpłaceniu do P. K. O. na Nr. 16301, 
lub też przekazem pocztowym należytości za 1,4 losu —  10 zł., 
l/ź losu —  20 zł., 3/4 losu —  30 zł., cały los 40 zł. oraz na 
koszta pocztowe 75 gr. na list polecony. Życzącym wysyłamy 

za zaliczeniem.
Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki.

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  750,000 zł 
Co dfugi los w ygryw ał!!

C ią g n i e n i e ,  o d b ę d z i e  s l ą  14 l i s t o p a d a  I 15 l i f . t o -  
p a ó a  r.b. O  każdej i  wygranej stawce zawiadamiamy natychmiast. 
U W A G A  Do każdego losu Kolektura dołącza podobiznę P. 

Szyllera-Szkolnika z własnoręcznem potwierdzeniem wybranego 
przezeń numeru. Na losy wybrane przez F. L^yllera-Szkolnika 
do poprzedniej loterji padła procentowo w ie lk a  i l o ś ć  W y­

g ra n ych  I !
Listy dziękczynne do sprawdzenia w  naszej kolekturze.

Piso M
\egjnów 37

K a id e m ii bez porąk l
ppi zeda Mil! fC »i TTL. SOBIESKIEGO i • 
arna l i i " ,  t  Telaf. Ne. 43-33.

r y  M E B L E
ffjzcłkiego rodzaju NA DŁOGOIEkJlA 

NOWE SPŁAT .

Znaczki portowe:
W ysy łam  zb ieraczom  50.000 znaczków  

pocztow-ych najlepszego w yboru  z 50— 70 
proc. rabatem  lijże j wszystk ich  cen kata­
logowych, a za orygina lność zaręczam

300 znaczków  państw bałkańskich ró. 
żnego rodza ju  7 M arek niem ieckich.

300 znaczków  A m eryk i i  A u slra lji ró ż­
nego rodzaju  6 M arek n iem ieckich

2000 znaczków  różnych  k ra jów , różne­
go rodza ju  14 M arek niem ieckich.

100 znaczków  R osji’ sow ieck iej ró ż ­
nego rodza ju  4 M arek  niem ieckich.

400 znaczków  Austrii różnego rodzaju 
M arek n iem ieckich .
150 znaczków  Czechosłow acji TÓżnego 

rodzaju  7 m arek n iem ieckich 
A. W E ISZ . Handel znaezkamj pocztowemi 
Wien, Austja IX , Griłne Torgasse 24 

P os lfaeh  140 8014-2

P A N
dbając o swoje zdro­
w e  powinien i . a  a z  
po p zeczytamu ni­
niejszego, zażądać 
na,nowszy zajmujący 
c e n n i k  najpe­
wniejszych p r e ­
z e r w a t y w  z 5 
wzorami za 2 zł. w 
znacz, poczt Tuzin 
zł. 4, 6, 7, 9, 12. 
Nowość n iebywała! 
Iłony meksykańskie. 

U w aga ! powyższych 
5 w zorów  wysyłamy 
tylko jedno azowo. 
Wysyłka poczh dy­
skretna. Zupełua 
gwarancja. uc. fu- 
merja F  E D  E II  A  
L .v tw  Sykstuska '/ 

dom własny.

2 2  z t  
Przepisowy K O S Z  
ia  śmiecie ponm- 

kowany 
„W  U L K  A N “  

Pasaż Mikr>l;scha 
Telef. T-15.

■UTRĄ niębide i aamŁ>i.z.j
I  u  B -  w  J t C r o d  6 S O  z

za gotów kę, na raty, wszelk ie 
przeróbki oraj. przechowan 
futer przez lato w e fir.u ieBeri m*

Lwów plac Haikki 14, i  _p.

K ak tu sy i A k c e rc rja
cebulk , h iaeyn  ów  i tu lipanów

OJ. ł. BMH Lwla S3T  *

m
SA ) GAZECIE

pannHHEi

F /B P Y K I
M O TO R ĆW

FIRMA ŚW IATOW A
S azkonpresarow e motory Diesli, 
Motory na gaz ssący.
Urządzenia na gaz ssący.
M itcry naftow e,

P ierw szorzędne f  i m y z  w ła- 
snem biurem  i składem  w e  Lw o  
w ie, k  óre in teresu je nasze 
p rzedstaw ic ie ls tw o . na okręg 
lw ow sk i, są p ioszon e  o z ło że ­
nie o ferty  pod : „O. S. B. —  S 
G. 1962“ do adm inistracji pisma

H a t  s i a ^ M  sneka finta wagonsni i maszyn
- ■—  dawniej

J. WEITZER, G R A Z

Silniki Diesla
z kompresorem i bez kompresora 

od  3 0  K M  w zw yż.
P ierw szorzędne referencje. - S zybka dostawa. 

Bezp łatne kosztorysy  przez:

Generalne P rzedstaw icielsko na cała Polska
A lfred  E  s .nce r

Krdhoui studencka 2. Skrytka pocztowa 310. J
CEN? OGŁOSZEŃ:

Za w ie m  l-szpsltowy milimetrowy 
(s*e» S0 m m j ogłoszenia zwykle za tek' 
Jten. 15 gr., za wiersz 1-szpalt. mil! me. 
trawy (Srer. 80 mm.) nadesłane 40 gr., 
aa wiri-sr t-szpalt. milimetrowy (szer 
00 mm ) po ktonice 45 gr., za wier*z 1- 
szpalt. milimetrowy sztr. S0 mm.) w  
Irkśric (kronika, repertuar) 55 g r , za

wiersz 1-szpalt milimetrowy fszer. 60 
mm.) w  artykułach 1J0 gr , za wiersz 1- 
szpałt, milimetrowy (szer. CO mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr drobne ogłosze­
nia za ołowo 10 gr., kopno i sprzedaż ca 
słowo 12 gr_, matrymonialne, tiorespou- 
dencje j prywatne za s.owo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia d-ohne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała stroiła oglogzemowa 30® 
zł., caia strona tekstowa 600 zł., cala 
. trona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia zamieiscowe 30 proc. dr0ższe. 
Za ogłoszenia w  mieisen zastrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniflknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ngloszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

P R E N U M E R A T  A M lE STE C Z N A l 
ZdoBtawą na miejsce lob prze­

syłką pocztową , .  . rt. C 59
Bez dostawy t . zt O’—
Za granicę . , ' . zl. &.50

Z drukarni Spółki W ydawniczej GRODKI I SPÓŁKA. p °d  zara J. Płockiego wc Lwowie Odp. Red. STEFA N  K RZYŻANOW SKI


